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 ROZDZIAŁ 1



Kac. Zwykło się mawiać, że kto nie doświadcza tego uczucia rano, a poprzedniego wieczoru miał okazję pić, ten pił na marne. Ja coraz rzadziej pijałem na marne, a kac stawał się powoli moim dobrym znajomym, uporczywym towarzyszem porannych niewygód. 



Z trudem otworzyłem zaspane oczy. Byłem sam. Co prawda wymięta poduszka pachniała 

jeszcze intensywnością kobiecych perfum, sam zresztą przesiąknąłem tym zapachem, ale był to jedyny ślad, który wskazywał na nocną obecność ciałka obcego w moim łóżku. Kiedy podniosłem nieco ociężałą głowę, zobaczyłem na stoliku karteczkę. Sięgnąłem po nią. Widniał tam numer telefonu zapisany niedbale czarną kredką do powiek (której, swoją drogą, zdecydowanie 

nadużywała), a na odwrocie przeczytałem:  „W razie potrzeby... Weronika” . Uśmiechnąłem się w duchu na wspomnienie naszych nocnych harców, a zaraz potem mała kulka zgniecionego papieru wylądowała w stojącej nieopodal popielniczce. Było to już nasze drugie spotkanie i nie widziałem potrzeby, aby tę znajomość przeciągać. Zbliżaliśmy się niebezpiecznie do punktu, w którym mogłoby komuś wpaść do głowy pytać o „nasze wzajemne relacje”. A kilka, nawet 

ponadprzeciętnych, orgazmów to jeszcze nie „wzajemne relacje”. 



Spojrzałem na zegarek w komórce. Było piętnaście po jedenastej. Przeleżałem w łóżku 

jeszcze kilka chwil, starając się na próżno okiełznać pulsujący ból głowy, po czym zrezygnowany wstałem, naciągnąłem na tyłek spodnie, założyłem wymięty trykot i poczłapałem ostrożnie stromymi schodami na parter. 



Lodówka, jak to po każdej większej imprezie, była zupełnie pusta. Ku swojej uldze 

przypomniałem sobie o skrytce pod zlewem. Doświadczenie życiowe, że tak to określę, kazało mi wczorajszego wieczoru przygotować się na dzisiejszy poranek. Otworzyłem więc szafkę pod zlewem i odsunąłem wypełniony po brzegi kosz na śmieci. Było tam. Dokładnie gdzie je 

postawiłem, nietknięte. Sięgnąłem po otwieracz, uwolniłem nieco bąbelków i łapczywie wypiłem całą zawartość butelki, kojąc uporczywie dręczące pragnienie. W takich sytuacjach często korzystałem z rady Wolanda, który skacowanemu dyrektorowi Stiopie Lichodiejewowi podawał 

dwa kieliszki wódki, pouczając go, że „podobne należy leczyć podobnym”. 



Załączyłem wodę w czajniku i usiadłem przy kuchennym stole, który zastawiony był 

pustymi butelkami po różnego rodzaju alkoholach. Zapaliłem papierosa. Nawet nie myślałem o śniadaniu. Bez porannego papierosa, mocnej czarnej kawy i – w razie potrzeby – butelki piwa przed południem, nie mogłem normalnie funkcjonować. Taki to był już ze mnie typ człowieka. Jedni nie mogą żyć bez porannego jogurtu owocowego z musli, inni bez czterech tysięcy metrów wzdłuż plaży, jeszcze inni bez francuskich tostów, jajek sadzonych na boczku czy porannej prasy, a ja nie mogłem żyć bez dymu tytoniowego wypełniającego moje płuca oraz gorącej, nie takiej małej czarnej, grzejącej moje gardło. 



Moje obecne życie nie było zbyt skomplikowane. W wieku dwudziestu dwóch lat miałem 

swoją chatę (uroczy domek raptem sto metrów od plaży), dobry samochód i zabezpieczenie 

finansowe. Mógłby ktoś pomyśleć, że byłem człowiekiem sukcesu. Nic bardziej mylnego. Miałem po prostu obrzydliwie bogatych rodziców. 



Tata jest prezesem we własnej dużej firmie, zajmującej się transportem morskim i lądowym. 

Należą się staruszkowi słowa uznania, gdyż praktycznie zaczynał od zera, a po wejściu do Unii zbija niezłe kokosy. Mama natomiast prowadzi ekskluzywną restaurację w centrum miasta. 

Małżeństwem zawsze byli w miarę szczęśliwym, choć z dzieciństwa pamiętam, że zbyt często zdarzały im się drobne sprzeczki. Jednak w tej ich ciągłej pogoni za pieniędzmi oczywiście zapominali o tym, że mają syna, który potrzebował nieco rodzicielskiego zainteresowania. 

Wprawdzie nigdy niczego mi nie brakowało, ale gdyby nie dziadkowie ze strony ojca, którzy tak na dobrą sprawę zajęli się moim wychowaniem, mógłbym w okresie dojrzewania potrzebować 

pomocy psychologa. Nie miałem rodzeństwa i byłem rodzicom za to szalenie wdzięczny. Jestem przekonany, że ciągła rywalizacja z bratem lub siostrą o ich skąpe względy nie mogłaby żadnemu z nas wyjść na dobre. 



Od pewnego czasu prowadziłem zdecydowanie rozrywkowy tryb życia. Nie twierdzę, że 

balowałem non stop, bo nawet mój – bądź co bądź wytrzymały – organizm również potrzebował 

dłuższych chwil odpoczynku. Ale to właśnie spotkania ze znajomymi, wspólne wypady do klubów, dyskotek, na imprezy oraz częste spraszanie różnorodnego towarzystwa do siebie, wypełniało sporą część mojego życia. W wolnych chwilach natomiast byłem studentem drugiego roku zaocznych studiów historycznych. Nie studiowałem historii z powołania. O nie. Prawdę mówiąc, tuż po maturze dostałem się na wymarzone – przez ojca – studia prawnicze. Tam jednak nie poznali się na moim talencie, gdyż wywalili mnie już po pierwszym semestrze, co było rzecz jasna ogromną tragedią – dla ojca. I teraz już chyba nawet duże pieniądze i rozległe znajomości tatusia nie pomogą mi zostać prokuratorem. Rodzice wymagają jednak, abym zdobył dyplom, więc poszedłem na 

historię. Charakter zaoczny studiów był rzecz jasna moim pomysłem. Co prawda umowa była taka, że zaczynam pracować w firmie ojca, który na początek miał mi powierzać mniej skomplikowane zadania, ale już po miesiącu moich starań obaj zgodnie stwierdziliśmy, że jednak jeszcze nie czas. 



Dopiłem kawę, zgasiłem papierosa i z niemałą obawą przeszedłem do salonu, aby 

oszacować poimprezowe szkody. 



Na pierwszy rzut oka wszystko wydawało się być w porządku. To znaczy, chciałem 

powiedzieć, że nie dostrzegałem żadnych poważniejszych uszkodzeń. O porządku natomiast nie mogło być mowy. Wszędzie walały się brudne naczynia, puste i nie tak do końca puste butelki po piwie i innych drinach. W dywan wdeptane były chipsy, słone paluszki, orzeszki ziemne i chyba tona piasku, naniesiona prawdopodobnie przez ekipę, która najpierw wypróbowała jakiś nowy towar nabyty od Łysego, a później, przy blasku księżyca, szukała bursztynów na plaży. 

Wystarczyło tylko, że któryś z tych najaranych półgłówków rzucił hasło, że one podobno świecą w nocy... 



Wolnym krokiem, dokładnie rozglądając się po ścianach, które na szczęście nie były tym 

razem oblepione kolorowymi mozaikami niestrawionego pokarmu, zmierzałem w kierunku 

najcenniejszej rzeczy znajdującej się w tym pokoju – do fortepianu. Mój cudowny, lśniący steinway. Byłem dumny, że posiadam instrument tej klasy. Obejrzałem go dokładnie ze wszystkich stron, rejestrując każde nowe zadrapanie. Ludzie naprawdę nie mieli żadnego szacunku dla czyjejś własności. A instrument muzyczny tym bardziej należało darzyć szacunkiem. Tego mnie uczono już na pierwszej lekcji w szkole muzycznej, lata temu. 



Regał z książkami był nietknięty, co nie zdziwiło mnie wcale, gdyż zdecydowana większość osób z towarzystwa, które się tu wczoraj bawiło, raczej nie miała w zwyczaju zaglądać do książek. 

Trudno mi się do tego przyznać, ale ja również odwykłem od lektury. Ostatnią książkę, poza tymi, które przeglądałem przed egzaminami, miałem przyjemność czytać dawno temu. Posiadałem jednak bogatą, jak na warunki mieszkalne, bibliotekę, której zawartość mogłaby zadowolić nawet wymagającego bibliofila. 



Z salonu, przez otwarte na oścież drzwi, wyszedłem na taras. Rozejrzałem się po ogrodzie, którym nazywałem pasmo wysokich traw i samotną, młodą jeszcze jabłonkę rosnącą przy płocie. 

Nie stwierdziwszy jednak niczego niepokojącego postanowiłem wejść z powrotem do domu. 

Odwróciłem się i dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, że drzwi okienne wcale nie są szeroko otwarte, ich po prostu nie było. Przeszukałem dokładnie pół domu, niestety bez rezultatu, po czym ponownie wróciłem na miejsce zbrodni. Byłem już zdecydowany zamawiać nowe drzwi, kiedy w głębi ogrodu zauważyłem coś białego, wystającego z zarośli nieopodal płotu. Zguba się odnalazła. 

Z niemałym trudem przyniosłem je i włożyłem z powrotem na miejsce. 



Doprowadzenie domu do jako takiego porządku zajęło mi ponad dwie godziny. Poczułem 

się trochę zmęczony, więc walnąłem się na kanapę w salonie. Odkręciłem butelkę wody mineralnej, którą znalazłem w piwnicy i powoli gasiłem pragnienie. Na wieczór byłem umówiony z Radkiem, czyli Łysym. Sięgnąłem po paczkę lakistrajków i uspokoiłem domagający się nikotyny organizm. 

Przekimałem kilka godzin. 



Wziąłem długi prysznic, ogoliłem się bez entuzjazmu i zacząłem zbierać się do wyjścia. 

Czysta koszula, dżinsy, skórzana kurtka i buty. Spojrzałem jeszcze w lustro wiszące w przedpokoju i stwierdziwszy, że wyglądam jak zwykle świetnie, otworzyłem drzwi. Na werandzie przeszył mnie podmuch zimnego powietrza. Pogoda, jak na końcówkę czerwca, była beznadziejna. Potruchtałem w stronę garażu, naciskając dwa przyciski na małym pilocie wymacanym w kieszeni, po czym odczekałem chwilę, nim brama garażowa z powolnym dostojeństwem się otwarła. Mój czarny jeep grand cherokee (limited edyszyn) był gotowy do drogi. Usiadłem za kierownicą, włączyłem silnik i z piskiem opon ruszyłem w stronę miasta. 

 

 ROZDZIAŁ 2



Jechałem dość szybko, jak zawsze. Doskwierał mi przeraźliwy głód, od dawna nie miałem 

nic w ustach. Drobny deszcz zacinał w przednią szybę, włączyły się wycieraczki. Cholerna pogoda. 

W końcu przecież zaczęło się lato! 



Zaspokoiłem głód dwoma cheesburgerami, porcją frytek i colą w pobliskim fast foodzie. Z 

papierosem w ustach wstąpiłem do ulubionego irlandzkiego pubu. Kręte schody w dół wiodły do gwarnego pomieszczenia. Takie lokale miały swój klimat. Przyciemnione światło, zagłuszona przez rozmawiających ludzi, dobiegająca nie wiadomo skąd charakterystyczna muzyka, grube warstwy dymu tytoniowego unoszące się w powietrzu, zapach piwa beczkowego i ten infernalny zaduch, który stale obecny, niezależnie od pory roku, nadawał wszystkiemu charakter pewnej intymności. 



Tego wieczoru w knajpie było więcej ludzi niż zwykle, ale szybko odnalazłem wzrokiem 

siedzącego przy barze Radka. Palił, pochylony nad kuflem. Był starszy ode mnie o dwa lata, a czasami wydawało mi się, że jest moim młodszym bratem, o którego nieustannie muszę się 

troszczyć. Nigdy nikim i niczym się nie przejmował i chyba właśnie ten tumiwisizm najbardziej mi w nim imponował. Liczyły się dla niego tylko dwie rzeczy: pieniądze, których nigdy nie miał, i dziewczyny, które umiejętnie owijał sobie wokół palca. Znaliśmy się od trzech lat, a ja nadal nie potrafiłem oszacować, czy ta przyjaźń przynosi mi więcej korzyści, czy strat, bo w przyjaźń bezinteresowną już dawno przestałem wierzyć. Na mój widok ożywił się i zaczął do mnie machać, dając mi znak, że trzyma dla mnie miejsce. Przecisnąłem się więc przez tłum ludzi stojących w kolejce do baru i usiadłem obok niego. 



– Skąd tu tyle tej wiary? Kiedyś to była taka spokojna knajpka – zaciągnąłem się ostatni raz i energicznie zgasiłem papierosa. – Jest ktoś znajomy? – zapytałem, a Łysy (cóż, Radek po prostu był łysy) twierdząco pokiwał glacą i tajemniczo się uśmiechnął. 



– Tam w rogu siedzi Ewa z Kamilą – oznajmił z błyskiem w oku. 



– Ewa z Kamilą? – nie miałem pojęcia, o kim mówi. 



– No wiesz, te dwie dupy, o których Olo nam ostatnio sporo opowiadał. 



Aleksander był jednym z moich znajomych – nałogowy hazardzista, który wiecznie 

obmyślał niezawodne systemy na ruletkę. Systemy zawsze brały w łeb, ale Olo się nie zniechęcał. 

Wierzył, że kiedyś odkryje tajemnicę koła. 



– Ja nawet nie pamiętam, kiedy ostatnio z nim rozmawiałem – przyznałem i wykorzystując 

powściągliwe powitanie z barmanem, zamówiłem piwo. 



– Olo twierdzi, że są zawsze chętne i nie mają zahamowań – Łysy powiedział to z niemałym podnieceniem w głosie. 



Podniosłem się na krześle i spojrzałem w stronę stolika, przy którym siedziały te dwie 

dziewczyny. Odległość była niemała, a do tego światło niezbyt ostre, więc musiałem wytężyć wzrok, aby skojarzyć twarze i przekonać się, co też mogło mnie z nimi łączyć. Po chwili przypomniałem sobie, że poznaliśmy je kilka tygodni temu na imprezie urodzinowej właśnie u Ola. 

Nie były jednak zbyt kontaktowe, w przeciwieństwie do innych tam obecnych lasek, więc nie zdołaliśmy wtedy poznać się bliżej. 



– Chyba je kojarzę. Ale jakoś nie chce mi się wierzyć, że one poszły z Olkiem? 



– Tego nie wiem. Twierdził, że są łatwe, ale nie mówił, że wie o tym z własnego 

doświadczenia. 



Barman podał mi guinessa. Wiedziałem, że Radek planuje wyrwać te panienki, wiedziałem 

też, że nic lepszego w tym lokalu na nas nie czeka, gdyż Łysy z pewnością dokonał już 

szczegółowego rekonesansu. 



– To co, panie Dreyer, może podejdziemy i zapytamy, czy nas jeszcze pamiętają? 



– Prawdę mówiąc, wolałbym stawiać sobie poprzeczkę trochę wyżej. 



– Nie marudź. Bierz piwo i idziemy. 



Wyciągnąłem z kieszeni dwie dychy i rzuciłem je na ladę. Wzięliśmy kufle, wstaliśmy 

ostrożnie z wysokich krzeseł i ruszyliśmy na kolejny podbój kobiecych serc. 



Po chwili znaleźliśmy się przed stolikiem dwóch ładnych dziewczyn, które na nasz widok 

uśmiechnęły się szeroko. Wtedy zauważyłem, że jedna z tych ślicznotek nosi błyszczący aparat korekcyjny na zębach. Ten szczegół nie uszedł również uwadze Łysego, który znacząco szturchnął 

mnie łokciem. Poczułem się trochę zażenowany. Nigdy nie miałem nic przeciwko aparatom na zębach. Sam kiedyś taki nosiłem. Co więcej, uważałem, że dodają one uroku. Oczywiście tylko wtedy, kiedy ich właścicielka trochę tego uroku już posiadała, a dziewczyna, która właśnie się do mnie uśmiechała, posiadała go wystarczająco dużo. 



– Miło was znowu widzieć, chłopaki – Kamila, dziewczyna z aparatem, odezwała się jako 

pierwsza. 



– Miło dowiedzieć się, że jeszcze nas pamiętacie – zareagował na te słowa Radek. – Macie coś przeciwko temu, abyśmy się do was dosiedli? A może czekacie na jakichś przystojniaków? 



– No chyba właśnie się doczekałyśmy. Siadajcie – tym razem odezwała się Ewa, z twarzy 

której uśmiech nie znikał ani na sekundę. 



Usadowiliśmy się wygodnie na drewnianej ławie, naprzeciw dwóch całkiem ładnych 

dziewczyn, które przez sam fakt okazanego im zainteresowania bez wątpienia były już lekko podniecone. Ewa była szatynką o czarnych oczach, z fikuśnie zakręconymi loczkami, które subtelnie spływały wzdłuż jej szyi i ramion, znajdując w końcu oparcie na bujnych piersiach. 

Kamila natomiast była blondynką o prostych włosach, szarych oczach i bystrym spojrzeniu, które bez wątpienia zdradzało zainteresowanie moją osobą. Jedyne, co trochę budziło mój niesmak w ich wyglądzie, to zbyt śmiały makijaż. Byłem z zasady piewcą naturalności i nigdy nie mogłem pojąć, po jakie licho kobiety nakładają na twarz to kolorowe badziewie. Podkłady, pudry, pomadki, setki rodzajów szminek, błyszczyki, kredki i Bóg raczy wiedzieć co jeszcze. Intymna sytuacja, zmysłowe pieszczoty językiem okolic szyi i ucha, a tu naraz coś chrzęści w zębach, a język brunatny się staje i jakoś tak gorzko w ustach. Całą przyjemność szlag wtedy trafia. W XVI wieku niejaki Tomasz Campanella proponował karę śmierci za malowanie twarzy. Widocznie chłop przeżywał podobne rozterki, które doprowadziły go do granic wytrzymałości. Niestety nikt nie podchwycił jego pomysłu. 



– No to czym się zajmujecie, dziewczyny? – zadałem pierwsze, elementarne pytanie. 



– Ogólnie rzecz biorąc, to pracujemy w marketingu – oznajmiła z nutką dumy w głosie Ewa, mocno akcentując ostatni wyraz. 



– A konkretniej? – drążyłem temat, bo trochę mnie zaintrygowały. 



– Konkretnie to... marketing bezpośredni – po chwili namysłu odpowiedziała Kamila, 

szukając jednocześnie wsparcia u koleżanki, która kiwała głową, potwierdzając poprawność użytego terminu. 



– Czyli? – dopytywałem dalej, aczkolwiek było już dla mnie jasne, co to za zajęcie. 



– Czyli biegamy z grubymi plikami ulotek po mieście wciskając je ludziom, którzy i tak 

wywalają je zaraz do kosza, a od czasu do czasu stoimy godzinami w marketach jako hostessy – 

oznajmiła Kamila z wyraźną rezygnacją w głosie, po czym dodała – Gdybyście więc słyszeli o jakiejś fajnej, normalnej robocie, to dajcie znać. 



– Hostessy? Ale to chyba ciekawe zajęcie? Może faktycznie bez większych perspektyw, ale to na pewno jakieś wartościowe doświadczenie. Pracujesz z ludźmi... – nie wiem, czy starałem się je pocieszyć i czy do końca wierzyłem w to, co mówiłem, ale i tak nie dały mi skończyć. 



– Nie, Daniel. To nie jest ciekawa praca. Wierz mi – skwitowała stanowczo Ewa. 



No cóż, miała chyba rację. Jakby się zastanowić, to praca hostessy na pewnym poziomie 

niewiele różni się od pracy tancerki w podrzędnym klubie dla panów. Oferujesz ludziom darmowe próbki jakiegoś produktu eksponując jednocześnie swoje wdzięki. I za to ci płacą. Przecież producent promowanego produktu mógłby po prostu wystawić go zwyczajnie na jakiejś tacy, a obok postawić transparent, że zaprasza na darmowy poczęstunek. No, ale przecież znacznie skuteczniejsza metoda to ubranie w jakieś fikuśne szaty niewinnie wyglądającej dziewuchy, która zaczepiwszy brzuchatego, dojrzałego już jegomościa wzbudza w nim poczucie, że to nie o 

darmowe próbki tu chodzi, że jednak ten ciągle ma w sobie to coś. Weźmie próbkę, a co? Może nawet, aby młodej zaimponować, cały karton wafelków zakupi, bo przecież go stać. 



– A jak wspominacie tamtą imprezę? No wiecie, urodziny Ola – rzucił Radek zmieniając 

temat. 



– No cóż – podjęła Kamila z nieco kwaśną miną. – Właściwie to nudno było jakoś tak – 

spojrzała na swoją przyjaciółkę szukając potwierdzenia, a ta, trochę nazbyt ekspresyjnie, kiwała twierdząco głową. 



– Widziałem, że Alek próbował was wtedy... zabawiać. Miły z niego koleś, co? 



Popatrzyły na siebie porozumiewawczo, po czym stanowczym tonem odezwała się Kamila:



– Tak. Bardzo sympatyczny chłopak, ale raczej nie jest w naszym typie. 



Jasne było, że go nie lubią. Musiało dojść między nimi do jakiegoś spięcia, i to nie takiego, o jakim marzył Olo. 



– A jaki jest wasz typ? – o ułamek sekundy uprzedził mnie z tym pytaniem Łysy. 



Dziewczyny po raz kolejny powtórzyły porozumiewawcze spojrzenia, a tym razem 

odpowiedź padła z ust Ewy:



– Z pewnością się w nim mieścicie, chłopaki. 



No proszę. Aż mi się wierzyć nie chciało, że tak łatwo poszło. Już było po tak zwanych 

podchodach. Teraz przeszliśmy do fazy, która obfitowała w konkrety. W tym królował oczywiście Łysy. 



– Do której chcecie tu siedzieć? – zapytał wyraźnie podkręcony. 



– Jeżeli macie jakąś ciekawszą propozycję, to możemy zaraz się stąd zabierać. 



– Pewnie, że mamy propozycję – spojrzał na mnie i już wiedziałem, co zaraz powie. – 

Jedziemy do Daniela. 



Dopiliśmy jednak piwa, a nawet zamówiliśmy jeszcze jedną kolejkę. W tym czasie 

dziewczyny pytały, gdzie mieszkam, jak mieszkam i czy ktoś je później odwiezie. Odpowiadałem, starając się udawać, że jestem równie napalony jak Radek, ale prawdę mówiąc nie czułem większej satysfakcji. Wiedziałem, że noc spędzę z Kamilą, która co prawda nie mówiła zbyt wiele – 

inicjatywę głównie przejmowała Ewa, – ale jej spojrzenia wyrażały więcej, niż słowa hymnu narodowego. Poza tym nie dało się nie zauważyć, że Radek i Ewka mieli się ku sobie. 



Pół godziny później jechaliśmy do mnie. Ja i Kamila usiedliśmy z przodu. Tylne siedzenia zajmowała druga para. Było tam sporo miejsca, więc nie próżnowali. Muzyka grała dość głośno, gdyż nie miałem ochoty rozmawiać. Kamila zresztą też nie. W pewnym momencie jej lewa dłoń znalazła się na moim prawym kolanie i wolno posuwała się w kierunku mojej męskości. Czułem, jak powoli ogarnia mnie podniecenie, gdy wolno wędrowała po wewnętrznej stronie mego uda. 

Kiedy znalazła się u celu, zdecydowanym ruchem odpięła mi zamek u spodni i włożyła rękę w moje bokserki, gdzie oczywiście znalazła to, czego szukała. Drugą ręką zaczęła odpinać pasy bezpieczeństwa, od których w konkretnym celu chciała się uwolnić. Niestety, jedna z nielicznych usterek tego samochodu skutecznie jej to uniemożliwiała. Szarpała się z tym pasem coraz mocniej, jęczała przy tym i klęła pod nosem rzucając mi pytające spojrzenia, a ja już chciałem przyjść jej z pomocą, gdy nagle zobaczyłem w oddali małe niebiesko-czerwone światełko skaczące po jezdni. W 

chwilę później widziałem już wyraźnie – policja. Zwolniłem i zacząłem zjeżdżać na pobocze. 

Kamila wyciągnęła rękę z moich spodni. 



– Kurwa, co jest? Przecież nie jechałem za szybko. 



– Co się stało? – z tyłu dobiegał niewyraźny głos Łysego. 



– Doprowadźcie się do porządku. 



Wyłączyłem silnik. W tylnym lusterku zobaczyłem zbliżającego się wolnym krokiem 

policjanta. Obleciał mnie strach, bo przecież wypiłem wcześniej dwa piwa i mogły być problemy. 

Byłem jednak przygotowany na takie sytuacje. Sięgnąłem do schowka po dokumenty, opuściłem szybę i wyłączyłem muzykę. 



– Dobry wieczór. 



– Dobry wieczór – odpowiedział niskim głosem policjant. 



– Czyżbym przekroczył dozwoloną prędkość, panie władzo? – starałem się robić niezbyt 

dobrą minę do jeszcze gorszej gry. Nie musiał się nawet zbytnio nachylać, by poczuć woń alkoholu. 



– Prawo jazdy, kartę wozu i ubezpieczenie proszę. 



Podałem wcześniej przygotowane dokumenty. Pomiędzy dowód rejestracyjny a folię, w 

którą był on opakowany, włożyłem banknot dwustuzłotowy. Czekałem w niemałym napięciu na reakcję. Policjant popatrzył w papiery, później na mnie, na siedzących z tyłu, obszedł samochód sprawdzając chyba tylne światła, po czym wrócił. 



– Dziękuję – powiedział oddając mi dokumenty. – To tylko rutynowa kontrola, ale widzę, że wszystko jest w porządku. Żegnam i życzę miłej zabawy – uśmiechnął się i skierował wzrok na mój rozpięty rozporek. Odszedł wyraźnie zadowolony w kierunku radiowozu, chowając w kieszeni zgięty w pół banknot. 



– Bardzo miły policjant – skomentowała jego zachowanie Kamila. 



– Tak. Zastanawiająco miły – rzucił od niechcenia Radek. 



Załączyłem silnik i odjechaliśmy szybko. Ta przygoda na kilka chwil popsuła mi nieco 

humor. Łysy z Ewką kończyli to, co zaczęli. Ja i Kamila jechaliśmy dalej w milczeniu, słuchając odgłosów dobiegających z tyłu. W pewnym momencie spojrzeliśmy na siebie wymownie i 

ponownie włączyłem radio. 
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– Łał. Danielku, musisz być nieźle nadziany – skomentowała wystrój mojego salonu Ewa. 



– Raczej jego starzy – poprawił jej spostrzeżenie Radek. 



– Rozgośćcie się, a ja przygotuję coś do picia. 



Poszedłem do kuchni. Umieściłem w lodówce alkohol, który kupiliśmy po drodze. 

Wyciągnąłem z zamrażalnika kilka kostek lodu i włożyłem je do odpowiedniego naczynia. 

Wziąłem cztery szklanki, Johnnie Walkera, butelkę coli i zaniosłem to wszystko do salonu. Tam zastałem jedynie Łysego majstrującego przy odtwarzaczu. 



– Gdzie dziewczyny? 



– Poszły do kibelka. Jak włączyć to cholerstwo? 



Położyłem to, co przyniosłem na stole i pomogłem Łysemu uruchomić sprzęt grający. 



– Masz może jakieś romantyczne klimaty?– zapytał. 



– Nie wiem, co w twoim słowniku oznacza pojęcie „romantyczne klimaty”. 



– No wiesz, jakaś spokojna muzyczka, która podsycać będzie niepowtarzalny nastrój 

dzisiejszego wieczoru. 



Uśmiechnąłem się do niego cynicznie. W kim, jak w kim, ale w Radku trudno było 

doszukać się nawet małej namiastki romantyczności. Nie wiedziałem, po co w ogóle te wszystkie ceregiele. Przerzuciłem jednak kilka płyt i wyciągnąłem jeden z krążków R.E.M. 



Usiedliśmy przy stole. Zająłem się rozlewaniem alkoholu. Radek w tym czasie wyciągnął z portfela woreczek z towarem, bibułki i zaczął przygotowywać skręty. Nalewałem właśnie whisky do ostatniej literatki z lodem i colą, kiedy weszły dziewczyny. 



– Hej, Daniel. Mamy nadzieję, że się nie gniewasz, ale pozwiedzałyśmy sobie trochę twój dom. Normalny odjazd. 



Prawdę mówiąc trochę się gniewałem. 



– A łazienka jak z bajki. I ta wanna w kształcie serca... Gdzie kupiłeś coś takiego? – Ewka nie mogła wyjść z podziwu nad jednym z moich najgłupszych pomysłów. 



– Była robiona na zamówienie. Ale i tak jej nie używam. Stoi tam dla ozdoby. 



Chyba prawie każdy w swoim życiu przechodzi podobną fazę, kiedy naiwnie wierzy się, że 

„all you need is love”. Ja również cierpiałem na tą przypadłość kilka lat temu. Z ogromnym trudem sam przed sobą się do tego przyznawałem. Ale tamtego okresu swojego życia nie byłem w stanie wymazać ze swej pamięci. Tak, kiedyś wierzyłem w miłość. Z mozołem utrwalałem w swojej 

głowie jej idealny obraz, karmiąc swoje utopijne wizje literaturą, filmem i muzyką, które na wszystkie możliwe sposoby obrazowały ten temat. Jednak zderzenie moich kruchych wyobrażeń z rzeczywistością, czy jak kto woli, z prozą życia, było bardzo bolesne. Zostałem zraniony przez osobę, po której najmniej się tego spodziewałem. Z premedytacją zabiła we mnie wszystkie uczucia. Owocem tej ciężkiej choroby, zwanej miłością, była między innymi właśnie ta wanna. Na szczęście tamte czasy miałem już dawno za sobą, a to dziadostwo planowałem usunąć przy 

kolejnym remoncie łazienki. 



Kamila usiadła obok mnie na kanapie, a jej koleżanka na kolanach Łysego, siedzącego w 

fotelu. Chwilę wcześniej skończył skręcać pokaźnych rozmiarów jointa. Podniosłem swoją 

szklankę. 



– No to drogie panie napijmy się za... rozkosz. 



– Za rozkosz – Kamila podniosła swoją szklankę i stuknęła nią delikatnie o moją. 

Wymieniliśmy namiętne spojrzenie i zanurzyliśmy usta w chłodnym od lodu, musującym drinku.. 



Rozmawialiśmy niewiele nie przerywając zmysłowych pieszczot. Wypaliliśmy skręta. Jak 

się okazało, dziewczynom również nie był obcy ten rodzaj używek. Po niedługim czasie 

przeszliśmy z Kamilą na górę do mojej sypialni. Radek z Ewą zostali w salonie. 



Nie zapaliłem światła, a Kamila również na to nie nalegała. W pokoju jednak, za sprawą 

wpadającego doń światła księżycowego, panował srebrzysty półmrok. Odgarnąłem szarmancko kosmyk jasnych włosów zwisający nad jej bladym policzkiem i zacząłem całować jej usta. Jednak już po chwili oderwała zdecydowanie swoje wargi od moich i odsunęła się nieco. 



– Co się stało? – zapytałem nie wiedząc, co mam o tym myśleć. 



– Muszę wyciągnąć aparat, bo mnie uwiera – odpowiedziała spokojnie, trochę speszona, 

lekko sepleniąc. 



Uśmiechnąłem się. Co prawda wyczuwałem jego obecność językiem, ale nie przeszkadzał 

na tyle, aby prosić właścicielkę o jego usunięcie. Kamila odwróciła się do mnie plecami, wyciągnęła okalający jej zęby kawałek drogiego drutu kładąc go na stoliku, a potem rzuciła się na mnie tak, że wylądowaliśmy na łóżku. 



– Może skończę to, co zaczęłam w samochodzie? – zapytała zupełnie naturalnie. 



– Ależ proszę bardzo – ja również byłem naturalny. 



W przeciągu nocy zrobiliśmy to dwa razy. Kamila była niezwykle sprawna i potrafiła 

czerpać z tego wiele satysfakcji. Ja jednak szybko poczułem się znudzony. Seks przestał być dla mnie tym, czym był kiedyś – fascynacją przesyconą pewną dozą tajemniczości – i przybrał wymiar czysto fizyczny. Stał się czymś na kształt rytuału, który zaspokajał jedynie moje potrzeby. Nie potrafiłem już doświadczać głębszych doznań. Mógłbym to porównać do jedzenia jakiejś potrawy, której niestety nie byłem w stanie nadać smaku, ponieważ wyczerpałem wszystkie przyprawy. 



Przez wzgląd na egzamin obudziłem się wcześniej niż zwykle. Było kilka minut po ósmej, a na uniwerku miałem być o dziesiątej. Nie musiałem nawet otwierać oczu, żeby stwierdzić, że nie jestem sam, gdyż poczułem ciepło nagiego ciała, leżącego obok mnie. Od razu pomyślałem sobie, że Weronika miała jednak klasę – wyszła, zanim zdążyłem się obudzić. Zero głupich komentarzy, zero zbędnych pytań w stylu: „no i co, dobrze ci było?” Po prostu zabieram swoje rzeczy, ukradkiem cmokam w policzek na pożegnanie i znikam. 



Podniosłem się ostrożnie, żeby przypadkiem jej nie obudzić. Włożyłem spodnie i 

wyszedłem na balkon, wydobyłem z kieszeni paczkę papierosów i z niemałym trudem, chroniąc lichy płomień zapalniczki przed wiatrem wiejącym od strony morza, zapaliłem. Bolała mnie trochę głowa, ale nie czułem się tak źle, jak poprzedniego dnia. Zaciągałem się spokojnie kojąc niejako zły humor, z którym się obudziłem, gdy usłyszałem za sobą najpierw delikatne skrzypnięcie drzwi balkonowych, a później ciche i trochę niepewne kroki. Nie odwróciłem się. Podeszła blisko i wtuliła się w moje plecy. Wtedy zauważyłem, że ma na sobie moją koszulę. Trwała w tej pozycji dłuższą chwilę. Nie reagowałem. Podniosła się na palcach i oparła brodę na moim barku. 



– No i co, dobrze ci było? 



Miałem dosyć. 



– Tak. Było bardzo... fajnie. 



Ciągle się nie odwracałem. Spokojnie paliłem papierosa, a ona nadal arogancko tuliła się do mnie. Wyczuwałem jakiś żarliwy optymizm, entuzjazm i aż mnie ciarki przechodziły. Zacząłem obawiać się najgorszego. 



– Wiesz, chyba z nikim nie było mi jeszcze tak dobrze jak z tobą. 



Czy to komplement? Chyba powinienem podziękować. Pozostawiłem to jednak bez 

komentarza. 



– Co robisz dziś wieczorem? – wypaliła nagle. 



– Nic. 



Przyznam, że trochę mnie zaskoczyła. 



– To wybierzmy się gdzieś razem. Niedawno było otwarcie nowego lokalu w centrum. 

Słyszałam, że są tam takie specjalne loże, w których można się zamknąć. Pewnie trzeba by zrobić rezerwację…



– Nie mam ochoty. 



– To może…



– O co ci chodzi? – nie wytrzymałem. Odwróciłem się energicznie. Kamila aż odskoczyła. 

Byłem lekko poirytowany. 



– O nic. Myślałam tylko... 



– Co myślałaś? – mówiłem w miarę spokojnie, acz nieco sarkastycznie. Spojrzałem na nią z politowaniem i pokręciłem głową. – Posłuchaj, Kamila. Było miło, nawet bardzo, ale to już wszystko. Jeśli będziesz miała ochotę, to możemy to jeszcze kiedyś powtórzyć, ale nic więcej nie mogę ci zaoferować. 



Patrzyła na mnie lekko przerażona. Nie wiedziała, co ma powiedzieć ani jak zareagować na moje słowa. Uśmiechnąłem się. 



– No, chyba nie liczyłaś na wielką miłość? Co? – zacząłem łagodnie. – To nikt ci jeszcze nie powiedział, że miłość nie istnieje? W takim razie wybacz, że to ja muszę cię uświadomić. Nie ma miłości. To tylko głupi wymysł, produkt marketingowy, co najwyżej rodzaj choroby, która mija po siedmiu dniach jak zwykły katar – powiedziałem twardo i z przekonaniem. – W świętego Mikołaja to chyba już nie wierzysz, co? 



– Pieprzysz, Daniel – nie poddawała się. – Znam mnóstwo szczęśliwie zakochanych par. 



Ja natomiast nie przestawałem burzyć jej romantycznych ideałów. 



– To tylko pozory. Ludzie łączą się w pary z dwóch powodów: po pierwsze dlatego, bo 

dobrze jest mieć w kimś oparcie, głównie finansowe, a po drugie, żeby zaspokajać nawzajem jedną ze swoich potrzeb, to wszystko. Czy to aż tak trudno dostrzec? Ludzie boją się przywiązania, boją się zniewolenia, które niesie z sobą to, co ty nazywasz miłością. Słowa „kocham cię” nie usłyszysz na ulicy. Może jedynie w kinie od Hugh Granta, tandetnym serialu telewizyjnym albo przeczytasz sobie w pieprzonym „Love story”. 



– Wy chyba faktycznie wszyscy jesteście tacy sami i chodzi wam tylko o jedno – wydała z siebie najbardziej oklepany okrzyk rozpaczy. 



– Nie, to wy wszystkie jesteście takie same i wmawiacie sobie, że chodzi wam o coś innego 

– moja zimna riposta. 



– Jesteś głupi! 



– A ty naiwna. 



Na moment zapanowało milczenie. Kamila patrzyła na mnie, a jej oczy szkliły się od naporu łez, ale dzielnie wzbraniała się przed płaczem. 



– Żal mi cię, Daniel. Być może masz super dom, fajny samochód i pełno kasy, ale co z tego? 

To tylko rzeczy. Za to w środku jesteś pusty, zupełnie pusty. Może faktycznie jestem naiwna, bo wydawało mi się, że jesteś inny. Miłość istnieje i potrafi być piękna, ale aby ją poznać, trzeba na to zasłużyć. Możesz sobie w nią nie wierzyć, ale to bez znaczenia, bo ciebie i tak nie da się pokochać. 

Jesteś po prostu żałosnym człowiekiem. 



– Ta rozmowa nie ma sensu, może lepiej będzie jak sobie pójdziesz – odwróciłem się do 

niej plecami i oparłem o balustradę. 



Kamila prawie płacząc wbiegła z powrotem do sypialni, ubrała się szybko i już jej nie było. 

Chciałem, aby to co przed chwilą powiedziała zwyczajnie po mnie spłynęło, ale z jakiegoś powodu jej słowa mnie zabolały. Tak, w środku jestem pusty i czasami sam dla siebie również bywam żałosny. Nie, nie da się mnie pokochać. Ale przecież miłość nie istnieje, więc jakie ma to znaczenie? 



Zaciągnąłem się jeszcze kilka razy i wyrzuciłem niedopałek. Wszedłem do środka. 

Podniosłem ze stolika aparat, którego w roztargnieniu zapomniała zabrać, gdy do pokoju wszedł 

Radek. 



– Stary, coś ty jej zrobił? Z kobietami tak nie można... 



– Łysy, proszę cię, daruj sobie ten wykład. Bądź tak dobry i odwieź je. Tylko wróć szybko, bo muszę jechać na egzamin. Aha, i oddaj jej to – rzuciłem wychodzącemu już Radkowi aparat. 

Chwycił go z lekką odrazą. 



Poszedłem do kuchni i zaparzyłem kawę. Chciałem jak najszybciej zapomnieć o tym 

incydencie. Wiedziałem, że ten nieprzyjemny stan ducha minie, nim się obejrzę. To nie były żadne wyrzuty sumienia. 



Odpalałem kolejnego papierosa, gdy rozległ się dźwięk dzwoniącego telefonu. 



– Cześć synku, tu mama. Co tam u ciebie? Chyba wszystko dobrze, co? Wiesz, dzwonię 

żeby ci powiedzieć, że babcię zabrali do szpitala wczoraj wieczorem. Ale nie martw się, w sumie to tylko lekka niewydolność serca, za kilka dni ją wypiszą. Jak znajdziesz trochę czasu, to wstąp, proszę, do szpitala, babcia się z pewnością ucieszy na twój widok. No i co jeszcze? Aha, chyba dzisiaj masz egzamin, prawda? Mam nadzieję, że się uczyłeś i poradzisz sobie. Trzymam kciuki. 

Muszę już kończyć. Pa. 



– Pa. 



Telefoniczne rozmowy z moją rodzicielką zawsze tak wyglądały. Równie dobrze mogła 

nagrywać się na pocztę głosową, ale o dziwo czegoś takiego nie uznawała. 



Wskoczyłem w szyty na miarę, ciemnogranatowy garnitur z angielskiej wełny i zawiązałem 

krawat. W takim stroju całkiem nieźle się prezentowałem, ale rzadko w nim paradowałem. Bo niby gdzie miałem chodzić tak ubrany? Wkładałem właśnie nieco przybrudzone lakierki, gdy na dole otworzyły się drzwi. Wrócił Łysy. 



– Dreyer, po kiego wała tak świrujesz? Kobieca solidarność sprawiła właśnie, że Ewcia ma mnie teraz za takiego samego chama jak ciebie. 



– Daj mi spokój. 



– Nie, no stary, ja cię całkowicie rozumiem. Mam takie samo zdanie w tej sprawie, ale 

dziewczyny wierzą w coś innego. Naszym obowiązkiem jest podsycać to w nich, dawać im 

nadzieje. One tego potrzebują. Jak byśmy przestali to robić, nie były by dla nas takie miłe i takie chętne. Rozumiesz? A tak straciliśmy dwie fajne laski. 



– To niby co miałem z nią zrobić? Zaprosić do kina? Na lody? Na spacer przy zachodzie 

słońca? Miałbym udawać, że tworzymy idealna parę? – byłem poirytowany. 



– A kto tu mówi od razu o jakichś związkach? Ale zrozum, że kobieta to nie prezerwatywa, aby używać jej tylko raz – skwitował w swoim stylu. 



– Widzisz, różnica pomiędzy nami polega na tym, że ja przynajmniej jestem szczery. 

Sprawa jest prosta, albo ona akceptuje taki układ jaki jej proponuję, albo do wiedzenia. Ja nie potrafię udawać, nie potrafię i nie chcę. To nie ma sensu, zresztą ta rozmowa też, więc dajmy już temu spokój. Muszę już iść. Będziesz tu siedział? 



– No pewnie. Przecież nie mam nic innego do roboty. 



– To z łaski swojej sprzątnij w salonie. 



– Jasne. Nie ma sprawy. Powodzenia na egzaminie. 





 

 ROZDZIAŁ 4



Czułem zdenerwowanie, a przecież był to tylko zwykły egzamin, jakich zdawałem, a raczej nie zdałem, już wiele. Stałem na korytarzu wśród kilkunastu osób, czekających na swoją kolej. 

Niektórzy trzymali w ręku otwarte zeszyty i na siłę chcieli jeszcze coś powtarzać. Inni wpatrzeni w sufit przemierzali w myślach pokłady swojej wiedzy. Ja mogłem jedynie stać i przyglądać się im. 

Nie przejrzałem nawet notatek, które niedawno kserowałem. Trzymałem w ręku indeks i kartę egzaminacyjną. Był to ostatni egzamin spośród trzech, które miałem przyjemność zdawać w tym roku. Szczęśliwie zaliczyłem dwa poprzednie, z dużą pomocą dodatkowych materiałów 

naukowych, które ze sobą miałem, oraz dzięki uprzejmości pewnej obrytej blondynki siedzącej rząd przede mną. Teraz jednak czekał mnie egzamin ustny i może właśnie dlatego byłem jednak lekko stremowany. 



Wchodziły kolejne osoby. Zdecydowana większość wychodziła zadowolona. Być może 

profesor Wilk jest dzisiaj w dobrym nastroju? – pomyślałem, aby dodać sobie otuchy. Nadeszła moja kolej. Wziąłem głęboki wdech i wszedłem do środka. Pierwsze, co rzuciło mi się w oczy to kilkadziesiąt białych podłużnych karteczek rozsypanych na biurku, za którym siedział profesor. 

Jakaś osoba była w trakcie swojego wywodu. 



– Dzień dobry – powiedziałem ściszonym głosem. 



Profesor podniósł na mnie wzrok i jakby się uśmiechnął. 



– Dzień dobry. Proszę podejść i wylosować sobie pytanie. 



Na tej uczelni było kilku profesorów, doktorów i innego rodzaju wykładowców, ale tylko 

profesor Wilk prowadził egzamin w takiej formie. Za każdym razem przygotowywał kilkaset pytań, układał je w zestawy, które umieszczał na osobnych karteczkach. Karteczki rozrzucał na stole. 

Delikwent podchodził, losował sobie zestaw, składający się z trzech pytań i miał około dziesięciu minut na przygotowanie odpowiedzi. 



Podszedłem więc do biurka, na skraju którego położyłem indeks wraz z kartą 

egzaminacyjną. Szybko wylosowałem zestaw, którego numer skwapliwie odnotował sobie profesor, po czym usiadłem w ławce z boku. Spojrzałem na pytania, przeczytałem je uważnie i już 

wiedziałem, że nie mam nic do powiedzenia na żadne z nich. Obawiałem się nawet, że nie miałbym do powiedzenia nic na temat każdego pytania spośród wszystkich zestawów leżących na stole. 

Profesor co chwila spoglądał na mnie i ciągle miałem wrażenie, że się uśmiecha. 



– Może chce pan, panie Dreyer, kartkę papieru? To ułatwi panu przygotowanie odpowiedzi. 



– Obawiam się panie profesorze, że pusta kartka raczej w niczym mi nie pomoże. 



– Skoro tak, to pańska sprawa. 



Czekałem cierpliwie, aż mój poprzednik zakończy swoją wyczerpującą odpowiedź. Profesor 

znudzony już chyba tym potokiem słów wydobywającym się nieustannie z ust studenta, przerwał 

mu i podziękował, wpisując ocenę bardzo dobrą. Delikwent przez kilka sekund kłaniał się i dziękował, po czym złapawszy indeks szybko skierował się do wyjścia. 



– Niech pan poprosi następną osobę – rzucił za nim profesor. – A pana, panie Dreyer 

zapraszam tu bliżej. 



Podszedłem do biurka po raz kolejny i usiadłem naprzeciw Wilka, który bez wątpienia się uśmiechał. Nie powiedział jednak nic aż do momentu, kiedy osoba, która weszła, wylosowała pytanie i usiadła z boku. Wtedy dopiero przemówił:



– Widzę, że znowu spotkamy się we wrześniu. 



Pokiwałem twierdząco głową. Profesor wpisał mi do indeksu i do karty niedostateczny, a 

czynność tę wykonał z nieskrywaną satysfakcją. 



– Wy, studenci zaoczni – zabrzmiał z akademicką powagą aż dostałem gęsiej skórki – wy 

żyjecie w przeświadczeniu, jakże błędnym przeświadczeniu, że skoro wasi ojcowie płacą ciężkie pieniądze za to, abyście łaskawie mogli u nas studiować, to my, do kieszeni których, w waszym mniemaniu te pieniądze trafiają, to my nie mamy prawa stawiać wam ocen niedostatecznych, a już nie daj Boże, oblewać was. Otóż pragnę pana poinformować, że ma pan dużą szansę stać się przykładem i przestrogą dla wszystkich myślących podobnie jak pan. 



Odsapnął nieco, gdyż w tą wypowiedź włożył wiele energii, mówiąc jednym tchem, ale już 

po chwili ciągnął dalej. – Przyglądam się panu, panie Dreyer, już od pewnego czasu i muszę stwierdzić, że nie podoba mi się również pańskie podejście do przedmiotu. Dałem panu w zeszłym roku ocenę dostateczną, ale muszę się przyznać, że było to coś w rodzaju wysoko oprocentowanego kredytu. A teraz nadszedł czas, aby ten kredyt spłacić. Jeżeli we wrześniu nie zda pan co najmniej na dobry, to niestety nie zaliczy pan. A o egzaminie komisyjnym nawet nie ma co myśleć. 

Chciałem pana również uczulić, że tamten egzamin w porównaniu z obecnym to była bułka z masłem. Dlatego szczerzę życzę panu powodzenia. 



Odebrałem swój indeks i wyszedłem bez pożegnania. Byłem, delikatnie mówiąc, 

wkurwiony. Co to w ogóle miało być? Darmowy wykład z umiejętności studiowania? Jaki kredyt? 

Przecież odpowiadałem w zeszłym roku jak z nut. Byłem wtedy dobrze przygotowany. 



Usiadłem na ławce przed gmachem uniwersytetu i zapaliłem, aby ukoić skołatane nerwy i 

wzburzenie. Wiedziałem, że aby zdać na cztery będę musiał dokonać rzeczy niemożliwej. Nie mogłem jednak od razu się poddawać. Miałem przecież całe trzy miesiące, aby przyswoić ten materiał. A trzy miesiące to kupa czasu. Wsiadłem do samochodu i rozluźniłem krawat. 

Zdenerwowanie powoli opadało. Nie miałem zamiaru już więcej myśleć o tym egzaminie. 

Przynajmniej na razie. 



 

 

 ROZDZIAŁ 5



Jadąc przez miasto słuchałem radia. Wracał mi dobry humor na myśl o trzech miesiącach 

wakacji. Nie miałem w planach żadnych większych wyjazdów. Podróżowanie po Europie znudziło mi się, kiedy miałem szesnaście lat. Później zwiedzałem co ciekawsze zakątki naszego kraju, a teraz to już nigdzie nie chciało mi się ruszać. W końcu to przecież do nas, na Wybrzeże zjeżdża się latem prawie cała Polska. 



Kiedy stałem na czerwonym świetle, przez skrzyżowanie przejechał na sygnale ambulans i 

przypomniałem sobie o babci. Zmieniłem kierunek jazdy i pojechałem do kwiaciarni, aby kupić bukiet białych lilii. To były jej ulubione. Stojąc w kolejce uświadomiłem sobie, że nie pamiętałem już nawet, kiedy ostatnio kupowałem kwiaty. Kwadrans później wchodziłem do budynku szpitala. 



Podszedłem do recepcji. Za ladą, przy komputerze siedziała starsza pani w grubych 

okularach i białym fartuchu. Wystukała na komputerze nazwisko i na ekranie pojawiły się dane babci. Czwarte piętro, pokój czterdzieści sześć. 



Znalazłem się w niezbyt długim, jasnym, pustym korytarzu. Po lewej stronie znajdował się szereg białych drzwi. Po prawej były duże, białe okna wychodzące na dziedziniec. W powietrzu unosił się silny zapach sterylności i czystej pościeli. Była to prywatna klinika, w której, w razie potrzeby, leczyła się cała moja rodzina. Każdy pacjent miał tu do dyspozycji własny pokój i optymalny zestaw wszelkiego rodzaju badań. Rachunek, który później wystawiał szpital, również był optymalny. 



Zapukałem delikatnie i powoli otworzyłem drzwi. Babcia znajdowała się na łóżku w pozycji półsiedzącej. Na nosie miała okulary, a w ręku trzymała harlequina. Na mój widok uśmiechnęła się serdecznie i odłożyła książkę. 



Ucałowałem staruszkę i wręczyłem jej bukiecik. 



– Dziękuję – powiedziała i zaczęła zachłannie je wąchać. – Włóż je proszę do wazonu, tylko dolej wody – wydała swe instrukcje po dłuższej chwili. 



– I co tam u ciebie synku? Opowiadaj. 



– Nie, babciu, to ty opowiadaj. Jak się czujesz? 



– W sumie dobrze. Jestem tylko trochę zmęczona, ale lekarze nie chcą mnie jeszcze 

wypisać. Poleżę tu do poniedziałku. 



– A jak dziadek sobie radzi bez ciebie? 



Babcia parsknęła tłumionym śmiechem. 



– Staruszek był przerażony, kiedy mnie zabrali. Myślał, że nadszedł mój czas. Z początku chciał siedzieć tu ze mną całą noc, ale w końcu rodzice przekonali go, żeby jechał do domu. Teraz przesiaduje tu godzinami i co pięć minut pyta, czy czegoś nie potrzebuję. Właśnie wysłałam go do księgarni po nowe książki, aby trochę odpocząć. Czasami mam go już dosyć, ale z drugiej strony to miło, że się tak troszczy o mnie. Kobieta lubi, kiedy mężczyzna jest taki opiekuńczy. 



Babcia z dziadkiem byli naprawdę idealnym małżeństwem. Rzadko spotkać można tak 

dobraną parę. Zgadzali się we wszystkim, a kiedy już się kłócili, co zdarzało się nieczęsto, to robili to z taką słodyczą, że aż miło było na nich wtedy popatrzeć. 



Rozejrzałem się po pokoju, a po chwili mój wzrok dość niespodziewanie wylądował na 

tanim romansidle leżącym na stoliku. „Męska decyzja” brzmiał tytuł tego dzieła, któremu podobnych babcia była w stanie przeczytać nawet dziesięć tygodniowo. Najbardziej jednak niewiarygodne było to, że nawet po dłuższym czasie pamiętała wszystkie te historie, które sądząc po tytułach, nie różniły się zbytnio od siebie. 



– Bardzo ciekawa rzecz – podchwyciła moje przypadkowe zainteresowanie jej lekturą no i 

się zaczęło – Młody mężczyzna, niezwykle przystojny, zakochuje się w dwóch kobietach 

jednocześnie. Z początku spotyka się z każdą z nich w tajemnicy przed drugą, ale kiedy w końcu prawda wychodzi na jaw, wpada w niemałe tarapaty, bowiem zmuszony jest dokonać wyboru. To jednak nie jest łatwe, ponieważ obie darzy tak samo mocnym uczuciem. Postanawia więc poddać je próbie. Umawia się ze swoją dobrą przyjaciółką, która ma zaświadczyć, że się z nim przespała – co jednak nie jest prawdą – i tym samym zdradził obie swoje adoratorki. Zakłada, że ta, która, wybaczy mu ten romans, będzie odpowiednia i właśnie ją wybierze. 



– Spryciarz z niego – skomentowałem od niechcenia. 



– A jak tam u ciebie z kobietami, Daniel? 



Wiedziałem, że znowu poruszy ten temat. 



– To zależy, co masz na myśli babciu? – próbowałem jeszcze jakiegoś uniku. 



– Ty wiesz co mam na myśli, a i ja wiem jakie jest twoje podejście do tej sprawy. 



– Babciu, ty ciągle patrzysz na świat przez pryzmat tych ckliwych książeczek, które czytasz. 

A życie nie jest takie kolorowe. 



– Ty jeszcze mało wiesz o życiu. Jesteś młody. Ale przyjdzie taki dzień, w którym sam się przekonasz, że z tym nie można walczyć. 



Nie pytałem już, co znaczy to „z tym”. Czułem, że pora już na mnie. Nawet dysponując 

twardymi argumentami, nie przekonałbym babci, że swoje już w życiu przeżyłem i potrafiłem racjonalnie patrzeć na świat. Nie mogłem jednak tak po prostu wyjść. Nie chciałem jej urazić, więc zmieniając temat drążyłem kwestię jej zdrowia. Tak minęło kilka chwil. 



– Czas już na mnie, babciu – wstałem i ucałowałem ją na pożegnanie. 



– No to cześć, wnusiu. I pozdrów ode mnie dziewczynę. – rzuciła, kiedy stałem już w 

drzwiach. 



– Jaką dziewczynę? – zapytałem zaskoczony. 



– Kolejną, które przetoczy się przez twoje łóżko. – odpowiedziała najspokojniej w świecie i nie zwracając już na mnie uwagi wróciła do lektury. 



Królowa cynizmu. Nic już nie powiedziałem. Wychodząc uśmiechnąłem się tylko do niej i 

znacząco pokręciłem głową. Zacząłem iść w stronę windy. Byłem w połowie drogi, gdy usłyszałem odgłosy żywej rozmowy, wręcz kłótni w jednym z pokoi, które mijałem. Zwolniłem nieco. Przez uchylone drzwi dobiegł mnie czyjś szloch. 



– Żegnaj – powiedział ktoś stanowczo niskim głosem. 



Z pokoju energicznym krokiem wyszedł mężczyzna w średnim wieku, który szybko oddalał 

się w stronę klatki schodowej. Chwilę później z tego samego pomieszczenia wybiegła dziewczyna w szpitalnej pidżamie krzycząc: „Zostań”. Mężczyzna nie reagował jednak. Szpitalne kapcie, które nie wiedzieć czemu prawie zawsze podszywane są filcem, były przyczyną tego, że nieszczęsna poślizgnęła się i upadła. Tamten zniknął za rogiem, a dziewczyna klęcząc na ziemi głośno łkała. 

Byłem mocno zaskoczony tym, co wydarzyło się na moich oczach i w pierwszej chwili nie 

wiedziałem zupełnie, co mam ze sobą zrobić. Stałem tam i patrzyłem na drobniutką, zapłakaną postać klęczącą na ziemi. Nie widziałem jej twarzy, gdyż była odwrócona do mnie plecami. 

Postanowiłem podejść bliżej. 



– Dobrze się czujesz? Może wezwać kogoś? – zapytałem z troską, ale nie reagowała. 



Zauważyłem, że chce wstać. Pochyliłem się i delikatnie złapałem ją za ramię, aby jej 

pomóc. Poczułem wtedy jak cała drży. Kiedy tylko pomogłem jej się podnieść, odepchnęła moją rękę. 



– Zostaw mnie! – krzyknęła, myśląc zapewne, że jestem kimś z personelu szpitalnego. 



Odsunąłem się. Spojrzała na mnie w gniewie, ale prysnął on szybko ustępując miejsca 

delikatnemu zaskoczeniu. Przez dłuższą chwilę staliśmy naprzeciw siebie. W jej zapłakanym spojrzeniu było coś przeraźliwie prawdziwego. Wydawała się być mniej więcej w moim wieku, ale stojąc tam w niebieskawej, szpitalnej piżamie, wyglądała jak nieszczęśliwa mała dziewczynka. Z jej twarzy emanowała krystaliczna niewinność i niezwykle fotogeniczny smutek skrzywdzonego 

dziecka. Rozczulił mnie ten obrazek. Te ciemne włosy, klejące się do mokrych od łez policzków, duże brązowe oczy wylewające z siebie obfite ilości smutku i wyraziście zarysowane wargi, nad drżeniem których nie potrafiła zapanować. Chciałem coś powiedzieć, uśmiechnąć się chociaż, ale nie zdążyłem. Odwróciła się i weszła do pokoju zamykając za sobą drzwi. Kilkanaście sekund później byłem już w windzie. Nawet nie przypuszczałem, że to krótkie, przypadkowe spotkanie już wkrótce na zawsze zmieni moje życie. 





 

 ROZDZIAŁ 6



Jak w każdą niedzielę zmuszony byłem pojechać na rodzinny obiad. Było to coś na kształt rytuału, którego nie odprawianie groziło poważnymi sankcjami. Czasami uchylałem się jednak od tego, ale zawsze musiałem mieć dobre wytłumaczenie: zajęcia na studiach, choroba itp. Tej niedzieli nie miałem żadnego wyjścia awaryjnego. Musiałem jechać. Dopingował mnie do tego fakt, iż miałem dostać od rodziców trochę kasy. Oni również wiedzieli, że to jest główny powód, dla którego do nich przyjeżdżam i nie byli skłonni przelewać tych pieniędzy na moje konto w banku. 



W obiedzie uczestniczyli zazwyczaj tylko moi rodzice oraz dziadek z babcią. Babcia była jeszcze w szpitalu, więc mieliśmy zjeść posiłek w czteroosobowym gronie. Starałem się zaraz po deserze wymyślać jakiś powód, aby się stamtąd urwać. Kiedy jednak mi się to nie udawało, byłem zmuszony rozgrywać partię szachów z dziadkiem, co nawet robiłem z przyjemnością, lub grać w remika z rodzicami, co było dla mnie torturą. 



W pogodne, niedzielne przedpołudnie pojechałem więc o umówionej porze do posiadłości 

państwa Dreyerów. Mój rodzinny dom, który kiedyś wydawał mi się ogromnym budynkiem, z roku na rok robił się w moich oczach coraz mniejszy, aż pewnego dnia postanowiłem się z niego wyprowadzić. 



Wjechałem przez otwartą bramę. Cały podjazd wyłożony był czerwonawym żwirem. 

Skierowałem się na mały parking znajdujący się po lewej stronie budynku. Stał tam jedynie błyszczący mercedes ojca, którego nie zaparkował w garażu po powrocie z kościoła. Nie wszedłem od razu do domu. Rozległe obejście z dnia na dzień stawało się coraz piękniejsze. Rok temu mama wynajęła kilku ogrodników, którzy obiecali stworzyć z tego miejsca istny raj i jak na razie szło im całkiem nieźle. Posiadłość była ogrodzona wysokim drewnianym płotem, wzdłuż którego rosły małe choinki. Setki choinek. Przed domem założono klomby kwiatów. Na całej powierzchni rosła trawa, którą polewały wodą automatyczne spryskiwacze. Była również drewniana letnia altanka, wokół której ustawiono wysoki płot ogrodowy, złożony z cienkich listewek tworzących kratkę. 

Obrastały go bliżej nieokreślone pnącza. Za domem był basen, a jakże, i kort tenisowy używany przez ojca bardzo rzadko. 



Drzwi wejściowe nie były zamknięte, ale wcisnąłem dzwonek, aby oznajmić swoje 

przybycie. Nie czekając aż ktoś mi otworzy wszedłem do środka. W dużym jasnym przedpokoju nie było nikogo, ale z salonu dochodziły mnie odgłosy rozmowy i zbliżających się kroków. Drzwi do salonu rozwarły się szeroko i stanęła w nich uśmiechnięta kobieca postać, której kolor włosów zmieniał się niemal co tydzień. To taka mamina pasja, która nieziemsko irytowała ojca. 



– Cześć, synku – zawołała zbliżając się do mnie. 



– Cześć, mamo. Zdawało mi się, że tydzień temu byłaś szatynką – zauważyłem to, co 

należało zauważyć i pozwoliłem się ucałować. 



– Podoba ci się? To nowa farba – oznajmiła z nutką próżniaczej dumy. – Wchodź dalej. 

Właśnie zastanawialiśmy się, kiedy przyjedziesz. 



Weszliśmy do obszernego pokoju. Właściwie to w całym domu były tylko obszerne pokoje, 

a było ich kilkanaście. Tata w eleganckim, dwurzędowym garniturze palił papierosa i siedząc w głębokim fotelu rozmawiał z dziadkiem. Staruszek również nie stronił od krawata. Na mój widok ojciec podniósł się i podał mi rękę. 



– Witam cię, synu. Jak tam twoje sprawy? Wszystko w porządku? 



– Tak, tato. Wszystko dobrze. 



Zawsze i wszędzie był bardzo oficjalny. Ciągle pytał o „moje sprawy”, ale nigdy nie 

konkretyzował. Nie łączyła mnie niestety z ojcem jakaś szczególna więź. Nie potrafiliśmy ze sobą rozmawiać, bo zawsze traktował mnie z góry. Widział we mnie jedynie nieodpowiedzialnego smarkacza. Miałem oczywiście kiedyś tam przejąć jego firmę. I tego chyba najbardziej się bał. 



Serdecznym uściskiem dłoni przywitałem się również z dziadkiem. Z nim rozumiałem się 

znacznie lepiej niż z ojcem. Dziadek był po prostu bardziej na luzie. Nie podchodził do wszystkiego z taką straszną powagą. Czasami wręcz zachowywał się jak duże, naiwne, nieporadne dziecko. 

Podejrzewałem, że robił to celowo. Wyprowadzanie ojca z równowagi było dla niego chyba formą rozrywki. 



– Napijesz się czegoś? – zapytała mama stojąca za mną. 



– Tak – odwróciłem się – Chętnie napiję się piwa. 



– Dobrze, zaraz ci przyniosę. 



– Będziesz pił piwo? Przecież przyjechałeś samochodem. – zaniepokoił się ojciec. 



– Jurek, daj spokój – strofował go dziadek. – Przecież zanim wsiądzie do samochodu, to 

alkohol wywietrzeje, a poza tym po jednym piwie można przecież prowadzić. – W takich 

sytuacjach staruszek, wykorzystując swój ojcowski autorytet, zawsze stawał po mojej stronie. 



Tata pokiwał tylko głową i nie poruszał już więcej tej kwestii. Usiadłem w fotelu. Po chwili milczenia doczepił się do czegoś innego. 



– Jak sprawuje się samochód? Wyjrzałem przez okno i zobaczyłem, że nie jest zbyt czysty. 

Od czasu do czasu mógłbyś go umyć. 



– Dobrze, tato. Jutro pojadę do myjni – takimi odpowiedziami wkurzałem go coraz bardziej. 



– Pojedzie do myjni, czy tato słyszy – zwrócił się do dziadka, a następnie znowu do mnie. – 

Korona ci z głowy spadnie, jeśli sam umyjesz swój samochód? 



– Tato, kto dzisiaj myje ręcznie samochód? 



– No, co za głupie pytanie. Przecież wielu ludzi tak robi. 



– Chyba tylko twój nieszczęsny szofer – odrzekłem kąśliwie. 



– Bogatemu diabeł dziecko kołysze – westchnął wymownie i zapalił kolejnego papierosa. 



Tak było za każdym razem. Ciągle się czegoś czepiał, zawsze coś mu we mnie nie 

pasowało. A to, że piję, a to, że palę, to znów, że nie raczyłem się nawet ogolić na niedzielny obiad i ubrać jak człowiek. Ja oczywiście odpierałem te ataki i nie pozostawałem mu dłużny, a on denerwował się coraz bardziej. Sytuację uratowała mama, która przyniosła na tacy trzy butelki zimnego piwa, trzy szklanki i otwieracz. 



– Pomyślałam, że też chętnie się napijecie – zwróciła się do dziadka i ojca. 



– Ja dziękuję. – stanowczo odmówił tata. 



– A ja chętnie. Piwo przed obiadem wzmaga apetyt. – oznajmił dziadek i sięgnął po butelkę i otwieracz. 



Piliśmy z dziadkiem dobrze schłodzone piwo, głośno delektując się jego smakiem. Ojciec 

palił papierosa i spoglądał na nas z zawiścią w oczach. Było widać, że również ma niemałą ochotę na browarka, ale teraz nie mógł już po niego sięgnąć. To byłaby jego porażka, a on nie lubił 

przegrywać. 



– Daniel – dziadek zwrócił się do mnie z pytaniem. – Skoro studiujesz historię, to powiedz mi, kto wynalazł piwo? Czy nie przypadkiem Anglicy? 



Na takie pytania akurat znałem odpowiedzi. 



– Nie, dziadku. Piwo wynaleziono znacznie wcześniej, niż powstało państwo angielskie. 

Piwo, a raczej napoje podobne do piwa, znane były już jakieś sześć tysięcy lat temu. 



Dziadek zrobił zdziwioną minę, a kiedy zauważyłem że i ojciec się zainteresował, to z 

zapałem ciągnąłem dalej. 



– Niektóre źródła podają, że piwo przywędrowało do Europy ze wschodu, a za naród, który rzekomo je wynalazł, uważa się Sumerów. Wyrabiali oni piwo z fermentowanego na wodzie 

chleba, bowiem chmiel do receptury wprowadzili dopiero w XVI wieku mnisi. Babilończycy z kolei potrafili wytworzyć dwadzieścia jego gatunków. Hammurabi w swym słynnym kodeksie, o którym dziadek na pewno słyszał, zawarł przepisy, które przyznawały jego poddanym, w zależności od statusu, od dwóch do pięciu litrów piwa dziennie. 



– No, kto by pomyślał – dziadek zaczął z dziecięcą fascynacją przyglądać się złotemu 

napojowi w swojej szklance. 



Swoją drogą dziwiło mnie trochę dlaczego przyswajanie takich faktów przychodziło mi z 

niebywałą łatwością, a nie potrafiłem zapamiętać chociażby podziału dzielnicowego w Polsce po śmierci Bolesława Krzywoustego. 



– Podano do stołu! – zaanonsowała donośnym głosem starsza już kelnerka. W każdą 

niedzielę, czy też w przypadku jakichś większych przyjęć, rodzice zatrudniali, jak to uprzejmie określali, „personel kuchenny”. Mama, mimo, iż była właścicielką restauracji, nie odznaczała się specjalnym talentem kulinarnym, a o podawaniu do stołu mowy być nie mogło. 



Podczas obiadu niewiele rozmawialiśmy. Mama pytała, ile potrzebuję pieniędzy, a tata 

krzywił się słuchając tego. Dla niego niezrozumiałym było, dlaczego jeszcze nie mam pracy. 

Przecież u niego w firmie znalazło by się dla mnie odpowiednie stanowisko. Poza tym studiuję zaocznie, więc mam mnóstwo czasu. Ale mnie jakoś nie ciągnęło do roboty. Unikałem więc tego tematu jak ognia. Byłem jednak świadomy tego, że kiedyś będę musiał mieć jakąś pracę. Ale jeszcze nie teraz. 



– A jak tam egzamin? – wypalił nagle ojciec podczas deseru. 



Byłem zdziwiony, że dotychczas jeszcze nikt o to nie zapytał. 



– Zdany, oczywiście – skłamałem, jak zawsze. 



– A ile dostałeś? 



Co go ugryzło? Nigdy przedtem nie pytał o oceny. Ważne było samo zaliczenie. 



– Czwórkę, tato – odpowiedziałem najspokojniej w świecie. 



– No, to moje gratulacje – powiedział z lekkim niedowierzaniem. 



Mama tylko się uśmiechnęła i dokończyła swoją porcję galaretki. 



– To co, synu, może partyjkę remika? – zapytała odkładając łyżeczkę. 



– Chętnie, ale dziadek zaproponował mi już szachy – zareagowałem szybko i spojrzałem w 

stronę staruszka z obfitą porcją bitej śmietany pod nosem. 



– Tak, tak, zaraz gramy – powiedział stanowczo i zaczęliśmy obaj wstawać od stołu. 



– Tato – zwróciła się do dziadka mama i pokazała mu wymownie, że część deseru znalazła 

się tam, gdzie nie powinna. 



Dziadek wytarł się, uśmiechnął do rodziców i przeszliśmy do salonu. Usiedliśmy przy 

stoliku, na którym zawsze stały ustawione w odpowiednim szyku figury szachowe. Kiedy miałem sześć lat, dziadek wyjaśnił mi zasady gry i od tego czasu graliśmy regularnie. Przez te wszystkie lata udało mi się wygrać ze staruszkiem tylko dwa razy. Raz po przyjęciu urodzinowym mamy, kiedy był lekko wstawiony i myliła mu się dama z królem. Drugi raz niedawno, kiedy to ja byłem na rauszu i widziałem wszystko znacznie wyraźniej. Wtedy wygrałbym chyba nawet z samym 

Kasparowem. 



– Znowu oblałeś egzamin, co? – dziadek czytał ze mnie jak z otwartej książki, podobnie jak babcia. 



– Tak, dziadku, ale jak zwykle zdam we wrześniu. Chociaż tym razem może to być trudne. 



Opowiedziałem dziadkowi o nieciekawej sytuacji, w której postawił mnie profesor Wilk. 

Staruszek powiedział jak zwykle, aby dodać mi otuchy, że jestem zdolny i na pewno sobie poradzę. 



Gra rozwijała się po mojej myśli. Nie mogło być mowy, abym dostawał fory od mojego 

przeciwnika, który coraz bardziej się denerwował. Wszystko wskazywało na to, że po raz pierwszy w normalnych warunkach pokonam dziadka i tak też się stało. 



– Szach mat – oznajmiłem triumfując. 



Dziadek przez dłuższą chwilę wpatrywał się w szachownicę bez słowa. W końcu spojrzał na mnie i się uśmiechnął, ale nie był to uśmiech szczery i na pewno nie serdeczny. Zupełnie zaskoczyła go ta porażka, a mnie niemniej wygrana. 



– No, proszę. Uczeń przeskoczył mistrza. Sam widzisz, że jesteś zdolny. Poradzisz sobie na tym egzaminie. 



Do salonu weszła mama i poprosiła, abym poszedł z nią omówić kwestie finansowe. 

Podziękowałem dziadkowi za grę, a on zapowiedział rewanż. 



Weszliśmy do maminego pokoju, gdzie na stole leżał plik banknotów stuzłotowych, który 

miał już niedługo zostać przeze mnie spożytkowany. 



– Tu są trzy tysiące. Mam nadzieję, że to ci wystarczy na cały miesiąc – zgrabnym ruchem zgarnęła plik banknotów i wręczyła mi go uroczyście. 



– No, nie wiem mamo, wiesz, są wakacje... – odpowiedziałem chowając pieniądze do 

portfela, co nie było łatwe, bo prócz pieniędzy nosiłem tam również spore ilości wszelakiej makulatury. 



– Jeżeli ci zabraknie, to powiedz. Ale staraj się prowadzić bardziej oszczędny tryb życia – 

zawsze mi to powtarzała, a ja zawsze obiecywałem, że będę rozsądnie wydawał pieniądze. 



– Poza tym chciałam ci jeszcze powiedzieć, o czym zapewne wiesz, że zbliża się dwudziesta piąta rocznica naszego z ojcem ślubu i organizujemy duże przyjęcie. Mamy nadzieję, że się pojawisz. Możesz rzecz jasna zabrać osobę towarzyszącą, ale niech to nie będzie twój kolega Radosław. 



– Zjawię się rzecz jasna, mamusiu. I nie martw się, tym razem nie zabiorę ze sobą Radka. 



Podziękowałem i zacząłem zbierać się do wyjścia. Chciałem pożegnać się z ojcem, ale 

mama powiedziała, że poszedł się zdrzemnąć. Pożegnałem więc tylko dziadka, który ciągle siedział 

w salonie, wpatrując się w szachownicę i analizując drobiazgowo wszystkie błędy, które popełnił. 

Ucałowałem matkę, która odprowadziła mnie do samochodu. 





 

 ROZDZIAŁ 7



W poniedziałek przed południem pojechaliśmy z Łysym do miasta, gdyż trafił mu się 

podobno jakiś niezły interes. Chodziło o kupno po cenie hurtowej określonej ilości używek. Na ten mały biznes kilka dni wcześniej pożyczył ode mnie parę stówek. Zresztą pożyczek udzielałem mu często. Nie wiedzieć czemu nawet wtedy, gdy byłem pewny, że tych pieniędzy mi nie zwróci. Nie potrafiłem wytłumaczyć sobie tej pobłażliwości. 



Dojechawszy na miejsce rozstaliśmy się i każdy poszedł w swoją stronę. Radek udał się do jakiejś taniej knajpy, gdzie był umówiony, a ja usiadłem na ławce w parku i zapaliłem papierosa. 

Siedziałem tam dobre pół godziny i z braku innego zajęcia przyglądałem się wszystkiemu z uwagą. 

W przeważającej większości teren parku był okupowany przez właścicieli czworonogów, 

wyprowadzających swoich przeróżnej maści, skorych do wypróżnień włochatych ulubieńców. 

Drugą najliczniejszą grupę stanowili rodzice ze swymi ruchliwymi pociechami, które szarżując po zielonej trawce raz po raz wbiegały z impetem w świeżutkie psie kupcie. Następnie żulernia wszelkiego rodzaju w różnorodnych fazach upojenia, od w miarę trzeźwego nagabywania 

przechodniów o parę groszy, po deliryczny zgon na ławce czy rzyganie sobie do rękawa. Najmniej liczną, bo dwuosobową grupę, stanowili panowie strażnicy miejscy, którzy dostojnym krokiem przemierzali wolno główną alejkę parku, patrząc uważnie pod nogi, ale nie widząc niczego wkoło. 



Kilka ławek ode mnie zauważyłem parę licealistów oddających się pieszczotom. Siedzieli 

obejmując się czule i pochłonięci bez reszty sobą nawzajem nie zwracali na nic uwagi. Dałem upust swym podglądackim zapędom i przyglądałem im się perfidnie. Chłopak wtykał jej język do ucha, całował smukłą szyję, usta, a ona śmiała się i oddawała pocałunki. Był to przyjemny i w miarę estetyczny widok. I kiedy tak im się przyglądałem, naszły mnie głupie wspomnienia. Ja również kiedyś siedziałem w tym parku z dziewczyną. Również oddawaliśmy się czułym pieszczotom, trzymaliśmy się za ręce i patrzyliśmy sobie głęboko w oczy. Mówiła, że mnie kocha, że jeszcze nigdy z nikim nie było jej tak dobrze. I była niemal pewna, że z nikim nie będzie. Układała już przyszłość dla nas. I wtedy myślałem, że to jest właśnie szczęście, że odnalazłem swoje miejsce na ziemi przy jej boku. Kochałem ją, a przynajmniej tak mi się wtedy zdawało. Nigdy nie zapomnę dnia, w którym dowiedziałem się, że mnie zdradza. Najdziwniejsze jest to, że nie byłem wtedy wcale zły na nią. Byłem zły na siebie. Nie potrafiłem wybaczyć sobie tego, że jej zaufałem. 

Obiecałem sobie wtedy, że już nigdy nikomu nie pozwolę się w ten sposób skrzywdzić. 



Mam w myślach jeszcze jedno, w pewnym sensie zabawne wspomnienie tamtej 

dziewczyny. Pamiętam, jak mówiła mi kiedyś, że gdy była małą dziewczynką i w rodzinnym gronie pytano ją, kim chciałaby zostać jak dorośnie, odpowiadała – nie będąc rzecz jasna w pełni świadomą znaczenia tego słowa – że kiedy będzie duża i już jej piersi urosną, to zostanie prostytutką. Cała rodzina podobno wybuchała wtedy rechotliwym śmiechem. Ale tak naprawdę to nie było się chyba z czego śmiać, gdyż w pewnym sensie jej marzenia się spełniły. 



Odpalałem trzeciego już papierosa, kiedy dostałem esemesa od Łysego, że zakończył 

transakcję i możemy iść coś zjeść. Wstałem z ławki i podążyłem w umówione miejsce. 

Postanowiliśmy posiedzieć chwilę w małej restauracyjce, do której czasem zaglądaliśmy. Nie była to jednak restauracja w klasycznym tego słowa znaczeniu, a raczej bar szybkiej obsługi w stylu amerykańskim. Lubiliśmy tam przychodzić, bo mieli naprawdę dobre żarcie, miłą obsługę i grali całkiem niezłą muzykę. 



Usiedliśmy przy ladzie na wysokich obrotowych krzesłach. W lokalu było co prawda kilka 

wolnych stolików, ale my zawsze siadaliśmy na tych właśnie miejscach. Były to dwa ostatnie krzesła. Mieliśmy stamtąd widok na całą salę. Łysy zamówił hamburgera i piwo. Ja nie byłem głodny, więc poprosiłem tylko o kawę. Był tak podekscytowany transakcją, że cały czas o tym gadał. Od razu zajarzyłem, że przecież musiał sprawdzić towar. Ciągle opowiadał to samo, o tym jak się targował, aż facet spuścił o pięć dych. Był z siebie dumny. Kiedy podali nam nasze zamówienie i Radek zaczął wcinać hamburgera, trochę się uciszył. Ja sączyłem ciepłą kawę i rozglądałem się po sali. I wtedy ją zauważyłem. Siedziała samotnie przy stoliku pod oknem. 

Popijała parujący napój z dużego niebieskiego kubka i zapisywała coś w grubym czerwonym zeszycie. Pomimo tego, iż była pochylona nad białymi kartkami i opadające włosy zasłaniały część jej twarzy, nie miałem problemów z rozpoznaniem jej postaci. Była to dziewczyna, którą widziałem w szpitalu. 



Piłem powoli espresso i starałem się słuchać Łysego, który wznowił swoją opowieść. Co 

jakiś czas spoglądałem jednak ukradkiem w jej stronę. Dziwiło mnie trochę, że tak mocno przykuwała moją uwagę. Zdecydowanie nie należała do tego typu kobiet, które wzbudzają ogólny podziw wśród mężczyzn. Była typem kopciuszka. Drobna, raczej niska, ubrana w zupełnie nijaki, zielonkawy sweterek i dżinsy. Miała jednak w sobie coś, coś czego nie potrafiłem nazwać, a co sprawiało, że mógłbym przyglądać się jej bez końca. Coś w jej dziewczęcej twarzy. Ciągle nosiłem w sobie spojrzenie jej zapłakanych oczu. 



– Wiesz co, stary? – przerwał nagle swoje opowiadanie Łysy. Być może przestał mówić 

jakiś czas temu, ale nie zauważyłem tego. – Z tych twoich ulotnych zerknięć w tamtą stronę, można by ułożyć bardzo ciekawe spojrzenie. Co to za dziewczyna? 



– Jaka dziewczyna? – udawałem, że nie wiem o co mu chodzi. 



– Ta mała czarna, tam przy oknie. To na nią gapisz się cały czas – przerwał na moment, po czym dodał z lekkim westchnieniem – Tak jakby było na co. 



– Nie wiem o czym mówisz. Patrzę sobie przez okno, a nie na jakąś... 



– Dobra, dobra, już ja dobrze wiem na co się patrzysz. 



Dopiłem kawę. Radek kończył konsumować hamburgera i uwalił sobie sosem 

pomidorowym koszulę, robiąc przy tym małe zamieszanie. Kiedy zaczął energicznie przeklinać i z mozołem czyścić swoją garderobę, spojrzałem jeszcze raz w stronę okna. Niestety już jej tam nie było. Na stoliku pozostał jedynie duży niebieski kubek. 



 

 

 ROZDZIAŁ 8



Wieczorem byłem umówiony ze znajomymi w „Szelfie”. Był to bardzo popularny lokal w 

mieście i ludzie walili tam drzwiami i oknami. Osobiście nie bardzo przepadałem za tym miejscem i jego, jak dla mnie, nazbyt przytłaczającą atmosferą, ale skoro wszyscy się tu bawili to nie chciałem odstawać. 



Przyjechałem z Łysym, którego zabrałem po drodze. Weszliśmy do środka przez niepozorne 

drzwi, powitani skinieniem ciężkiej głowy barczystego jegomościa i znaleźliśmy się w dolnej części klubu, gdzie na parkiecie garstka ludzi zaczynała już tańczyć. My zmierzaliśmy po krętych schodach na górę. Tam, w jednej z trzech obszernych sal, mieliśmy zarezerwowane dwa boksy. 

Każda sala miała swój barek, więc po alkohol nie było daleko. Na środku stał słabo oświetlony stół 

bilardowy, a z boku kilka automatów do gry w darta. Brakowało mi jedynie szafy grającej z jakimś normalnym repertuarem, ale ta nieznośnie pulsująca w mych skroniach muzyka dobiegająca z dołu i tak pewnie by ją zagłuszała. 



Przybyliśmy pierwsi i jako pierwsi zaczęliśmy wlewać w siebie co kto lubi. Na 

współbiesiadników nie czekaliśmy jednak długo, gdyż już w połowie pierwszego kufla zjawili się Seba i Borys. Seba był studentem socjologii i miał w głowie dobrze poukładane, ale zdecydowanie brakowało mu pewności siebie. Borys był, bo ktoś zawsze być musi, autsajderem w naszym 

towarzystwie. Nigdy w żadnej kwestii nie zabierał głosu, a kiedy już coś mówił to i tak nikt go nie słuchał. Siedział sobie tylko wśród nas, pił, palił i uśmiechał się, gdy był ku temu powód, a czasami uśmiechał się nawet bez powodu. Borys niczego nie studiował. Właściwie to nie wiem, czym się zajmował. Chłopcy zamówili po piwie i na dobry początek w lekkiej konspiracji wypaliliśmy dwa skręty. Wpierw uzgodniliśmy oczywiście z Łysym cenę za tę małą przyjemność, a koledzy kupili sobie nawet drobny zapasik. Radek był dobrze wyposażony i planował opylić tamtego wieczoru sporą część kupionego towaru. 



W miarę upływu piwa zjechała się reszta towarzystwa. Do naszej czwórki dołączył Olo, a 

inni rozsiedli się po bokach. Większość nowo przybyłych kojarzyłem mniej lub bardziej, gdyż przewijali się często przez organizowane u mnie imprezy. Wśród nieznajomych najbardziej rzuciła mi się w oczy wysoka, zgrabna brunetka o pięknym uśmiechu i soczystych ustach, która w dużej mierze odpowiadała mojemu wzorcowi idealnej kobiecości. Usiadła w sąsiednim boksie zwrócona do mnie przodem. Moje ustawiczne spojrzenia zaczęły szybko kraść jej pewność siebie, z którą tam przyszła. 



Po upływie trzydziestu minut weszliśmy w pierwszą fazę upojenia. Faz owych czekało nas 

kilka, a czasami bywało, że nawet kilkanaście. Pierwsza z nich sprawiała, że co poniektórzy stawali się skorzy do pseudonaukowych dywagacji. Pierwsza faza rozplątywała języki i dodawała śmiałości nieśmiałym. 



– Znacie Gośkę? – zaczął Seba – No wiecie, tę, która bywała u Daniela na imprezach. Taka fajna blondynka. 



– No i co z nią? – podjąłem temat, gdyż wiedziałem dobrze, o kogo chodzi. 



– W zeszłe wakacje była w Paryżu. Pracowała tam jako niańka czy coś koło tego, nieważne. 

Spędziła tam dwa miesiące i poznała pewnego Francuza. Wróciła do kraju, ale utrzymywali ze sobą kontakt. Niedawno on do niej przyjechał. Wszystkie koleżanki normalnie pękały z zazdrości. 

„Francuz, jaki przystojny, jaki bogaty, jak dobrze mówi po francusku i robi też pewno bajecznie...” 

Gdziekolwiek się pojawiał, był rozchwytywany przez piszczące z podniecenia, napalone 

dziewuchy. Niby przyjechał do Gośki, a pewno co noc miał inną. I wiecie co? Niedawno go widziałem, a nawet zostaliśmy sobie przedstawieni. Powiem wam szczerze, że ten Francuzik, krótko mówiąc, wygląda jak podstarzały Harry Potter. Założę się, że gdyby pochodził z Łeby, Ustki, czy choćby nawet z Krakowa, to Gosia nie zwróciłaby na niego najmniejszej uwagi, ale fakt, że jest obcokrajowcem sprawia, iż ma nad nami przewagę. 



– My widzimy Seba, że jesteś po prostu zazdrosny – spuentował Olo. 



– Zazdrość nie ma tu nic do rzeczy. Chociaż muszę przyznać, że swego czasu pałałem 

uczuciem do Gośki. Chcę wam jedynie uświadomić pewne spostrzeżenie socjologiczne, które poczyniłem i jednocześnie was ostrzec. Jeśli tak dalej pójdzie, to za jakiś czas zaleje nas fala zachodnioeuropejskich brzydali, którzy będą przyjeżdżać do Polski nie tylko w celach 

turystycznych, ale żeby zabierać nam sprzed nosa nasze piękne, aczkolwiek naiwne kobiety. 



– Twoje teoria jest bardzo ciekawa – skomentowałem, po krótkim namyśle – Ale widzisz, 

osobiście uważam, że jednostki takie, jak ja czy Łysy nie muszą się martwić. Na nas zawsze będzie zapotrzebowanie wśród napalonych Polek. Na twoim miejscu jednak już zacząłbym pisać 

dyplomatyczne noty protestacyjne do naszych unijnych przyjaciół. 



Ta uwaga wywołała ogólne rozbawienie. Do śmiechu nie było jedynie Sebie, „Zobaczycie, 

zobaczycie. Będzie tak, jak mówię” – gorączkował się, odpalając papierosa. 



Słuchając wywodu Seby, nieustannie prowadziłem ciekawą grę spojrzeń z obiektem mojego 

zainteresowania. Piliśmy czwartą kolejkę i powoli wchodziliśmy w fazę, która sprawiała, że ludzie stawali się bardziej otwarci i śmiało uzewnętrzniali swoje troski i zmartwienia, dlatego też w pewnym momencie Olo zwrócił się do mnie z pewnym kłopotem. 



– Powiedz mi, Daniel, czy uważasz, że kobiety w równym stopniu jak mężczyźni pragną 

seksu? Bo widzisz – tu ściszył nieco głos – ciągle mi nie wychodzi. To znaczy nie chodzi o seks w sensie czynności, w tym jestem dobry..., to znaczy tak myślę... Chodzi o podejście. Po prostu nie potrafię namówić babki, aby poszła ze mną do łóżka. – oznajmił rozgoryczony. 



– Z moich doświadczeń wynika, – czułem się jak mistrz przemawiający do swego ucznia – 

że kobiety pragną seksu nawet bardziej niż mężczyźni. Mam tu na myśli te kobiety, które mają już za sobą udany pierwszy raz. One bowiem są już świadome tego, jak wielką, nieporównywalną z niczym przyjemność może im to sprawiać. Bo widzisz Olo, kobiety potrafią czerpać z seksu dużo większą satysfakcję niż my, a my przecież czerpiemy nie małą. Jeśli więc tylko uda ci się ją odpowiednio rozgrzać, to zmieni się w łóżku w dziką bestię. 



– To znaczy, że co, że ja trafiam ciągle na zimne ryby albo na dziewice? To w takim razie, gdzie się podziewają te chętne dziewczyny? 



– Są wszędzie, Olo. Trzeba się tylko dobrze rozejrzeć. – to mówiąc spojrzałem w stronę 

mojej brunetki i napotkałem spodziewanie jej wzrok. Patrzyła na mnie nieustannie, raz po raz zaciągając się papierosem. Nie chciałem od razu atakować i spokojnie czekałem na rozwój wydarzeń, na finał tej rozgrywki. Długo czekać nie musiałem, gdyż dała mi znak głową i wskazała na stół bilardowy, co oznaczało, że prawdziwa rozgrywka miała się dopiero rozpocząć. Kiwnąłem, że zrozumiałem, wziąłem piwo i nieco niepewnym krokiem, gdyż zacząłem już delikatnie 

odczuwać działanie spożytego alkoholu, opuściłem boks. Podszedłem do zielonego stołu i oparłem się o niego. Dziewczyna zbliżyła się z gracją, trzymając w dłoni kieliszek martini. 



– Proponuję ci mały pojedynek – powiedziała kokieteryjnie. 



– W porządku. A o co chcesz zagrać? 



– Nie wiem. Może masz jakieś propozycje. 



– No cóż. O pieniądze z kobietą grać nie wypada. Więc może zagrajmy o drinka. 



– Drinka, jak widzisz, już mam. 



– Nic nie przychodzi mi do głowy. To może ty coś zaproponuj. 



Na jej ustach zarysował się wyraźnie tajemniczy uśmiech. Zbliżyła się do mnie niosąc w 

myślach propozycję nie do odrzucenia. 



– Zagrajmy o miłość francuską – powiedziała prawie szeptem. 



Przeszył mnie dreszczyk emocji. Grałem już setki razy, ale jeszcze nigdy o taką stawkę. 



Położyłem piwo na krawędzi stołu i ustawiłem bile. 



– Zaczynaj – rzuciłem w jej stronę, a ona złapała za kij i pochyliła się nad zielonym, mocno już wytartym suknem stołu. 



Popisała się silnym rozbiciem. Było widać, że nie gra po raz pierwszy. Dwie połówki 

wpadły jej od razu, a później wbiła jeszcze jedną. Moja taktyka polegała na tym, aby w pierwszych kolejkach ustawić sobie wszystkie bile. Gra ułożyła się tak, że dziewczynie została jedna bila, kiedy ja miałem jeszcze cztery. Uderzyła i spudłowała. Ja wbiłem cztery ustawione wcześniej, a z czarną też nie miałem problemu. 



– Wygrałem – oświadczyłem dość radośnie, dławiąc, jak tylko mogłem, nutkę triumfu w 

moim głosie. 



– Wygrałeś, ale gramy do dwóch zwycięstw. Każdy może przecież się potknąć, prawda? 



Oj, zaczyna coś kręcić – pomyślałem, ale to odwlekanie przyjemności było całkiem 

podniecające. Byłem jak kocur bawiący się złapaną myszką, dla której nie było już drogi ucieczki. 



– No dobra. Ustaw bile, a ja skoczę na moment do przybytku rozkoszy. 



W kiblu spotkałem Radka. Odlewaliśmy się do sąsiednich pisuarów. 



– Stary, co to za lalunia? Założę się, że gracie o coś konkretnego. 



– Gramy o bakalie, mój drogi – powiedziałem z uśmiechem. – Ale coś słabo się czuję. 

Wcisnąłem za dużo gazu chyba. 



Łysy wyciągnął z kieszeni woreczek z jakimiś białymi pigułkami. Kiedy podawał mi 

pastylkę, z jego twarzy emanowała prawdziwa troska. 



– Weź to. Postawi cię na nogi – zabrzmiało jak slogan z reklamy środków 

przeciwbólowych. 



– Nie, stary, dzięki. Wiesz, że nie biorę twardych dragów. 



– Jakich tam twardych. Nawet nie poczujesz, że coś wziąłeś. Będziesz tylko w lepszej 

formie. 



Spojrzałem na niego i na białą pigułkę, którą trzymał w dłoni. Sięgnąłem po nią powoli. 

Chwyciłem pomiędzy kciuk, a palec wskazujący i trzymałem przez dłuższą chwilę walcząc z pokusą. Nie miałem szans. Kolejny raz dała o sobie znać słabość mojego charakteru. Podszedłem do umywalki i odkręciłem wodę. Nabrałem jej w dłonie i zapiłem tabletkę. Obmyłem twarz i spojrzałem w lustro. Poczułem się dziwnie. Bynajmniej nie z powodu szybkiego działania 

narkotyku. Po prostu zaczynałem już łatać kolejną dziurę w moim sumieniu. 



Wróciłem do gry. Tym razem była moja kolej, aby rozbijać ustawione w trójkąt bile. 

Najpierw jednak zostałem zmuszony podejść do stolika. Kelnerka przyniosła właśnie pełną tacę dużych kieliszków tequili, które zamówił znajomy, obchodzący tamtego dnia imieniny. Nie mogłem odmówić i wypiłem jego zdrowie, a potem na drugą nogę. Widziałem, że moja 

przeciwniczka trochę się irytuje tym ciągłym czekaniem, więc wróciłem do stołu i rozbiłem bile. 

Poczułem nagły przypływ energii. Chyba te prochy zaczynają działać – myślałem. Zmieniłem taktykę. Wbijałem bilę za bilą i byłem już bliski zwycięstwa, gdyż została mi tylko czarna. 

Uderzyłem ją jednak niepewnie, ciut za mocno i wpadła niestety nie do tej kieszeni, do której wpaść miała. Przegrałem. Czekała nas decydująca rozgrywka. 



Rozbiła energicznie bile, które rozsypały się po stole w wielu różnych kierunkach. Nagle zrobiło mi się gorąco i zacząłem nieludzko się pocić. Ona wbijała kolejne bile, a ja stałem podpierając się kijem. Nadeszła moja kolej. Nie wiedziałem nawet czy wbijam połówki czy całe. 

Uderzyłem – nic nie wpadło. Wszystko wokół mnie zaczynało falować. Próbowałem z tym 

walczyć, opanować się, ale na próżno. Powoli traciłem świadomość. Kolorowe kulki na zielonym stole wyglądały jak rozmazana paleta barw. Znowu moja kolej i znów pudło. Wpatrywałem się bezprzytomnie w to, co działo się na stole. Obserwowałem jak biała bila uderza w czarną, a ta wolno zmierza do jednej z kieszeni. Wpada – przegrałem. Spojrzałem na brunetkę. Widziałem ją przez delikatną mgiełkę. Mówiła coś, machała rękami, ale słyszałem bardzo niewyraźnie. Podeszła do mnie i szepnęła mi do ucha. 



– Przegrałeś, kochany. Jesteś mi coś winien. 



Spojrzałem na nią i uśmiechnąłem się głupio. Żadne słowo nie chciało wyjść z moich ust. 

Wzięła mnie pod ramię i poczęła gdzieś prowadzić. Odrzuciłem kij, którym ciągle się podpierałem. 

Weszliśmy do damskiej ubikacji. W środku nie było nikogo. Wepchnęła mnie do jednej z kabin, po czym sama weszła do środka i zamknęła drzwi na małą zasuwkę. Byłem w stanie nieważkości. Cały czas czułem na twarzy ten idiotyczny uśmiech. Wiedziałem jednak, gdzie jestem i co mam robić. 



– Ale się wstawiłeś. Mam nadzieję, że dasz radę. – powiedziała ze szczerą troską w głosie. 



Chwyciła moją głowę, z czym ja sam mógłbym mieć sporo kłopotu i zaczęła drapieżnie 

gryźć moje wargi, po czym przywarła do mnie całym ciałem i włożyła mi język w usta. Zamknąłem oczy i poddałem się. Moje ręce automatycznie znalazły się na jej pośladkach. Zacząłem podciągać do góry jej zwiewną, letnią sukienkę. Usiadła na zamkniętym sedesie. Z trudem utrzymywałem równowagę. Stałem nad nią przytrzymując się bocznych ścianek kabiny. Otworzyłem oczy. 

Widziałem jak podciąga wysoko sukienkę i rozchyla nogi. Uklęknąłem, choć mogło to wyglądać na upadek. Podjąłem próbę ściągnięcia z niej czarnych, koronkowych majteczek. Nie powiodła się, gdyż nie potrafiłem w pełni zapanować nad ruchem swoich dłoni. Podjąłem kolejną próbę i jeszcze jedną aż w końcu udało mi się je uchwycić. Pociągnąłem energicznie i bez trudu je zerwałem tak, jak gdyby były robione z przeznaczeniem właśnie na zrywanie. Z elementem damskiej bielizny w dłoni poleciałem do tyłu. Uderzyłem z impetem głową w drzwi kabiny, wyłamując lichy zamek. 

Drzwi otworzyły się i wylądowałem na wykafelkowanej, wilgotnej podłodze. 



Zacząłem powoli odzyskiwać przytomność. Pierwsze, co sobie uświadomiłem przekraczając 

bramy rzeczywistości, to, że nie leżałem już na podłodze, a na czymś miękkim. Byłem w łóżku. 

Kręciło mi się w głowie, która na dodatek cholernie mnie bolała. Czułem nieopisany niesmak i suchość w ustach. Było mi niedobrze. Z trudem poruszyłem ręką. Bolały mnie wszystkie kości. 

Powoli, z lekką obawą czy aby nie jestem w piekle, uniosłem powieki. Zobaczyłem nad głową lampę, znajomą lampę. Na powrót zamknąłem oczy i poczułem ulgę. Byłem w domu. 



Jako takie dojście do siebie zajęło mi kilkanaście minut. Po morderczej walce udało mi się podnieść. Usiadłem na łóżku. Chwyciłem się za głowę i zakryłem dłońmi twarz. Ręce śmierdziały mi wymiocinami, były brudne od błota i zaschniętej krwi. Spojrzałem z niedowierzaniem na swoje nowe dżinsy, a raczej na to, co z nich zostało. Były w strzępach, umorusane, obłocone, wilgotne – 

po chwili uświadomiłem sobie, że od moczu. Śmierdziałem całym brudem świata, a mym ciałem raz po raz wstrząsały dreszcze. 



Na stole leżały kluczyki do samochodu, dokumenty i portfel. Sięgnąłem po niego i 

zajrzałem do środka. Był pusty. Odrzuciłem go z powrotem na stół. Siedziałem na brzegu łóżka i kołysałem się samoistnie w przód i w tył, próbując zrozumieć, przypomnieć sobie. Wtedy doszły mnie jakieś pomruki z dołu. Poznałem głos Łysego, ale drugiego nie mogłem zidentyfikować. 

Podniosłem się z niemałym trudem i zacząłem wolnym krokiem schodzić ze schodów. Przy każdym kolejnym stopniu czułem jakby ktoś wbijał mi gwoździe w plecy ciężkim młotkiem. 



Wszedłem do salonu i zobaczyłem Radka z brunetką. W jednej chwili przypomniałem sobie 

wszystko, aż do momentu, kiedy wyleciałem z kibla. Siedzieli w fotelu. Ona na jego kolanach. 

Palili skręta. Od razu stało się dla mnie jasne, że Łysy spłacił mój dług. Na mój widok dziewczyna parsknęła przeraźliwym chichotem, który odbił się głośnym echem w każdym zakamarku mojej głowy. Łysy również z trudem dławił śmiech. Stałem w drzwiach z nieciekawą miną i czułem narastający we mnie z każdą chwilą gniew. 



– Stary, na Boga, ale się wczoraj załatwiłeś – powiedział z nieco głupim wyrazem twarzy Radek. Nie chciałem poruszać kwestii, czy to sam się tak załatwiłem, czy ktoś mi w tym pomógł. 

Potrzebowałem natomiast odpowiedzi na inne pytanie. 



– Łysy, nie wiesz przypadkiem, co się stało z moją forsą? 



Zawahał się chwilę, wciągnął w płuca niemałą porcję palonej trawki i odpowiedział całkiem naturalnie. 



– Mówię ci chłopie, byłeś na takim rauszu, że stawiałeś wszystkim dokoła – spojrzał na 

brunetkę, która ciągle głupio się uśmiechała i kiwała głową potwierdzając jego słowa. 



– W moim portfelu było prawie tysiąc złotych – oświadczyłem, a Łysy rozłożył tylko ręce. 



Spojrzałem na ich twarze i zrobiło mi się niedobrze. 



– Wynoście się stąd – powiedziałem spokojnie i począłem wolno zmierzać do łazienki. 



– Daniel daj spokój, no co z tobą? – próbował ratować sytuację Radek. 



– Za pięć minut ma was tu nie być. – skierowałem w ich stronę swoje żądanie i zamknąłem za sobą drzwi. 



Obrzydzenie do wszystkiego wzrosło we mnie do tego stopnia, że nie mogłem już dłużej 

wytrzymać i zwymiotowałem. Przez kilka długich minut ustawicznie wyrzucałem z siebie 

wszystkie wczorajsze brudy. Były momenty w moim życiu, a to był jeden z nich, kiedy wstydziłem się własnego jestestwa. Miałem podwójnego kaca. Zwyczajny współgrał z moralnym. A kiedy nie było już we mnie niczego, co mógłbym zwrócić stanąłem przed lustrem. Nie od razu w nie 

spojrzałem. Po raz pierwszy w życiu bałem się własnego odbicia. Powoli zacząłem podnosić wzrok, aż w końcu zobaczyłem żałosnego dupka. Moja gęba była umorusana, jakbym nurkował w błocie. 

Pod nosem widniały strupy zaschniętej krwi. Musiałem się gdzieś walnąć lub ktoś mi przypieprzył. 

Moje oczy były przekrwione i napuchnięte. Wpatrywałem się w to żenujące odbicie mojej duszy, na którym rysowały się wyraźnie wszystkie popełnione grzechy. Dorian Grey miał swój portret, ja dysponowałem jedynie lustrem. „Jesteś po prostu żałosnym człowiekiem” – zadźwięczały mi w uszach słowa, które nie tak dawno słyszałem. 



Stałem tak wpatrzony w swoje smutne oblicze i zacząłem zdawać sobie sprawę z tego, że 

powoli sięgam dna. Miałem coraz mniej szacunku dla samego siebie. Wiedziałem, że muszę coś z tym zrobić. Na początek wziąłem prysznic. 
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Następnych kilka dni spędziłem w samotności. Potrzebowałem tego, aby nabrać na nowo 

chęci do życia, po tym jakże bolesnym upadku moralnym. Radek często do mnie wydzwaniał z przeprosinami. Z początku ostentacyjnie odkładałem słuchawkę, ale później, jak zwykle zresztą, skruszałem i wrzuciłem to, co zrobił w niepamięć. Zawsze tak było. Działał na mnie w jakiś niewytłumaczalny sposób, ciągle mną manipulując. I chociaż byłem tego świadom, to nie mogłem z tym nic zrobić. 



Dałem sobie kilka dni wolnego. Dwie doby nie ruszałem się z domu, jak również nie 

przyjmowałem gości. Po pierwsze chciałem, aby rany jako tako się zagoiły, a po drugie cisza, w której się zanurzałem, powoli leczyła moją duszę. Miałem jednak śmiały zamiar ciszę ową zakłócić nieco i podczas jednego z samotnych wieczorów usiadłem przy fortepianie. Był zamykany na kluczyk, co chroniło go przed nieupoważnionymi pseudo-wirtuozami. Przekręciłem więc klucz i podniosłem przykrywę. Położyłem dłonie na klawiaturze, odetchnąłem głęboko i... zamknąłem go z powrotem. Nie mogłem grać. Nie było we mnie muzyki, nie czułem jej w sobie tak, jak kiedyś. A kiedyś odżałować nie mogłem każdej beznadziejnie zmarnowanej chwili z dala od fortepianu. 

Grałem na okrągło. Muzyka była moją radością. Największą sprawiały mi moje własne 

kompozycje, które zacząłem układać już po zakończeniu edukacji w szkole muzycznej. Nigdy nie chciałem jednak zostać muzykiem. Uczyłem się grać, by posiąść tę umiejętność dla niej samej. 

Moich kompozycji nigdy nikt nie usłyszał. Nigdy nikomu nie zagrałem jednego dźwięku, a teraz nie mogłem już zagrać nawet sobie. 



Musiałem jednak zrobić coś, po czym poczułbym się lepiej. Chciałem odbudować wiarę w 

siebie i dowartościować się nieco. Postanowiłem więc wybrać się do biblioteki i zaopatrzyć w książki, w których miałem nadzieję znaleźć potrzebne informacje i dzięki nim zdać egzamin. Nie chodziło o to, aby od razu zacząć się uczyć. Książki jednak mogły sobie już leżeć na mojej półce. A nuż najdzie mnie ochota, aby do nich zajrzeć. 



Tak więc pewnego pochmurnego dnia, w pierwszym tygodniu lipca, pojechałem do jednej z 

kilku miejskich bibliotek. Miejsce to, które kiedyś było mi bardzo bliskie, teraz przerażało mnie swoją obcością. I nie chodziło chyba tylko o niedawno przeprowadzony remont. 



Nie potrafiłem w mej pamięci odnaleźć powodu, dla którego przestałem czytać książki. 

Kiedyś nie mogłem wręcz bez nich żyć. Namiętnie odwiedzałem biblioteki, księgarnie, 

antykwariaty. Był taki okres, kiedy po prostu połykałem książki tak, jak teraz robi to moja babcia. 

Tamte jednak różniły się nieco od tych babcinych. Przez moje ręce przewinęła się bowiem cała plejada autorów największego formatu. Zanurzałem się w wyimaginowanym przez tych wielkich pisarzy świecie, w którym czasami czułem się jak w domu, a czasami nie potrafiłem wyszukać miejsca dla siebie. W książkach odnaleźć chciałem prawdę o życiu. I chociaż przeczytałem ich wiele, to zawsze miałem to poczucie, że o jedną za mało. 



Główna sala biblioteki miejskiej była obszerna. Z sufitu biło jasne światło, które 

kontrastowało z szarością dnia za oknami, a w powietrzu unosił się przenikliwy zapach literatury. 

Na ścianach, po obu stronach sali, wisiały portrety klasyków, zarówno literatury polskiej, jak i obcej. Za każdym razem, kiedy tam przychodziłem starałem się na próżno odgadnąć, rozszyfrować klucz, wedle którego zostały one powieszone na tych bladych ścianach. Po pewnym czasie 

doszedłem do wniosku, że nie ma żadnego. Nie było klucza chronologicznego, no bo co robił 

Horace Walpole obok Joyce’a? Nie było klucza alfabetycznego, gdyż Czechow wisiał obok Oscara Wilde’a. Nie było również klucza tematycznego, bo twórczość Żeromskiego nijak się ma do twórczości Edgara Allana Poe. Nie było żadnego klucza, a przecież jakiś klucz być powinien. 



Za ladą, przy komputerach siedziały dwie bibliotekarki, raczące się biszkoptami, popijanymi herbatą. Ta filia biblioteki nie była zbyt często odwiedzana przez czytelników, a zwłaszcza w wakacje. Oddałem książkę, którą wypożyczyłem tak dawno temu, iż dziwiłem się, że jeszcze nie przysłali upomnienia i ruszyłem środkiem sali, pomiędzy dwoma długimi rzędami regałów. Nigdy nie mogłem zapamiętać, gdzie znajduje się dział historyczny, dlatego szedłem wolno i czytałem uważnie tabliczki z nazwami konkretnych dziedzin naukowych, znajdujących się po mojej prawicy. 

Po lewej zaś stronie były działy literatury pięknej i sztuki. W końcu znalazłem całe cztery wysokie regały poświęcone przedmiotowi moich studiów. Wyciągnąłem z kieszeni karteczkę z nazwiskami autorów oraz tytułami pożądanych przeze mnie książek i rozpocząłem poszukiwania pierwszej pozycji na liście. Zawsze lubiłem spacery pomiędzy regałami uginającymi się pod ciężarem różnorodnych książek, muskanie palcem grzbietów okładek, przeglądanie co ciekawszych tytułów. 

Dobrze było czuć potęgę wiedzy wokół siebie. Wiedziałem, że są nikłe szanse, abym kiedykolwiek poczuł ją w sobie. 



Moje poszukiwania trwały. Przeszedłem do następnego regału, którego patronem okazał się być siwobrody Ernest Hemingway. Byłem pewien, że znajdę tam pozycję, której szukałem i że z pewnością okaże się ona nad wyraz opasłym tomiszczem. Wolno przesuwałem się pomiędzy 

tomami książek na półkach, szukając litery „H”. Kiedy w końcu do niej dotarłem, spojrzałem jeszcze raz na karteczkę, nazwisko autora i tytuł jego dzieła, po czym mój wzrok powędrował z powrotem na książki. I już byłem bliski zakończenia poszukiwań, kiedy moją uwagę zakłócił ruch w równoległym regale, po lewej stronie sali. Odruchowo spojrzałem w tamtą stronę. Drobniutka, ciemnowłosa dziewczyna przerzucała z uwagą stronice jakiejś książki. Uroczy profil jej twarzy pochylonej nad drukiem, z lekko zadartym noskiem, zrodził we mnie uśmiech zachwytu. Nie miałem żadnych wątpliwości, że oto, ku mojemu zaskoczeniu, po raz kolejny spotykam tę samą dziewczynę. W mojej głowie zaczęła rodzić się jakaś spiskowa teoria, bo w zwykłe zrządzenie losu, w boży przypadek ciężko było mi uwierzyć, ale jednak szybko odrzuciłem te dywagacje. Poczułem nagle jakiś dziwny rodzaj podniecenia, jakbym gdzieś podświadomie pragnął tego kolejnego spotkania i oto się stało, ziściło się moje marzenie, którego nawet sobie nie uświadamiałem. 

Poczułem nagły przypływ radości, ale nie zastanawiałem się wtedy nad przyczyną tego zjawiska. 

Nie dawałem wiary, że mogło mieć ono coś wspólnego z tą małą istotką w niebieskiej sukience, krzątającą się w dziale poezji. Ona, pochłonięta tekstem książki, nie zwracała na mnie uwagi. Ja, pochłonięty jej osobą, zapomniałem o celu mojej wizyty w tym miejscu. Nie wiem jak długo trwał 

mój bezruch, ale po pewnym czasie się ocknąłem i powróciłem do poszukiwań. Kompletnie 

zapomniałem już jednak nazwisko autora, tytuł książki, a nawet chwilę zajęło mi uświadomienie sobie, gdzie się znajduję. Kiedy mój wzrok powędrował z powrotem na trzymaną w ręku karteczkę, kątem oka spostrzegłem, że dziewczyna odłożyła książkę i przeszła do następnego rzędu regałów, znikając z mego pola widzenia. Znów pogubiłem się w swych zamiarach. Stałem przez chwilę bezmyślnie gapiąc się w kawałek papieru trzymany w dłoni, po czym schowałem go do kieszeni i również podążyłem do następnego działu po mojej stronie sali. 



James Joyce w swym słomkowym kapeluszu i śmiesznych małych okularkach na nosie, z 

powagą i lękiem jakimś nieokreślonym, przyglądał się moim irracjonalnym poczynaniom. Bo w zachowaniu moim nie było krzty racjonalności, a to, co w tamtym momencie robiłem było zupełnie do mnie nie podobne. Nie wiedząc nawet w jakim dziale się znalazłem ciągle udawałem 

poszukiwacza. Sięgałem po jakieś książki, których tytułów rzecz jasna nie pamiętam, przerzucałem pożółkłe stronice udając, że czytam z uwagą, a wzrok mój nie zachwycał się wcale żadnym trafnym aforyzmem wyłapanym z konkretnego akapitu, a tylko zgrabnością jej bosych nóżek obutych w sandały i kruchością jej nagiego ramienia. Patrzyłem, jak z pietyzmem przewraca stronę za stroną. 

Patrzyłem, jak w skupieniu przerzuca wzrokiem kolejne wersy. Omal nie doznałem omdlenia, kiedy lewą dłonią z niebywałą gracją zagarnęła sobie włosy za ucho, odsłaniając smukłą szyję. Patrzyłem, wpatrywałem się, gapiłem się wręcz bez opamiętania na jej kobiecą powabność, aż w końcu i ona zerknęła w moją stronę. Bez ostrzeżenia uraczyła mnie przelotnym spojrzeniem i zląkłem się nieco uświadomiwszy sobie, że zostałem złapany na gorącym uczynku. Zrobiłem kilka żałośnie 

nerwowych ruchów, sięgnąłem po jakąś książkę w różowej okładce i udawałem, że się nie 

zorientowała. A ona tym czasem wybrała już coś dla siebie i szybkim krokiem zaczęła podążać w stronę stanowiska bibliotekarek. Nie czekając, również udałem się w tym samym kierunku. 



Stanowiska były dwa, więc stanęliśmy w niewielkiej odległości od siebie. Wyciągając rękę mógłbym ją dotknąć. Miałem zwyczaj spoglądać na książki, które wypożyczają inni. Już po kilku tytułach można było mniej więcej określić charakter człowieka. Powiedz mi co czytasz, a powiem ci kim jesteś. Zerknąłem więc ukradkiem na wybór mojej sąsiadki. Emily Dickinson „Wiersze wybrane”. No cóż, poetka dosyć znana, ale jej twórczość niestety nie. Ale lubi poezję – pomyślałem i z powodu swoich literackich zaległości tylko tyle mogłem się o niej dowiedzieć. Zauważyłem za moment, że ona tą samą techniką próbuje dowiedzieć się czegoś o mnie. Jej wzrok z 

zainteresowaniem czytał tytuł wybranej przeze mnie książki. Tak się złożyło, że sam nie miałem pojęcia, po co sięgnąłem na półkę. Z niemałym zaciekawieniem spojrzałem więc na różową 

okładkę, na której widniał duży napis: „Impotencja i zaburzenia erekcji”. W tamtej chwili chciałem poznać jej myśli... 



Zostaliśmy wreszcie obsłużeni. Panie bibliotekarki zaczęły z mozołem szukać naszych kart. 



– Proszę pana – zwróciła się do mnie jedna z nich z pewnym zakłopotaniem. – Pan jeszcze nie był u nas w tym roku? 



– Nie, chyba nie – odpowiedziałem z lekkim zawahaniem. 



Dziewczyna w niebieskiej sukience podpisywała już kartę książkową i miała zaraz 

wychodzić. U mnie tymczasem pojawił się jakiś problem. 



– Bo widzi pan – teraz zwróciła się do mnie z uśmiechem na twarzy – niedawno 

zmieniliśmy system ewidencji czytelników i każdy zobowiązany jest zakupić nową kartę, która kosztuje osiem złotych. 



Zacząłem wyciągać portfel z kieszeni spodni, kiedy ona zaczęła zmierzać do wyjścia. 

Wyciągnąłem dziesięć złotych i rzuciłem na biurko. 



– Oj, ale nie mam wydać – znowu zakłopotała się bibliotekarka. 



– W porządku, nie trzeba – odrzekłem machając ręką – Gdzie mam podpisać? 



Podsunęła mi ospale jakieś kartki do podpisu. Szybko umieściłem na nich swoje nazwisko i ruszyłem w stronę drzwi, które kilka chwil temu zamknęły się z delikatnym trzaskiem. 



– Chwileczkę – usłyszałem skrzeczący głos, który mnie zatrzymał. – Nie zabrał pan książki. 



Złapałem więc te kilkadziesiąt stron wywodu na temat braku wzwodu i opuściłem salę 

główną biblioteki. Znalazłem się w korytarzu, z którego skierowałem się na strome schody prowadzące do wyjścia na ulicę. W dwóch susach się tam znalazłem i zacząłem rozglądać się w koło. Kilku przechodniów spacerowało wolno chodnikiem, jakiś bachor w wózku darł się 

wniebogłosy, przejechał samochód, ale po niej nie było śladu. Zrobiłem kilka kroków w górę, potem w dół ulicy, lecz nie odnalazłem już jej postaci. Stałem zrezygnowany na chodniku nie wiedząc, co ze sobą począć. Spojrzałem na książkę trzymaną w ręku i wróciłem do biblioteki. 





 

 ROZDZIAŁ 10



Czułem się co najmniej dziwnie. Pewien nie zdefiniowany jeszcze rodzaj podniecenia 

mieszał się w mej głowie z uczuciem przerażenia, czy może jednak odrazy i wstrętu. Nie chciałem się do tego przyznać przed samym sobą, nie chciałem w to wierzyć, męczyłem się swoją 

bezsilnością. Nie potrafiłem przestać nurzać się w tych durnych myślach. Robiłem wszystko, aby się od tego uwolnić, ale te obrazy wciąż powracały: jej zapłakane oczy, drżące usta, zielonkawy sweterek, wargi przy filiżance, długopis w delikatnej dłoni, profil jej twarzy, niebieska sukienka... 

to spojrzenie. Nie mogłem tego zdefiniować. Może po prostu nie chciałem, bałem się? Czułem się dziwnie zagrożony, jakby ktoś wlewał we mnie truciznę, która pustoszyła moje wnętrze i 

zniewalała moje myśli. 



Krzątałem się po domu próbując znaleźć dla siebie jakieś zajęcie. Powziąłem nawet zamiar rozpoczęcia przygotowań do wrześniowego egzaminu, ale zaniechałem tego jeszcze zanim 

zdążyłem otworzyć książkę. Pewnym ukojeniem dla mnie były rozmowy z Radkiem. Gadanie z 

nim o głupotach pozwalało mi przynajmniej na ten czas wrócić do normalności. Nie zwierzyłem mu się jednak z mego dziwnego stanu ducha. Nie umiałbym mu tego wyjaśnić, gdyż nawet sobie nie potrafiłem. On jednak nie zauważył we mnie żadnej zmiany i to podnosiło mnie na duchu. 



 „Spotkajmy się w południe w tej kawiarni koło parku. Muszę z tobą coś przedyskutować. 

 Ważne!” 



SMS od ojca srodze mnie zaskoczył. Zarówno w swej formie – w ten sposób tata 

komunikował się ze mną z częstotliwością raz na sześć miesięcy, jak i w treści – trudno było odgadnąć ojcowskie intencje. Czy to była prośba, polecenie, czy może jednak coś w rodzaju zaproszenia? Do głowy przychodziły mi tylko dwa powody, dla których chciałoby mu się ze mną spotykać. Pierwszy to próba zachęcenia mnie do powrotu w struktury jego firmy. Drugi, bardziej prawdopodobny: tata chciał zapewne abym mu doradził, co powinien kupić mamie z okazji 

zbliżającej się rocznicy ich ślubu. Tak naprawdę to w żadnej z tych kwestii nie byłem w stanie mu pomóc. No, ale cóż. Siła wyższa. 



Dzień był upalny. Snułem się wolno chodnikiem trzymając w ręku zwinięty w rulonik 

dziennik, który zakupiłem w mijanym po drodze saloniku prasowym. Przez szkła przyciemnionych okularów przyglądałem się nieciekawym twarzom mijanych przechodniów. Ten kilkusetmetrowy spacer w pełnym słońcu zmęczył mnie okrutnie. Kiedy więc wkroczyłem pewnym krokiem przez szklane drzwi na salę kawiarni, poczułem sporą ulgę. Rozejrzałem się, lecz nigdzie nie dostrzegłem ojca. Podszedłem więc do baru, usiadłem na swoim stałym miejscu i zamówiłem piwo. 



Klimatyzacja w lokalu dawała tylko połowiczna ulgę. Ciężkie, upalne masy powietrza 

wisiały nad ziemią i wdzierały się do pomieszczeń. Obserwując ulicę dało się zauważyć, że ruch był niewielki. Wszyscy zapewne wylegli na plażę. Była to pierwsza fala upałów tamtego lata. 

Dochodziła dwunasta. Wiedziałem, że na ojca przyjdzie mi trochę poczekać. Zawsze się spóźniał. 

Rozpostarłem przed sobą gazetę i zacząłem czytać nagłówki. Dłuższe artykułu zawsze mnie odstraszały. Kiedy już wpadała w moje ręce gazeta, szukałem w niej krótkich, kolorowych historyjek. W gazecie, którą przeglądałem, również natrafiłem na tego typu ciekawe wzmianki. 

„Myśliwy zabił człowieka” brzmiał tytuł jednej z nich. A pod spodem czytałem:  „63-letni mężczyzna brał udział w nocnym polowaniu. Zasadził się na dzika. Ok. godz. 3 w polu kukurydzy dostrzegł poruszającą się sylwetkę – przekonany, że to dzik, bez zastanowienia wypalił. Kula trafiła 61-letniego mieszkańca pobliskiej wsi, który, jak ustaliła policja, przyszedł na pole, żeby ukraść trochę kukurydzy. Rana była śmiertelna.”  Albo inna – bardziej zabawna:  „Rabuś wszedł w środę wieczorem z pistoletem straszakiem do małego sklepu spożywczego i zażądał wydania pieniędzy. 

 Sprzedawczyni rzuciła w głowę intruza jabłkiem. Rabuś zbiegł zamroczony.” 



Na kawiarnianym zegarze zawieszonym nad barem mijały kolejne minuty. Przez drzwi 

wejściowe, co jakiś czas przewijały się ludzkie sylwetki, ale żadna z nich nie była ani trochę podobna do tej, na którą czekałem. Na stole w miejsce piwa pojawiła się szklanka coli, a moje zniecierpliwienie powoli sięgało zenitu. Nagle, w lewej kieszeni spodni poczułem wibracje. 

Wydobyłem telefon komórkowy i odczytałem wiadomość:  „Wybacz synu, ale nie dam rady. 

 Zresztą problem sam się rozwiązał. Pozdrawiam”. Odpisałem od razu:  „Nic nie szkodzi tato. Ja też nie dotarłem. Właśnie miałem pisać...” 



Dopiłem colę, zabrałem ze stolika papierosy i gazetę, którą zaraz umieściłem w koszu na śmieci, i skierowałem się do wyjścia. Pchnąłem energicznie drzwi i przekroczyłem niewysoki próg, wychodząc na chodnik. W tym samym momencie ktoś wszedł do środka przez drzwi sąsiednie. 

Spojrzałem w lewo i zobaczyłem ją. 



Odszedłem kilka kroków i zatrzymałem się. Gniew ulotnił się gdzieś natychmiast. 

Wyglądało jednak na to, że nie czekałem tam na darmo. Długo się nie zastanawiałem. Skoro nadarzyła się okazja, to trzeba było ją wykorzystać. Wróciłem więc na salę kawiarni i usiadłem na wysokim obrotowym krześle. Niestety moje stałe miejsce było zajęte – widocznie nie tylko ja lubiłem sadowić tam swój tyłek – natomiast to, które zająłem znacznie ograniczało mi widoczność. 

Poprosiłem o szklankę wody. Siedząc plecami do całej sali i nie mając na czym zawiesić wzroku, szukałem czegoś interesującego na ścianach znajdujących się przede mną. Butelki kolorowych napojów stały spokojnie na srebrnych półkach. Menu wypisane czarnym markerem na białej tablicy informowało o gastronomicznych możliwościach szefa kuchni. Aż wreszcie mój wzrok przykuło nieduże lustro zawieszone na ścianie pomiędzy półkami. Odbijała się w nim część sali, a centralnym punktem tego odbicia był stolik przy oknie. Mogłem teraz perfidnie się jej przyglądać i wyczekiwać momentu odpowiedniego do działania. Patrzyłem na jej pochyloną nad czerwonym zeszytem sylwetkę. Opadające włosy zasłaniały jej twarz, a swymi koniuszkami muskały raz po raz białe kartki papieru. Co jakiś czas odrywała się od pisania i spoglądając przez szklane ściany wypijała w zamyśleniu kilka łyków mrożonej kawy. Przyglądając się jej nieustannie, a raczej oswajając się niejako z jej widokiem, zbierałem się na odwagę, aby do niej podejść. Z minuty na minutę stawałem się sam dla siebie coraz bardziej żałosny. Nie mogąc już tego znieść wstałem z krzesła, zabrałem swoją szklankę i wolnym, ale pewnym krokiem zacząłem zmierzać w kierunku jej stolika. 



Ciągle pisała, nie zdając sobie sprawy, że ktoś ma zamiar ostentacyjnie zakłócić jej spokój i prawdopodobnie zburzyć jej wenę twórczą. Po chwili stałem już nad nią z czarującym (miałem nadzieję) uśmiechem. Energicznie zamknęła zeszyt i położyła na nim dłonie, jak gdyby w obawie, że mógłbym jej go zabrać. Wolno podniosła wzrok i spojrzała na mnie. Bojąc się odmowy nie spytałem nawet, czy mogę się dosiąść, tylko po prostu usiadłem. Była lekko zdezorientowana i z pewnością niebywale zaskoczona moim zachowaniem. 



– Daniel – przedstawiłem się, ale to nie wywołało u niej żadnej reakcji. Patrzyła na mnie w osłupieniu, jakbym spadł do niej z księżyca. 



– Jestem Daniel – powtórzyłem nieco głośniej, przechylając się lekko w jej stronę. To 

poskutkowało, gdyż otrząsnęła się i wróciła na ziemię



– Patrycja – oznajmiła lekko drżącym głosem i na moment spuściła wzrok. 



– Miło mi ciebie poznać – odrzekłem kurtuazyjnie, a widząc jej zmieszane i spore 

zakłopotanie zaistniałą sytuacją poczułem się pewniej. 



– Strasznie dzisiaj gorąco – zacząłem banalnie. – Dobrze jest tak posiedzieć w 

klimatyzowanym pomieszczeniu – zbyt banalnie. – Często tu bywasz? – zapytałem i dłuższą chwilę musiałem poczekać na odpowiedź. 



– W zasadzie to przychodzę tu codziennie. O tej samej porze – tą odpowiedzią trochę mnie zaskoczyła, bo sam bywałem w tym lokalu co najmniej trzy razy w tygodniu, 



– Też często tu bywam, ale nie widywałem cię tu wcześniej. No, może raz. 



– Łatwo wtapiam się w otoczenie. Być może po prostu mnie nie zauważyłeś – mówiła coraz 

swobodniej. – A tak na serio, to mieszkam tu dopiero od miesiąca, a to miejsce odkryłam jakieś dwa tygodnie temu – przesunęła na bok czerwony zeszyt, który do tej pory kurczowo trzymała. 

Zrobiła łyk kawy. 



– Jesteś pisarką? – rzuciłem ni stąd ni zowąd, sam nie widząc dlaczego. 



– A skąd ten pomysł? – odpowiedziała pytaniem na pytanie, a jej nieśmiałość pierzchła 

gdzieś w jednej chwili. 



– No zeszyt, długopis... tak ogólnie – trochę się zmieszałem. 



– Twoim zdaniem kawałek papieru i długopis to wystarczający powód, aby mianować 

kogoś pisarzem? – wyczułem wyraźną ironię. 



– Nie. Oczywiście, że nie. Ale kiedy tak na ciebie patrzyłem... 



– Patrzyłeś na mnie? 



– No tak... Siedziałem tam przy barze i przyglądałem się jak piszesz i... – musiałem zmienić temat – Jesteś stąd? 



– Nie. Pochodzę z Krakowa. 



– A tutaj przyjechałaś w jakimś konkretnym celu? 



– Jestem tu tylko przejazdem – odpowiedziała po krótkim namyśle. 



Nie wiedzieć czemu ta informacja nieco mnie zmartwiła. 



– To znaczy, że niedługo wracasz do Krakowa? Czy może wybierasz się gdzieś dalej? 



Nastąpiła dłuższa chwila wahania, co mogło oznaczać, że nie ma jeszcze sprecyzowanych 

planów. 



– Kto wie – powiedziała wpatrując się w jakiś punkt za oknem. Potem spojrzała na zegarek, zapewne nie po to, aby sprawdzić godzinę, ale żeby oznajmić mi, że bardzo się gdzieś śpieszy. 



– Miło się z tobą rozmawia, ale muszę już się zbierać. – wstała dość energicznie i 

spodziewałem się, że będę zmuszony zatrzymywać ją jakąś siłą sugestii, lecz po chwili, ku mojemu zdziwieniu, na powrót usiadła na swoim miejscu – Ale... – i znowu chwila zawahania, niepewność, czy powiedzieć coś jeszcze, czy może nie. A jednak tak. – Powiedz mi... Daniel, dlaczego tu jesteś? 



– Dlaczego gdzie jestem? – udawałem, że nie zrozumiałem pytania, bo na tego rodzaju 

pytania, zwyczajnie nie byłem przygotowany. 



– No tutaj. Dlaczego podszedłeś do mojego stolika, usiadłeś i zapytałeś czy jestem pisarką? 



Udawałem przez moment, że zastanawiam się nad odpowiedzią, ale nie było sensownej 

odpowiedzi na to pytanie. 



– No wiesz, ta cała dziwna sytuacja – wymamrotałem. 



– Niby jaka sytuacja? 



– Że znowu... to znaczy, że po raz kolejny spotykamy się całkiem przypadkiem. To już 

trzeci czy czwarty raz. Musiałaś to zauważyć. Szpital, biblioteka... no przecież pamiętasz. 



Popatrzyła na mnie tak, jakby zupełnie nie wiedziała, o czym mówię, jakby te wszystkie 

nasze przelotne spotkania były wynikiem mojej wyobraźni, jakby tylko dla mnie coś znaczyły. Bo znaczyły. Nie wiedziałem jeszcze wtedy co dokładnie oznaczały, ale chciałem się tego dowiedzieć. 



– Czyli chcesz powiedzieć, że znamy się z widzenia? – zapytała po chwili. 



– Tak jakby. Ale oczywiście chciałbym poznać cię bliżej, dlatego właśnie chciałem 

zaproponować ci spotkanie. Chciałbym cię gdzieś zaprosić. Może wspólna kolacja dzisiaj 

wieczorem? 



Tym razem to ja ją zaskoczyłem. 



– Nie, nie... To nie jest dobry pomysł – odrzekła pospiesznie. Dopiła kawę i ponownie 

zaczęła zbierać się do wyjścia. 



– Dlaczego to nie jest dobry pomysł? – nie dawałem za wygraną



– Nie mogę – obstawała przy swoim. Zabrała zeszyt ze stolika i włożyła go do niedużej 

torebki, która wisiała na oparciu krzesła. 



– Nie możesz, bo co? Wyjeżdżasz już dzisiaj? 



– Nie – pokręciła przecząco głową i spojrzała na mnie z politowaniem jakby dając mi do 

zrozumienia, abym się nie fatygował. – Chodzi o to, że długo tu nie zabawię i to spotkanie po prostu nie ma sensu. 



– A właśnie, że ma sens, bo skoro za niedługo wyjeżdżasz to powinnaś przynajmniej 

wywieźć stąd jakieś przyjemne wspomnienia. 



Moje słowa wprawiły ją w krótką zadumę i wiedziałem, że jest to dobry znak. Patrzyliśmy na siebie przez chwilę w milczeniu i muszę przyznać, co nie jest dla mnie łatwe, że trochę mnie onieśmielała. 



– No dobrze, wybiorę się z tobą na kolację – powiedziała jakby ze skruchą – Ale od razu umówmy się, że będzie to tylko jedno jedyne spotkanie i dasz... to znaczy damy sobie spokój. 

Zgoda? – postawiła sprawę jasno. 



– Zgoda – przystałem na ten układ, gdyż wmówiłem sobie, że bardzo mi on odpowiada. 
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– To w końcu powiesz mi, kto to taki, czy nie? – domagał się wyjaśnień lekko poirytowany Radek. 



Byłem już prawie gotowy do wyjścia. Stojąc przed lustrem w sypialni zapinałem koszulę. 

Łysy leżał na łóżku, palił papierosa i gapił się na mnie z wyrzutem. Niezmiernie drażniła go ta sytuacja. Po raz pierwszy, odkąd się znamy, nie wiedział, kim jest dziewczyna, z którą się umówiłem. 



– Tłumaczyłem ci już, że jej nie znasz. 



– Daniel, przestań się zgrywać i powiedz mi, o co chodzi. 



– Przecież wiesz, że zawsze chodzi o to samo. 



– Ale zachowujesz się jakoś inaczej. Stoisz przed tym lustrem już chyba z godzinę, 

uśmiechasz się do siebie i jesteś cały w pieprzonych skowronkach. Nigdy ci tak bardzo nie zależało, aby podobać się panience. 



– Powiedzmy, że ta panienka jest tego warta. 



– Mam przez to rozumieć, że będzie z tego coś więcej? 



– Niby co? 



– No nie wiem. Zaczniesz z nią kręcić? – to pytanie zabrzmiało trochę tak, jakby Łysy 

poczuł się zagrożony. 



– Nie martw się Łysy, nie zacznę. Zresztą ona sama nalegała, aby było to nasze jedyne 

spotkanie. Jeden raz, dla przygody. Ona niczego więcej ode mnie nie oczekuje. I właśnie takie kobiety lubię. 



– To znaczy, że nie mogę tu dzisiaj zostać na noc? 



– Przykro mi, Łysy, ale nie. 



– A nie wspominała o jakiejś koleżance? 



– Jakby co, to dam ci znać. 







Godzinę później siedziałem w samochodzie przed wiekową kamienicą, naprzeciw 

biblioteki. To wyjaśniało jej zagadkowe zniknięcie tamtego dnia. 



Jedna latarnia oświetlała tę uliczkę. Spoglądałem w stronę pogrążonych w szarym mroku 

drzwi, ale nikt się w nich nie pojawiał. Czekałem cierpliwie, bo wierzyłem, że nie zmieniła zdania. 

Zerkałem na zegarek, choć jeszcze miała czas. Czułem chyba coś w rodzaju dziewiczego 

podenerwowania, jakiego doświadcza się przed pierwszą randką. W ogóle w ostatnich dniach doświadczałem zupełnie nie znanych dla siebie uczuć i stanów ducha. Co rusz sam siebie 

zaskakiwałem. I o ile z początku starałem się z tym usilnie walczyć i czułem głównie złość oraz zwątpienie, o tyle teraz zaczynało mnie to wszystko fascynować. Wiedziałem jednak dobrze, jak to się wszystko dalej potoczy. „Umówmy się, że będzie to tylko jedno jedyne spotkanie…” Trafił swój na swego. I chyba właśnie dlatego byłem tak podekscytowany tym spotkaniem. 



Usłyszałem łoskot zamykanych drzwi. Mrok uniemożliwiał mi identyfikację zbliżającej się wolno postaci, więc włączyłem reflektory. Ich blask ją zatrzymał. Osłoniła rękoma oczy przed rażącym światłem, które ukazało mi ją w całej krasie. Kopciuszek przeobraził się w księżniczkę. 

Wyglądał przepięknie. Miała na sobie czarną sukienkę na ramiączkach, która kończyła się tuż przed kolanami. Na nagich stopach ciemne sandałki z długim paskiem oplatającym okolice kostek. W 

ręku trzymała torebkę. 



Wysiadłem z samochodu, podszedłem i stanąłem przed nią, zasłaniając strumień rażącego 

światła. 



– Ślicznie wyglądasz – powiedziałem to z nieskrywanym zachwytem. 



– Dziękuję – odrzekła cichutko, ale wyraźnie. 



Uśmiechnąłem się serdecznie, ale niestety ten gest nie został odwzajemniony. W zasadzie, powiedzmy sobie szczerze, zostałem zignorowany. 



Otworzyłem szeroko drzwi samochodu i zrobiłem zapraszający gest ręką. Zdziwiło mnie 

trochę jej dłuższe wahanie, ale w końcu wsiadła. Usiadłem za kierownicą



– Zarezerwowałem stolik w Valentine – poinformowałem z nutką dumy w głosie moją 

towarzyszkę, gdyż ta restauracja uchodziła za najlepszą w mieście – Mam nadzieję, że odpowiada ci ten lokal? 



– Prawdę mówiąc, nie znam tego lokalu – odrzekła. 



Spojrzałem na nią ze zdziwieniem, co zauważyła. 



– Mówiłam ci, że jestem tutaj dopiero od paru tygodni – usprawiedliwiła się. – Ale bardzo chętnie poznam nowe miejsce. 



W dziesięć minut byliśmy na miejscu. Wystrój i cała ta nieco staroświecka ekskluzywność zrobiła wrażenie na Patrycji. Na sali dominowała czerwień, której intensywność podkreślał blask świec i przytłumione, przez również czerwone abażury, światło lamp. Uśmiechnięty kelner w bordowej atłasowej kamizelce, z muchą zawiązaną starannie pod szyją spytał uprzejmie o 

nazwisko, spojrzał w księgę, wykreślił coś energicznie zielonym długopisem i trwając przy swym firmowym uśmiechu, prawdopodobnie zdejmowanym z twarzy dopiero po pracy, poprowadził nas do stolika. 



Restauracja była prawie w całości zapełniona. Usiedliśmy, kelner fachowym gestem zapalił 

świece, podał nam karty i zniknął na kilka chwil. Nie zdążyliśmy jeszcze przestudiować menu, kiedy pojawił się znowu, z notesikiem i ołówkiem w ręce, i nieśmiertelnym, przymilnym 

uśmiechem. Przy pytaniu o wino przez sekundę wahałem się nad obrazkiem z butelką barbareski, ale tysiączłotowa pozycja w menu tylko by dziewczynę spłoszyła, więc zostaliśmy przy tańszym. 

Zamówiłem butelkę Ripasso Valpolicella rocznik 2000 – przyzwoite, włoskie wino, w sam raz do carbonary Patrycji i mojego steku. Kelner się zmył w ukłonach. 



Patrzyłem na nią intensywnie. Cisza, jaka panowała między nami nie specjalnie mi 

przeszkadzała. Bawiła się serwetką, zerkając w moją stronę. Nie miała na dłoniach biżuterii, a paznokci nie malowała, poza cienką warstwą bezbarwnego lakieru. Z jej twarzy, nieco pochmurnej i zasmuconej, a z drugiej strony rozmarzonej i w dalszym ciągu tajemniczej, emanowała skromność i naturalność. Nie miała na sobie żadnego makijażu. Być może jedynie jej rzęsy były delikatnie podkreślone. Róż na policzkach z pewnością był naturalny, a wyrazistość jej ust także była prawdziwa. Nie nosiła ozdób, poza cienkim srebrnym łańcuszkiem, z małą zawieszką w kształcie ryby. 



Gdy wino pojawiło się na stole, nasze wzajemne zadumanie przerwał cały ten zabawny 

rytuał smakowania trunku. Przebyłem go, obserwując kątem oka dziewczynę – widziałem, że chyba trochę jej to imponuje. 



– W porządku? – zapytał kelner



– Jak najbardziej – odrzekłem, a zaraz potem nasze kieliszki napełniły się przepisową ilością włoskiego wina. 



– Wznieśmy jakiś mały toast – powiedziałem sięgając po swój kieliszek. 



Spojrzała na płomyk świecy, który do tej pory niewzruszony, nagle, za sprawą jakiegoś 

dziwnego podmuchu załamał się, by za chwilę wrócić do poprzedniej pozycji, a nawet zajaśnieć jeszcze bardziej. Zamyśliła się, a ja chcąc ją wyręczyć miałem zamiar rzucić standardowe: za udany wieczór... i noc. Uprzedziła mnie jednak. 



– Za nadzieję – powiedziała nie odrywając wzroku od świecy. 



– Nadzieję na co? – zapytałem. 



Spojrzała na mnie z jakimś dziwnym wyrazem twarzy. 



– Po prostu za nadzieję. 



– Za nadzieję – zgodziłem się i delikatnie stuknąłem moim kieliszkiem o jej kieliszek. 



– Przyjechałaś tu sama?– zapytałem po dłuższej chwili milczenia. 



– Tak. Chociaż nie planowałam tego. Jestem tu trochę przypadkiem. 



– A rodziców zostawiłaś w Krakowie? – to pytanie bardzo jej się nie spodobało, westchnęła ciężko, ale kontynuowała rozmowę. 



– To raczej oni mnie zostawili – oznajmiła z wyrzutem. 



– Jak mam to rozumieć? 



Patrycja popatrzyła w głąb sali, potem w stronę wyjścia, tam jej wzrok zatrzymał się na dłuższą chwilę. 



– Wydaje mi się, że chyba nie będziesz chciał słuchać tej historii. 



– Jeśli to ma być nasze jedyne spotkanie, to chciałbym wiedzieć o tobie jak najwięcej. 



Wzruszyła tylko ramionami, jakby chciała powiedzieć „nie mów potem, że cię nie 

ostrzegałam”. Upiła wina, wróciła do zabawy serwetką, by za moment sprawić, że zacząłem żałować swoich nalegań. Mówiła wolno ani razu nie spoglądając mi w oczy. 



– Kiedy miałam siedem lat, moja mama nagle zachorowała i niedługo potem zmarła. Trzy 

lata wcześniej mój ojciec uciekł do Stanów i nie wrócił nawet na wieść o śmierci swojej żony. 

Zaczął jedynie przesyłać pieniądze, które miały chyba w jakimś stopniu zagłuszyć jego sumienie. 

Po śmierci mamy jedyną osobą, która mogła się mną zająć, była moja babcia. Miałyśmy ze sobą, szczególnie na początku, bardzo trudne relacje. Nie wszystkie babcie szaleją za swoimi wnuczkami. 

Przeżyłyśmy wspólnie 12 długich lat, z czego przez ostatnie półtora roku praktycznie nie wychodziła z łóżka. Zmarła w zeszłym roku. No i zostałam sama... Zupełnie sama. 



– Przykro mi... nie wiem, co powiedzieć



– Chciałeś, to masz. 



Zapragnąłem ucieczki. Zupełnie nie wiedziałem, jak się zachować. Nie byłem 

przygotowany na takie sytuacje. Czy powinienem był ją jakoś pocieszyć? Chyba nie, przecież to wydarzyło się stosunkowo dawno. Zresztą fakt, że o tym opowiadała, świadczył niezbicie, że rany zdążyły się już zagoić. Musiałem jednak czym prędzej zmienić temat. 



Na stole pojawiły się zamówione przez nas dania. Jedliśmy przez dłuższą chwilę w 

milczeniu. 



– Emily Dickinson – rzuciłem



– Słucham? 



– Lubisz poezję Emily Dickinson. Widziałem w bibliotece. 



– To jedna z moich ulubionych poetek. Co prawda większość jej wierszy przepojona jest 

smutkiem, ale działają na mnie w jakiś magiczny sposób – rozmarzyła się na chwilę, ale za moment rzuciła. – A propos ciekawych lektur, to ja też widziałam coś w bibliotece. Podejrzewam jednak, że to trochę drażliwy dla ciebie temat i nie będziemy o tym rozmawiać, co? 



I wtedy stało się coś ważnego. Po raz pierwszy zobaczyłem na jej ustach pełny, szczery 

uśmiech. Piękny uśmiech, którym uraczyła mnie może w nieco dziwnych okolicznościach, ale mimo wszystko warto było na moment stać się obiektem drwin, aby to zobaczyć. Ten uśmiech był 

tym ważniejszy, że w jednej chwili odegnał ten ponury nastrój w którym tkwiliśmy, a może tylko ja tkwiłem, do niedawna. 



– To oczywiście była pomyłka. Studiuję historię, a nie jedną z dziedzin medycyny – 

tłumaczyłem się pomimo tego, iż dobrze wiedziałem, że naigrawa się tylko ze mnie, że przejrzała mnie już w bibliotece. 



Zaczęliśmy rozmawiać o literaturze. Z wielkim wysiłkiem sięgałem w głąb pamięci, aby 

wydobyć stamtąd tytuły przeczytanych książek i przypomnieć sobie losy głównych postaci. 

Patrycja nie miała z tym żadnych problemów. Bez wysiłku żonglowała nazwiskami autorów, a nawet dłuższymi cytatami. 



– Humbert Humbert – rzuciłem na pytanie o ulubionego bohatera, gdyż, nie wiedzieć 

czemu, właśnie ten facet wrył się mocno w mą pamięć. 



– No tak, postać to niewątpliwie ciekawa i złożona – zareagowała z lekkim zdziwieniem – 

ale chyba trudno się z nią utożsamiać. Czytając „Lolitę” z jednej strony było mi go żal, z drugiej się z niego naśmiewałam, ale z pewnością żadnym autorytetem to on nie jest. 



– Dla ciebie może i nie jest – ripostowałem ożywiony. – Ty widzisz w nim jedynie 

obleśnego nieudacznika o pedofilskich skłonnościach. Dla mnie stary poczciwy Humbert jest, w najgłębszym tego słowa znaczeniu, bohaterem romantycznym. Pada ofiarą swego uczucia, które jest tak silne, że popycha go do największych poświęceń. Zdaje sobie sprawę z tego, że ta miłość jest niemożliwa, a jednak nie ustaje w walce o to, aby ją przy sobie zatrzymać. Słowa otwierające tę powieść: „Lolito, światło mego życia, płomieniu mych lędźwi. Grzechu mój, moja duszo”, te słowa odzwierciedlają wszystko. 



Dolałem Patrycji jeszcze trochę wina. 



– A twój bohater? – zapytałem. 



– Skoro jesteśmy przy Nabokovie to będzie to Cyncynat C. – odpowiedziała bez dłuższej 

chwili namysłu. 



Pokiwałem głową, a kiwnięcia te oznaczać miały mniej więcej  „Taaak, stary dobry 

 Cyncynat To rzeczywiście niezwykle ciekawa postać i bez wątpienia warta zastanowienia” . Miały oznaczać, ale chyba nie oznaczały. Nie miałem bladego pojęcia, co to za bohater i w której powieści Nabokova on występuje. A szkoda, bo mogło mi to wtedy wiele wyjaśnić. 



Na deser żadne z nas nie miało ochoty, więc układałem sobie w myślach ciąg dalszy tego 

wieczoru. Oczarowała mnie. Była tak inna od wszystkich dziewczyn, jakie znałem do tej pory. 

„Jedno spotkanie” – te słowa skutecznie sprowadzały mnie jednak na ziemię. 



Gdy wyszliśmy na zewnątrz, przeniknął nas natychmiast delikatny powiew ciepłej nocy. 

Wolno, w milczeniu doszliśmy do samochodu. Kiedy siedzieliśmy już w wozie, nie od razu 

załączyłem silnik. 



– Jedziemy do mnie, aby dokończyć ten miły wieczór? – zaproponowałem i poczułem, że 

zabrzmiało to dosyć banalnie. 



Nawet na mnie nie spojrzała. Jej wzrok utkwił gdzieś w tapicerce i tak trwała dobrą chwilę jakby sparaliżowana. Czekałem jednak cierpliwie na jej reakcję. 



– Nie mogę – powiedziała tkwiąc ciągle w tej samej pozycji – Nie mogę do ciebie jechać. 

Odwieź mnie, proszę, do domu. 



Miałem przeczucie, że źle się to skończy, ale próbowałem dalej. 



– Dobrze, ale mam nadzieję, że pozwolisz mi wejść na drinka? 



– Nie mam u siebie nic do picia – powiedziała stanowczo. 



– To kupimy coś po drodze. 



– Daniel, proszę cię daj spokój – w końcu na mnie spojrzała. – Bardzo ci dziękuję za ten miły wieczór, było naprawdę super. Ale chciałabym teraz pojechać już do domu. 



Nie rozumiałem jej zachowania. Wieczór rozwijał się wręcz podręcznikowo: kolacja, 

świece, wino, miła rozmowa. Nie przywykłem do takiego traktowania. Przecież się umawialiśmy... 



Zapięliśmy pasy i ruszyliśmy w drogę powrotną. Byłem mocno zdziwiony, może nawet 

poirytowany, ale przez większą część trasy nie odzywałem się. Kiedy dojeżdżaliśmy już na miejsce, postanowiłem jeszcze jakoś ratować sytuację. 



– Czy ja zrobiłem coś złego? Powiedz mi, w którym miejscu popełniłem błąd? 



– Czego ode mnie oczekujesz? – zapytała patrząc mi w oczy. 



– Myślałem, że to spotkanie zakończymy jakimś miłym akcentem. 



– Miałeś szansę na buziaka, ale zaczynasz ją tracić. 



– To może umówmy się raz jeszcze i wtedy postaram się naprawić to, co schrzaniłem, jeśli oczywiście powiesz mi, co to było. Chyba nie wyjeżdżasz już jutro? 



– To miało być nasze jedno, jedyne spotkanie, więc po co mamy się umawiać?! Czy 

myślisz, że za drugim razem uda ci się mnie przelecieć? – teraz już wiedziałem, że naprawdę się wkurzyła. 



Podjechałem pod jej kamienicę i stanąłem w tym samym miejscu, w którym stałem kilka 

godzin wcześniej. Chciała od razu wyjść i zaczęła mocować się z pasem. 



– Posłuchaj – zacząłem łagodnie patrząc na wprost. – Nie chciałem, aby to potoczyło się w ten sposób, naprawdę. Chciałbym to naprawić i dlatego proszę, wybierzmy się gdzieś jeszcze razem. To nie musi być kolacja, wystarczy kawa czy nawet wspólny spacer. Bardzo mi na tym zależy. 



Nie wiem, co sobie wtedy myślałem. Czy tak trudno było mi przełknąć gorycz porażki, czy może naprawdę miałem ochotę spotkać się z nią ponownie. 



– Nie mogę się z tobą więcej spotkać – powiedziała podniesionym głosem, wolno 

akcentując każdy wyraz. 



W tym momencie udało jej się odpiąć pasy, ale mimo to nie zerwała się do ucieczki. 



– Dlaczego nie możesz? Przecież nie proszę o wiele. 



– Mam ku temu ważny powód, wierz mi. 



– Jaki ważny powód? – do głowy przychodził mi tylko jeden: Ma kogoś. 



– Nie mogę ci powiedzieć. Daniel, proszę, nie psujmy tego. 



– Ale właśnie o to chodzi, że wszystko psujesz takim głupim gadaniem. „Nie mogę się z 

tobą więcej spotkać”. Nie możesz czy nie chcesz? – zapytałem stanowczo. 



– Nie mogę – odrzekła cicho i spuściła głowę. 



– Masz kogoś – teraz byłem już pewny. – Masz kogoś, prawda? – byłem poirytowany i 

chyba lekko podniosłem głos. – Jeżeli masz chłopaka, to w porządku. To znaczy, to nie jest tak do końca w porządku względem niego, ale okej, chwila słabości. Takie rzeczy się zdarzają, nawet częściej niż myślisz. Chwali ci się, że potrafiłaś w odpowiednim momencie powiedzieć „nie”. No dobra, nie było sprawy. Najlepiej mu o tym w ogóle nie wspominaj, bo wiem, jak może 

zareagować, sam przez to kiedyś przechodziłem – zrobiłem krótką pauzę, ale zaraz mówiłem dalej, a ona z pochylona głową ciągle siedziała obok. – Ale swoją drogą, to ci się dziwię. Po co w ogóle się zgodziłaś na to spotkanie, co? Chciałaś się na nim za coś odegrać moim kosztem? – 

odetchnąłem, bo włożyłem w tą wypowiedź sporo energii. Kątem oka widziałem jak wyciera dłonią mokre od łez policzki. Ciągnąłem jednak dalej swój wywód, lecz teraz już nieco spokojniejszym tonem. – Dam ci dobrą radę. Nie zadręczaj się tym, po prostu zapomnij. Zapomnij o tym spotkaniu, zapomnij o mnie, bo ja o tobie zapomnę na pewno. Zapomnę o wszystkim, mam na to swoje 

sposoby... 



– Jestem chora – usłyszałem te słowa jako pierwsze, lecz pozostały one wtedy jedynie 

zwykłymi słowami. – Umieram – padały kolejne, a ja nie miałem odwagi na nią spojrzeć. – Lekarze dają mi najwyżej trzy miesiące życia – nie rozumiałem. – Dlatego właśnie nie mogę się z tobą spotkać. 



Więcej słów już nie padło. Usłyszałem tylko trzask zamykanych drzwi samochodu i stukot 

drobnych kroków o bruk ulicy. 
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Na niedzielny wieczór Radek zaplanował imprezę. Miała się odbyć oczywiście u mnie w 

domu. Organizacją właściwie zajął się sam, ale bez mojego wsparcia finansowego zabawa raczej by się nie odbyła. Przed południem przywieźliśmy spore ilości alkoholu, które ustawialiśmy w piwnicy. Łysy jak zawsze był w wyśmienitym humorze i nawijał bez opamiętania. Nigdy nie mogłem odgadnąć, czy to tak naturalnie, czy pod ciągłym wpływem jakichś specyfików. 



– Mówię ci, stary, jak zobaczyłem jej opasłe cielsko, próbujące poruszać się w takt muzyki i te jej nadnaturalnej wielkości wymiona, wypływające hektolitrami z przyciasnej bluzki rozmiaru XXL, zadałem sobie pytanie: jak to jest, kurwa, możliwe, że w erze fitness zdarzają się takie przypadki? 



Sporo czasu zabierało nam zawsze przenoszenie skrzynek piwa i butelek wódki z bagażnika i tylnego siedzenia jeepa do jednego z pomieszczeń w piwnicy, gdzie oprócz zapasów na każdą imprezę kryły się na zamaskowanych półkach wyszukane gatunki win, których nie tykałem od czasu, gdy je tu umieściłem. Potem usiedliśmy zmęczeni na schodach prowadzących na półpiętro i odbiliśmy po piwku. 



– Dreyer – zaczął Łysy, ale zrobił sobie przerwę na beknięcie – jeszcze mi nie 

opowiedziałeś, jak ci się udało piątkowe spotkanie, na które szykowałeś się z takim przejęciem. 



– Nie udało się. 



– Jak to się nie udało? Co jest? Starzejesz się, czy co? To już beze mnie nie potrafisz sobie poradzić? Jednak słaby z ciebie zawodnik, spadłeś do drugiej ligi chłopie. No, ale jak było? 



– Nieważne, Łysy. Było, co było. Muszę już jechać, bo starzy czekają na mnie z obiadem. 



Ciągle niewiele z tego rozumiałem. Nie docierało do mnie to, co się stało. Chciałem, aby to wszystko okazało się snem. Czy ona mówiła prawdę? Czy rzeczywiście jest chora? Czy to może tylko wielce oryginalny sposób na pozbycie się natrętnego adoratora? A jeżeli naprawdę jest chora, to dlaczego nie powiedziała mi o tym wcześniej? Po co jej było to spotkanie? Czułem gniew, frustrację, roztargnienie, byłem wewnętrznie rozbity. I jeszcze te nieracjonalne wyrzuty sumienia. 

Przecież nic jej nie zrobiłem! 



Im więcej o tym myślałem tym gorzej się czułem. Potrzebowałem czegoś, co odwróci moje 

myśli. Tym czymś miała być zbliżająca się impreza. 



I kiedy przebrnąłem przez nafaszerowany jak zwykle napiętą atmosferą niedzielny obiad, 

zacząłem koncentrować się na dobrej zabawie. W domu Łysy i paru znajomych dopinali wszystko na ostatni guzik. Przygotowywali szkło, napoje, muzykę oraz z zamiłowaniem skręcali jointy. 

Chciałem znaleźć sobie jakiś cichy kąt, więc zabrałem jedno piwo z lodówki i poszedłem na górę. 

Usiadłem na balkonie i odpaliłem papierosa. Siedząc, nie widziałem morza. Gdybym wstał, mógłbym dostrzec kawałek plaży i rozciągający się aż po horyzont szarawy błękit wody. 

Przymrużyłem oczy i wsłuchiwałem się w szum fal, delikatnie o tej porze dnia i roku muskających brzeg. Musiałem jednak się skupić, aby cokolwiek usłyszeć. Nie dlatego, że odgłos morza był zbyt cichy. On po prostu stał się dla mnie czymś tak naturalnym, jak odgłos własnego oddechu. 



I już po chwili przyłapałem samego siebie na myślach o niej. Nie mogłem temu zaradzić, 

gdy tylko zamykałem oczy, włączał się mój wewnętrzny projektor i już oglądałem nakręcony przez siebie film, na którym uśmiechała się do mnie ten jeden jedyny raz. Było to przyjemne. Ale owa przyjemność nierozerwalnie złączona była z przygnębieniem na wspomnienie jej ostatnich słów, które być może tylko mi się wydawało, że słyszałem. Nagle moje serce zalała ogromna fala żalu. 

To uczucie przeniknęło mnie na wskroś i przeszył mnie zimny dreszcz. Przypomniałem sobie w jednej chwili wszystkie jej słowa wypowiedziane do mnie, wszystkie gesty. Widziałem w myślach głębię jej spojrzenia, wyraz twarzy i zrozumiałem, dlaczego dominował na niej smutek. Dopiero wtedy byłem w stanie zrozumieć sens wszystkich jej słów i wydawało mi się przez moment, że jestem zdolny pojąć ogrom jej cierpienia. 



Siedziałem na balkonie przez dłuższy czas, spoglądając w niebo oświetlone żywymi jeszcze promieniami słońca. Z dołu zaczęły dobiegać dźwięki muzyki i odgłosy rozmów. Przeszła mnie jakoś ochota na imprezowanie, ale wiedziałem, że dobra zabawa może z łatwością odegnać zły nastrój. I kiedy skończyło mi się piwo, postanowiłem zejść na dół. 



Było tam już sporo gości. Przywitałem się ze znanymi, nieznani zostali mi przedstawieni, impreza zaczynała się rozkręcać. Kiedy znalazłem się wśród tych ludzi, poczułem się lepiej. 

Usiadłem na kanapie i próbowałem ułożyć sobie koncepcję imprezy. Uznałem, że kiedy coś 

przypalę i napiję się czegoś mocniejszego, koncepcja sama się znajdzie. Odnalazłem Łysego, który poczęstował mnie jointem. Snułem się z butelką wódki po całym domu i szukałem kogoś, z kim mógłbym się napić. W końcu usiadłem na marmurowych schodach tarasu i piłem sam. 



Nie wiem dokładnie, w którym momencie tamtej imprezy pojawiła się ona. Ona, to znaczy 

blond Wenus w krótkiej, czarnej sukience, z długimi czerwonymi paznokciami, które co jakiś czas wbijała się w moje uda. Nie pamiętam, o czym rozmawialiśmy siedząc na tarasie, ale musiała to być niezwykle krótka i konkretna rozmowa, ponieważ niedługo potem byliśmy już w mojej 

sypialni. Pamiętam tamte krótkie chwile jak przez mgłę. Moje ręce mechanicznie rozbierały tę dziewczynę. Moje usta lodowato stykały się z jej ustami. Nawet jeden z moich zmysłów nie brał w tym udziału. Aż w pewnym momencie, coś we mnie zaczęło krzyczeć, drzeć się przeraźliwie. 

Poczułem nagle przeszywający me ciało ostry ból i w jednej chwili odzyskałem świadomość. 

Zdecydowanym ruchem wyrwałem się z jej objęć i usiadłem na łóżku, aby zorientować się w sytuacji. Ona, w czarnej bieliźnie, siedziała obok z niewyraźną miną i zastanawiała się zapewne, czy to jakaś nowa gierka erotyczna. 



Oblał mnie zimny pot i dostałem dreszczy, które z każdą chwilą poczęły się nasilać. 

Oddychałem szybko, za szybko, aż w pewnym momencie zaczęło brakować mi tchu, zacząłem się dusić. Wiedziałem, że muszę stamtąd wyjść, uciec od tego wszystkiego. Zerwałem się z łóżka. 

Zatoczyłem się, ale nie upadłem. Ruszyłem w stronę drzwi, słysząc za sobą jej piskliwe krzyki. 



– Co z tobą, Dreyer? Tyle się nasłuchałam, jaki to z ciebie ogier, a tobie nawet nie staje. 



Kręciło mi się w głowie. Trzymając się ściany przeszedłem w stronę schodów. Zrobiłem 

kilka głębszych wdechów, w pewnym stopniu odzyskałem równowagę. Trzymając się poręczy, 

zszedłem do salonu. Znalazłem się w tłumie ludzi. Nikt jednak nie zauważył, że dzieje się ze mną coś dziwnego, gdyż dziwne rzeczy działy się z większością z nich. Musiałem wyjść na zewnątrz, aby zaczerpnąć powietrza. Było już ciemno. Przedarłem się do małej furtki, która znajdowała się przy końcu ogrodzenia. Przez nią wyszedłem na ścieżkę, prowadzącą wprost na plażę. 



Kiedy poczułem pod stopami miękki, zimny piasek, zacząłem iść w stronę morza. Zrobiłem 

zaledwie kilka kroków i poczułem silny ból brzucha, podobny do tego, jakiego doświadczyłem w sypialni. Upadłem i podkurczyłem kolana. Oddychałem ciężko i głęboko. Kiedy ból nieco ustąpił 

próbowałem zebrać myśli, zrozumieć co się dzieje, ogarnąć tę sytuację, ale na próżno. Poczułem kolejne ukłucie i zrobiło mi się niedobrze. Zwymiotowałem. Nie trwało to długo. Wolno 

podniosłem się z ziemi i spojrzałem w ciemną przestrzeń rozciągającą się przede mną. Zrobiłem krok do przodu, potem drugi i następne. Szedłem coraz szybciej aż w końcu znalazłem się w wodzie. Uklęknąłem. Czułem na policzkach wilgoć łez, a fala, która właśnie wtedy przybyła do brzegu obmyła mnie z tego wszystkiego. Potem były kolejne, a ja bałem się wstać. 
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Kiedy się obudziłem, a w zasadzie – kiedy odzyskałem przytomność, znajdowałem się 

ciągle na plaży. Leżałem u podnóża wydmy, a nade mną cicho szumiały drzewa. Było trochę chłodno, ale w nocy nie czułem zimna, niczego nie czułem. Usiadłem i wydobyłem z kieszeni pomiętej koszuli nieco przemokniętą paczkę papierosów. Zapaliłem i kołysząc się delikatnie w przód i w tył spoglądałem na zmieniający się horyzont. Właśnie wschodziło słońce, budził się nowy dzień. Nie pamiętałem już, kiedy ostatnio dane mi było oglądać ten spektakl od czasu, gdy kilkanaście lat temu przyprowadził mnie tutaj dziadek, aby mi to pokazać. Staruszek mawia, że kto nie zobaczy choć raz wschodu słońca, ten nie zrozumie istoty życia. 



Miarowo zaciągałem się papierosem i starałem się zrozumieć. Zdawałem sobie sprawę z 

tego, że działo się ze mną coś, czego wcześniej nie doświadczałem. Nie miałem żadnych 

wątpliwości, że to wszystko ma związek z nią, że to ona działa na mnie w ten właśnie sposób. 

Zmieniała mnie. Próbowałem tłumaczyć to sobie wyrzutami sumienia. Próbowałem tłumaczyć to sobie żalem, który odczuwałem myśląc o jej nieszczęściu. Ale już wtedy wiedziałem dobrze, że w tym wszystkim chodzi o coś zupełnie innego, coś większego, coś, czego nie potrafiłem jeszcze wtedy nazwać. Choć zupełnie nie wiedziałem, co mógłbym jej powiedzieć, czułem nieodpartą potrzebę rozmowy z Patrycją. Nie mogłem i nie chciałem tak tego zostawić. Nie chciałem zostawić jej. 



Przed południem podjechałem pod kamienicę, w której mieszkała. Zaparkowałem nieco 

dalej niż ostatnio, tak, aby wychodząc nie mogła mnie zobaczyć. Z samochodu miałem idealny widok na drzwi wyjściowe. Musiałem czekać. Nie znałem numeru jej mieszkania, nie znałem nazwiska, a budynek był sporych rozmiarów. Mijały kolejne minuty. Wysłuchałem serwisu 

informacyjnego w radiu, później kilkunastu reklam, aż w końcu zaczęli grać kojącą nerwy muzykę. 

Siedząc tam z nadzieją na to, że za chwilę otworzą się drzwi i pojawi się w nich ona zrozumiałem, jak bardzo mi na tym zależy. Już nie zastanawiałem się nad swoim zachowaniem. Już nie pytałem sam siebie: co ja właściwie robię? Nie dziwiłem się temu. Zrozumiałem, że to silniejsze ode mnie, i że muszę się temu poddać z ufnością, że dokądś mnie zaprowadzi. Jednak wszystkim tym 

poczynaniom towarzyszył lęk. Lęk przed nieznanym. Bałem się, jak jeszcze nigdy dotąd. 



Wtedy się pojawiła. Przeszła na drugą stronę ulicy i minąwszy wejście do biblioteki 

kierowała się w stronę kawiarni. Miała na sobie szarą bluzkę z długim rękawem i ciemne spodnie. 

Jej włosy były spięte, a przez ramię miała przewieszoną granatową torbę. W ręku trzymała duży, żółty parasol, który od razu rozłożyła, gdyż zaczął siąpić delikatny deszcz. Odczekałem chwilę, po czym wysiadłem z samochodu i ruszyłem wolnym krokiem jej śladem. Czułem krople deszczu na głowie i twarzy, lecz w ogóle mi to nie przeszkadzało. 



Szła pewnie przed siebie, ani razu się nie odwracając. Przeszliśmy jedną przecznicę, później drugą i kilka chwil później stała już przed wejściem do kawiarni. Ja pozostałem po drugiej stronie ulicy i schowałem się przed coraz mocniej padającym deszczem w jakiejś bramie. Stamtąd miałem dobry widok na szklany budynek kawiarni. Widziałem, jak zamówiła kawę, usiadła z niebieskim parującym kubkiem, wyciągnęła książkę i nie zwracając na nic uwagi zaczęła czytać. 



Odczekałem chwilę, odetchnąłem głęboko i przebiegłem przez mokrą jezdnię. Wpadłem do 

środka i otrzepując się z kropel deszczu spojrzałem w jej stronę. Pochłonięta lekturą nie zauważyła mojego wejścia. Podszedłem więc wolno do niej, a kiedy byłem już blisko, podniosła wzrok i zobaczywszy mnie spuściła go znowu. Zamknęła książkę, włożyła ją z powrotem do torby, po czym wstała i wyszła zza stolika. Zrobiła krok do przodu i chciała mnie ominąć, ale nie pozwoliłem na to, zachodząc jej drogę. 



– Nie odchodź – zwróciłem się do niej błagalnym, acz stanowczym tonem. – Proszę cię, nie odchodź. Muszę z tobą porozmawiać. 



– Wydaje mi się, że chyba nie mamy już o czym ze sobą rozmawiać. 



– Proszę cię tylko o pięć minut, a później sobie pójdę i dam ci święty spokój jeśli tego chcesz. Wysłuchaj mnie jednak, bardzo mi na tym zależy. 



Zapadła dłuższa chwila milczenia, co dało mi nadzieję, że jednak zostanie. Widać było, że bije się z myślami, że rozważa wszystkie za i przeciw. W końcu postanowiła jednak dać mi to, o co prosiłem i wolno wróciła na swoje miejsce. Usiadłem naprzeciwko. 



– Dziękuję. 



– Ta rozmowa niczego nie zmieni, ale skoro musisz, to mów. 




Nadmiar szczęścia wywołany faktem, że udało mi się ją zatrzymać, którego oczywiście nie uzewnętrzniałem, spowodował, iż nie wiedziałem od czego mam zacząć. Spoglądałem nieustannie na jej pochyloną głowę, niewzruszenie obserwującą swój kubek z kawą. Panująca cisza 

powodowała, że zacząłem się denerwować. Zrobiłem więc głębszy wdech. 



– Przepraszam – to był jedyny zwrot, który wcześniej sobie przygotowałem. 

– Nie masz za co mnie przepraszać – odrzekła nie podnosząc wzroku. – W zasadzie to ja 

powinnam przeprosić ciebie, że w ogóle zgodziłam się na tę kolację. 



– Nie mów tak. To spotkanie, rozmowa z tobą to była najbardziej inspirująca rzecz, jakiej doświadczyłem od bardzo dawana. 



– Daniel, proszę cię. Nie pogarszaj tego. Oboje musimy po prostu o wszystkim zapomnieć. 



– Po tym, co się stało, nie mogę tak zwyczajnie o wszystkim zapomnieć. Nie mogę… – 

zawahałem się – Nie chcę o tobie zapomnieć. 



– Nie potrzebuję twojej litości – wycedziła przez zęby bliska płaczu. 



To nieco zbiło mnie z tropu. Spojrzałem na zewnątrz przez mokrą szybę. Deszcz padał 

nieustannie. Na ulicy i chodniku potworzyły się kałuże. Po szkle spływały spokojnie krople deszczu. Wybrałem sobie jedną z nich i śledziłem jej podróż donikąd. 



– To nie jest żadna litość. To raczej zwyczajny egoizm. Bo widzisz, prawda jest taka, że to nie ty mnie potrzebujesz, ale to ja potrzebuję ciebie. 



Zwróciłem twarz w jej kierunku i natrafiłem niespodziewanie na jej spojrzenie. Patrzyła na mnie. jakby nie rozumiała, a może nie dowierzała temu, co do niej mówię. 



– Potrzebuję cię, ponieważ sam nie dam sobie z tym rady – mówiłem dalej, patrząc w jej 

oczy. – To wszystko, co się dzieje teraz w mojej głowie, we mnie... to jest zbyt trudne – plątałem się, nie potrafiłem zebrać myśli. – Wydaje się, że to bez sensu, ale jednak coś mi mówi..., coś mi mówi, że warto i że tak trzeba. Wiem, że zapewne nic z tego nie rozumiesz. Mnie samemu trudno to jakoś ogarnąć. Ale nie możesz chyba zaprzeczyć temu, że coś się stało, że między nami... Pati, chcę po prostu powiedzieć, że nie jesteś mi obojętna. Chciałbym się z tobą spotykać, chciałbym z tobą rozmawiać i zwyczajnie być blisko ciebie. Bardzo mi na tym zależy. Zależy mi... na tobie. 



Zapanowało milczenie. Siedziałem ze spuszczoną głową z cichą nadzieją, że ona coś powie, jakoś zareaguje na te słowa, ale tak się nie stało. 



– To, co powiedziałaś wtedy w samochodzie... Że jesteś chora... Nawet nie próbuję postawić się w twojej sytuacji, bo nie jestem w stanie sobie wyobrazić jak się czujesz, co myślisz. Ale wiem jedno. Nie wolno ci się jeszcze poddawać. Ty żyjesz, Pati i nie możesz pozwolić na to, aby to życie przemknęło ci pomiędzy palcami. Musisz je złapać i wycisnąć z niego tyle, ile tylko się da. Wiem, że potrafisz. 



Do oczu zaczęły napływać jej łzy. Znowu nie mogła na mnie spojrzeć. 



– Proszę cię, idź już – powiedziała łamiącym się głosem nie otwierając oczu. 



Bez słowa sięgnąłem po jej starą, dziewczyńską, beżową nokię leżącą na stoliku i 

wcisnąłem kilka cyfr. Poczułem, że w tylnej kieszeni zawibrował mi ajfon, wyłączyłem się i ponowiłem te czynności. 



– Obiecałem, że jeżeli mnie wysłuchasz, to zostawię cię w spokoju i dotrzymam słowa. Dwa najnowsze wybierane połączenia na twoim telefonie to numery moich telefonów. Jeżeli 

kiedykolwiek najdzie cię ochota, aby porozmawiać lub będziesz czegoś potrzebować, to po prostu dzwoń, niezależnie od pory dnia czy nocy. Będę czekał. 



Siedziałem jeszcze moment z nadzieją, że może coś powie lub chociaż na mnie spojrzy, ale też aby przyjrzeć się jej być może po raz ostatni. Miałem świadomość, że to było wszystko, co mogłem zrobić. Reszta zależała już od niej. Wstałem wolno i zasunąłem za sobą krzesło. 



– Mam nadzieję, że się jeszcze zobaczymy. 



Odwróciłem się i poszedłem w stronę wyjścia. Kiedy znalazłem się na zewnątrz, już nie 

padało. Omijając kałuże przeszedłem przez ulicę. Nie obejrzałem się za siebie, ale zastanawiałem się, czy ona na mnie patrzy. 



 

 

 ROZDZIAŁ 14



Minęły trzy dni, podczas których praktycznie nie wychodziłem z domu. Trzy dni, a z każdą mijającą godziną coraz bardziej traciłem nadzieję. Chodziłem po pustym, cichym domu próbując znaleźć dla siebie jakieś miejsce, jakieś zajęcie. Tysiące razy sprawdzałem, czy telefon stacjonarny w ogóle działa, czy przypadkiem z jakiegoś powodu go nie odłączyli, czy się nie popsuł, ale wszystko było z nim w porządku. Nieustannie ładowałem komórkę, aby mieć całkowitą pewność, że wytrzyma nawet najdłuższą rozmowę. Kiedy brałem prysznic, co dziesięć sekund zakręcałem wodę i wsłuchiwałem się w ciszę z nadzieją, że zostanie ona przerwana dobrze mi znanym 

odgłosem. Nie mogłem spać. Z ogromnym trudem zasypiałem, a kiedy mi się to udawało, zdarzało się, że w środku nocy zrywałem się z łóżka i zbiegałem na dół, gdyż zdawało mi się, że ten cholerny telefon w końcu zaczął dzwonić. Podnosiłem słuchawkę i słyszałem tylko długi, 

bezlitośnie monotonny sygnał. Nie traciłem nadziei, ale jednocześnie czułem, że to tylko naiwne oszukiwanie samego siebie. Tak bardzo jednak chciałem, aby zadzwoniła. Wiele razy wyobrażałem sobie tę rozmowę. W myślach ciągle z nią rozmawiałem. 



Trzeciego dnia, kiedy oglądałem właśnie jakiś przeraźliwie nudny film, zadzwonił telefon. 

Zerwałem się z fotela i pobiegłem do kuchni, gdzie zostawiłem komórkę. Spojrzałem na 

wyświetlacz i niechętnie, ale wcisnąłem przycisk „Odbierz”. 



– Cześć, stary, tu Radek. Co się z tobą w ogóle dzieje? Nie odzywasz się ani nic. Co jest? 

Źle się czujesz, czy może zakopałeś się w pierzynach z jakąś gorącą laseczką, co? 



– Nie, Łysy, w zasadzie to wszystko w porządku, ale tak jak mówiłeś źle się czuję... 



– Słuchaj, wpadnę jutro wieczorem, to pogadamy, OK? Dzisiaj jestem trochę zajęty. No, 

wiesz – interesy. Ale jutro wpadnę. 



– Dobra, będę czekał, cześć. 



Tamtej nocy zasnąłem szybko i spałem dobrze, a kiedy się obudziłem i wyszedłem na 

balkon, zobaczyłem, że mieliśmy naprawdę piękny dzień. Po intensywnie błękitnym niebie 

wędrowała wolniutko grupa trzech małych chmurek, zupełnie nieszkodliwych dla tłumu 

wczasowiczów, którzy, jak przypuszczałem, smażyli się na plaży. Słońce dawało o sobie znać. Było gorąco, czego ja, schowany w chłodnych murach swego domu nie odczuwałem aż tak bardzo, ale urlopowicze nad brzegiem Bałtyku wymyślali z pewnością różne fortele, aby nie pozwolić się zbyt mocno opalić. Morze w takich dniach wyglądało inaczej niż zwykle. Lejący się z nieba żar sprawiał, że nad wodą unosiła się wyraźna, aczkolwiek delikatna mgiełka pary wodnej. 



Podczas porannej kawy z papierosem ułożyłem plan na cały dzień. Chciałem spędzić go 

poza domem, ale jak się okazało, plan obejmował czynności związane z pracą wokół domu. 



Najpierw poszedłem do garażu, z którego wydobyłem zakurzoną kosiarkę elektryczną i 

zaprowadziłem ją nieszczęsną do ogrodu. Z pewnością na widok ogromu pracy, jaka ją czekała i wysokości trawy, z którą przyszło jej walczyć, ogarnął ją strach i wpadła w panikę, ale nie było wyjścia. Trzeba było podjąć wyzwanie. 



Ogród miał ze czterysta metrów powierzchni. Szacowałem, że koszenie może zająć mi 

jakieś dwie godziny i w sumie niewiele się pomyliłem. Trawa miała teraz wysokość zaledwie kilku centymetrów i wyglądała jak murawa boiska piłkarskiego. Oprócz tego podczas koszenia 

nazbierałem 23 butelki szklane i 5 plastikowych, kilka nadtłuczonych filiżanek z serwisu, patelnię oraz parę noży i widelców. Skosiłem również setki zużytych prezerwatyw, tampony, podpaski, majtki damskie i męskie, rolkę papieru toaletowego. Znalazłem kilka moich i nie moich płyt, stary pilot od telewizora, który zaginął kilka miesięcy temu. Nazbierałem też sporo monet o różnych nominałach. Po przeliczeniu prawie trzydzieści złotych. 



Byłem z siebie dumny, ale też brudny, przepocony i głodny. Usiadłem na tarasie i zdjąłem mokry podkoszulek. Sięgnąłem po komórkę i wyszukałem numer pobliskiej pizzerii. Zamówiłem hawajską oraz dwa litry zimnego napoju. Kiedy już miałem świadomość tego, że jedzenie jest w drodze, poszedłem z powrotem do garażu i zabrałem się za mycie samochodu. Najpierw silnym strumieniem z węża obmyłem samochód. Później czyściłem go energicznie i wytrwale, aż zszedł z niego cały brud, a następnie zmyłem grubą warstwę mydlin. Kiedy skończyłem, usiadłem na schodach ganku i zajadając się pizzą patrzyłem jak błyszczy w świetle padającego na jego karoserię popołudniowego słońca. I ponownie byłem z siebie dumny. 



Wziąłem prysznic, przebrałem się i usiadłem na tarasie. Paliłem papierosa, sączyłem zimne piwko i podziwiałem efekt mojej pracy, gdy zjawił się Radek. Trzymał w dłoni butelkę piwa, którą z pewnością wyciągnął z mojej lodówki. Stanął w drzwiach jak wryty. 



– Zdrastwuj my friend – powiedział gapiąc się na przycięty równiutko trawnik. – Coś ty, na Boga, zrobił z tym ogrodem? – zapytał i usiadł obok mnie na białym plastikowym krześle. – A było tu tak pięknie. 



– Nie wiem, co może być pięknego w półmetrowych chaszczach, które rosły sobie w 

najlepsze, zraszane naturalnym nawozem ludzkich wymiocin. 



– Te chaszcze właśnie nadawały temu miejscu odpowiedniego stylu. Czy ty wiesz ile razy ta wysoka trawa skrywała w sobie uprawiające miłość pary kochanków? Sam nieraz z braku wolnych pokoi tam lądowałem. 



Patrzyliśmy obaj na ten ogród. Ja z zachwytem, Radek z nieskrywanym żalem. Z daleka 

machała do nas, poruszana delikatnym wiatrem, młoda jeszcze, nieduża jabłonka. 



– Słuchaj, Dreyer – przerwał milczenie i zarazem zmienił temat Radek. – A tak w ogóle, to co się z tobą działo w ostatnich dniach? Ludzie się o ciebie dopytują. 



– Miałem po prostu gorszy okres w życiu. Ale teraz chyba już wszystko wróci do normy – 

odpowiedziałem nie patrząc na niego. 



– Gorszy okres, co? To opowiadaj – od razu się zainteresował i wiedziałem, że nie odpuści. 



– W zasadzie to nie ma o czym gadać. Pewna dziewczyna dała mi kosza i tyle – oznajmiłem i zrobiłem duży łyk piwa. Wiedziałem, że Radek będzie drążył temat. 



– Zaraz, zaraz. Wydaje mi się, że jednak jest o czym gadać. Jakaś dziewczyna dała ci kosza, a ty się tym przejąłeś. Daniel, co z tobą? Ty chory jesteś? 



– Tu nie chodzi tylko o to, że dała mi kosza. Ta sprawa jest bardziej skomplikowana. 



Miałem świadomość tego, że wkroczyłem na niebezpieczny grunt. Radek dawał mi 

wymowne gesty ręką, abym kontynuował. Zawahałem się. Ogarnęły mnie wątpliwości, czy 

powinienem mu o wszystkim opowiedzieć. Z drugiej strony on był jedyną osobą, która mogła mnie wtedy wysłuchać, a czułem potrzebę wyrzucenia tego z siebie. Z kłującą świadomością, że popełniam błąd, opowiedziałem mu o wszystkim. Wprawdzie parę szczegółów przed nim ukryłem, ale to, co najważniejsze, wyjawiłem. Powiedziałem mu o sytuacji w jakiej znajduje się Patrycja, o tym, że nie zostało jej zbyt wiele czasu, o naszej rozmowie w kawiarni. 



– Dzisiaj mija czwarty dzień odkąd widziałem ją po raz ostatni. Cztery dni siedzę w tym domu i czekam na jej telefon. Ale widocznie czekam na próżno. 



Radek wysłuchał całej opowieści z wielką uwagą, nie przerywając mi ani razu, co nie 

zdarzało się zbyt często. Kiedy przestałem mówić zamyślił się. Wydawać się mogło, że posmutniał, ale już po chwili rzucił mi spojrzenie, które w moim mniemaniu było przepojone wzgardą. 



– Rzeczywiście smutna historia – powiedział szybko. – Ale skoro nie dzwoni, to już jej 

problem. Ty nie musisz się przejmować. 



Nastała chwila ciszy, ale wiedziałem, że Radek chce coś jeszcze powiedzieć. Nie patrzył już na mnie, ale spoglądał gdzieś w głąb ogrodu. 



– Swoją drogą to ci się dziwię. Jak ty się w ogóle dałeś wciągnąć do tej bajki? Wiesz, 

rozumiem, że może dziewczyna jest ładna i tak dalej, ale kiedy się dowiedziałeś, że jest chora, to trzeba było spierdalać. Trzeba było sobie odpuścić, a nie pakować się w tę beznadziejną historię. 



Te słowa wzbudziły we mnie złość, ale nie dałem tego po sobie poznać. Milczałem, chociaż wszystko we mnie rwało się, aby mu powiedzieć, że nie ma pojęcia o czym mówi, że nie zrozumie tego, nie ma szansy, by to zrozumieć. Nie odezwałem się jednak ani słowem, gdyż wiedziałem, że dyskusja na ten temat nie ma sensu. Wiedziałem również, że błędem było opowiadanie mu o wszystkim. 



– Dobra, dosyć tego – powiedział i energicznie wstał z krzesła. – Bierz dupę w troki i 

zrywamy się stąd. Nie będziesz tu przecież siedział, jak w jakiejś pieprzonej pustelni. I dobrze ci radzę, jak przyjaciel przyjacielowi, zapomnij o tej dziewczynie. Zresztą ona i tak ma gdzieś to, że się przejmujesz. 



W tej kwestii musiałem przyznać mu rację. 



– W Szelfie już się zbiera całe towarzystwo i my też tam powinniśmy być – skończył swoją kwestię Radek spoglądając na zegarek. Kiwnął na mnie głową i wszedł do domu. 



Dopiłem piwo, wstałem z krzesła i również opuściłem taras. Radek siedział w fotelu i 

odpalał papierosa. Poszedłem do kuchni, aby wyrzucić butelki po piwie. 



– W zasadzie to powinniśmy chyba zamówić taksówkę. Nie wiem, czy ktoś będzie w stanie 

nas dzisiaj odwieźć – ostrzegł Radek, nim wyszliśmy. 



– Nie. Pojadę samochodem. I tak nie mam zamiaru dużo pić. 



– Ale ty musisz dużo pić. Musisz dużo pić, uchlać się i zrzucić to z siebie, zapomnieć. 

Musisz odreagować, a to jest najlepszy znany mi sposób. Więc dzwoń po taryfę. 



Przystałem na to i podszedłem do telefonu. Biały Ford miał podjechać za dziesięć minut. 

Odłożyłem słuchawkę i skierowałem się w stronę Łysego, stojącego w progu salonu. Chciał coś właśnie powiedzieć, gdy rozległ się sygnał dzwoniącego telefonu. Od razu pomyślałem, że dzwonią w sprawie taksówki, poinformować, że przyjedzie później, inna albo jeszcze coś w tym rodzaju. 

Zawróciłem i po raz kolejny podniosłem słuchawkę. 



– Słucham. 



Nikt się nie odezwał. Wiedziałem jednak, że ktoś jest po drugiej stronie światłowodu, gdyż wyraźnie słyszałem jakieś szmery. 



– Halo – powiedziałem głośniej, prawie krzycząc, domagając się jakiegoś głosu w 

słuchawce. 



Miałem już zamiar przerwać to połączenie, gdy usłyszałem jakieś dźwięki. Zacząłem w 

milczeniu przysłuchiwać się temu i po chwili byłem już pewny, że słyszę szloch i łkanie. 



– Patrycja? – zapytałem niepewnie i z niedowierzaniem. – Patrycja, to ty? Co się dzieje? 



Kiedy w końcu dotarło do mnie, że to ona, ogarnął mnie lęk i zdenerwowanie. Stałem tam 

ze słuchawką przy uchu i czekałem. 



– Boję się... – powiedziała drżącym, załamanym głosem. 



– Przyjadę. Jak chcesz, to zaraz tam będę. Które to mieszkanie? 



Nastąpiła chwila wahania. Przez moment nie słyszałem w słuchawce żadnych odgłosów. 

Nie odzywałem się jednak i cierpliwie czekałem. 



– Cztery – powiedziała prawie szeptem, ale usłyszałem wyraźnie. 



– Uspokój się, wszystko będzie dobrze. Będę u ciebie za kwadrans. 



Czekałem jeszcze chwilę i dopiero kiedy usłyszałem, że połączenie zostało przerwane, 

odłożyłem słuchawkę. 



Radek stał u wejścia do salonu oparty o ścianę i patrzył na mnie przenikliwym wzrokiem. 

Domyślał się z pewnością, kto dzwonił, gdyż nie zadał z początku ani jednego pytania. Nie miałem zamiaru mu niczego tłumaczyć i szybko skierowałem się do drzwi wyjściowych. 



– Co ty robisz? – zapytał szorstko. 



– Muszę jechać – odpowiedziałem pospiesznie i uchwyciłem klamkę u drzwi. 



– Widzę, Dreyer, że jesteś miękkim kutasem robiony. Wystarczy jeden telefon tej paniusi i od razu lecisz z wywieszonym jęzorem. 



-Spierdalaj, Łysy – elegancko zakończyłem tę rozmowę i wybiegłem z domu. 





 

 ROZDZIAŁ 15



Zaparkowałem niedbale na chodniku przed kamienicą i wyskoczyłem z samochodu. Jakiś 

facet właśnie wychodził, spojrzał na mnie nieufnie, ale miałem to gdzieś, przytrzymałem zamykające się drzwi i wbiegłem do środka. Na parterze były trzy mieszkania, więc od razu pobiegłem wyżej. Drzwi z czwórką znajdowały się po lewej stronie. Nacisnąłem na dzwonek, ale nic się nie wydarzyło. Zapukałem. Zapukałem po raz drugi, nacisnąłem klamkę i pchnąłem drzwi, a te otworzyły się. Na końcu wąskiego, ciemnego korytarza, po lewej, przez uchylone drzwi widać było pokój i słabe światło lampy.. Usłyszałem płacz i już wiedziałem, że powinienem tam wejść. 



Siedziała skulona w kącie. Kiedy wypowiedziałem jej imię, podniosła głowę i spojrzała na mnie. Jej oczy były napuchnięte od płaczu, a cała twarz mokra od łez odbijających się w blasku światła. I kiedy stałem tam wpatrzony z przejęciem w tę kruchą istotkę, jej twarz pojaśniała nieznacznie. Zbliżyłem się wolno i uklęknąłem przy niej. Po raz pierwszy byłem tak blisko, że mogłem usłyszeć jej oddech. Nie mówiliśmy nic. Wpatrzeni w siebie cieszyliśmy się swoją obecnością. Zobaczyłem w jej oczach odrobinę radości, mimo, iż były wypełnione łzami. Objęła mnie, bardzo wolno i ostrożnie, jakby nie była tak do końca pewna, czy jej na to pozwolę. 

Poczułem delikatny zapach jej ciała, jego ciepło i drżenie. A kiedy zapytałem o powód jej smutku, objęła mnie jeszcze mocniej. 



– Boję się – szepnęła. – Boję się śmierci. 



Nie miałem pojęcia, co powinienem powiedzieć, jak zareagować, jak ją pocieszyć. Więc 

przytuliłem ją tylko bardziej do siebie i trwaliśmy tak jakiś czas kołysząc się delikatnie. W mych ramionach uspokoiła się nieco. 



Pomogłem jej się podnieść i usiąść na kanapie. Była zmęczona. Poszedłem do kuchni i 

myszkując trochę, kierowany jej głosem z pokoju, zaparzyłem herbatę. 



Usiadłem obok i uśmiechnąłem się do niej serdecznie. Ona odwzajemniła ten uśmiech, ale 

odebrała go chyba nieco wbrew jego intencjom, gdyż przetarła oczy i zaczęła z mozołem poprawiać fryzurę. 



– O Boże, nie śmiej się ze mnie, wyglądam z pewnością, jak jakieś czupiradło. 



– Wyglądasz ślicznie. 



Spojrzała na mnie ze zdziwieniem. 



– Coś mi się zdaje, że się ze mnie nabijasz. A jeśli naprawdę uważasz, że w tym momencie wyglądam ładnie, to chyba coś z tobą nie w porządku. 



– Nic na to nie poradzę, że podoba mi się bardzo taka kobieca niedoskonałość. W ogóle 

uważam, że najładniej to kobieta wygląda rano, zaraz po przebudzeniu. Wtedy jest taka prawdziwa. 



– I jako prawdziwy znawca codziennie rano napawasz się widokiem kolejnego takiego 

eksponatu? – zapytała prowokacyjnie. 



– Dobrze, kochana, poddaję się. 



Usiadłem zwrócony przodem do Patrycji. Humor wyraźnie jej się poprawił. Łzy w jej 

oczach i na policzkach już wyschły, ale włosy nadal były posklejane i porozrzucane na wszystkie strony. Ta fryzura dość znacznie ją krępowała i nieustannie, aczkolwiek niby od niechcenia, próbowała coś z tym zrobić. Przerzucała więc sterczące pukle swych ciemnokasztanowych włosów to w jedną, to w drugą stronę, ale to praktycznie niczego nie zmieniało. 



– Dziękuję, że przyjechałeś – powiedziała zaprzestając w końcu walki z wiatrakami na swej głowie. 



– Przecież powiedziałem, że zjawię się na każde twoje zawołanie. Ale przestałem już 

wierzyć, że zadzwonisz. 



– Bo postanowiłam, że tego nie zrobię, że nie mam prawa zadręczać cię moimi problemami. 

Ale dzisiaj... sama nie wiem. To było silniejsze ode mnie. 



– Bardzo się cieszę, że zadzwoniłaś. 



– Takie stany zdarzają się rzadko. Na ogół jestem dzielna, ale czasami wpadam w głęboki dół i nie mogę się z tego otrząsnąć. Dopiero sen mnie wyzwala, kiedy padam zmęczona płaczem. 

Rano budzę się i już jest dobrze. Najgorsze w tym wszystkim jest to, że sama zadaję sobie ten ból. 

Dopadają mnie złe myśli, których nie mogę odegnać. Kąsają, szarpią. Nie potrafię z nimi walczyć. 



– Jakie myśli? 



– Myśli człowieka skazanego na śmierć. Człowieka, który uważa, że wyrok jest 

niesprawiedliwy i niesłuszny. Nie miałam szansy obrony. Moje życie było tak krótkie, że nie zdążyłam nawet poznać jego smaku, nie osiągnęłam niczego, nie spełniłam jeszcze swojej misji na ziemi... 



– Misji na ziemi? Uważasz, że każdy człowiek ma w życiu coś konkretnego do zrobienia, 

musi coś osiągnąć? – chyba nie do końca udało mi się ukryć nieco drwiący ton tego pytania. 

Patrycja jednak nie zwróciła na to większej uwagi. 



– Niekoniecznie musi coś osiągnąć. Nie wszyscy zostali powołani do wielkich czynów. 

Niewielu jest ludzi w pełni świadomych swego powołania. Ale misja każdego człowieka jest bardzo ważna, gdyż wszystkie części tej układanki powinny do siebie pasować. 



– A kto jest twórcą tej układanki? 



– Bóg. 



– Wierzysz w Boga? 



– Tak, ale nie w takim sensie jak myślisz. Nie chodzę do kościoła, nie wyznaję wiary w 

żadnego konkretnego boga. Wierzę natomiast, że istnieje jakaś siła wyższa, która ma wpływ na wszystko to, co się dzieje na świecie. Siła, która wszystkim kieruje. 



– Czyli wszystko, co się nam przytrafia jest z góry ustalone? 



– Niekoniecznie. Boski plan zakłada, że każdy ma do wykonania określoną misję, zostało 

mu powierzone pewne zadanie. Przez całe swoje życie człowiek otrzymuje wiele sygnałów i znaków, które podpowiadają mu, co powinien robić, jaką pójść drogą. Ale jest też coś takiego co nazywamy wolną wolą. Każdy z nas dokonuje własnych wyborów i jeśli nie potrafimy, bądź nie chcemy odczytać dawanych nam przez Boga znaków, to będziemy ciągle błądzić, aż w końcu 

dotrzemy do takiego punktu, z którego nie ma odwrotu. Nie wypełnimy wtedy swojej misji, co ma zazwyczaj fatalne skutki nie tylko dla nas samych, ale również dla naszych najbliższych, a czasami i dla całego świata. 



– Ale w myśl tego, w co wierzysz, ty również masz tutaj coś do zrobienia. 



Patrycja zamyśliła się. 



– Zawsze wydawało mi się, że dobrze odczytuję wszystkie znaki, a było ich wiele. 

Myślałam, że podążam właściwą drogą. Ale choroba wszystko przekreśliła. Być może moja misja nie była z najwyższej półki i wypełniłam ją nawet o tym nie wiedząc, jak większość ludzi zresztą. 



– A twoje marzenia? 



– Marzenia? Pewnie, że mam marzenia. Chciałabym, aby śmierć przyszła cicho i łagodnie, 

by moja trumna była ze lśniącego dębu, aby ktoś powiedział o mnie jakieś miłe słowo na 

pogrzebie... 



– Przestań, proszę. Źle się wyraziłem. Co chciałaś robić w życiu? 



– Studiowałam polonistykę na „UJocie”. Zawsze chciałam zostać pisarką. Twoje pytanie, 

które zadałeś wtedy w kawiarni, sprawiło mi wiele przyjemności, pomimo tego, iż chyba trochę się wtedy ze mnie naigrawałeś. Uwielbiałam i nadal uwielbiam czytać książki największych pisarzy, uczyć się, podpatrywać, a później samej chwytać za pióro i tworzyć. Chciałam napisać coś, czym zachwyciłby się przynajmniej jeden czytelnik na świecie. No, ale to marzenie mogę już przekreślić tak, jak wszystkie inne zresztą. W mojej sytuacji nawet najmniejsze marzenia nie mają sensu. 



– A co z nadzieją? Przecież nie można się tak po prostu poddać. Trzeba wierzyć. 



– Lekarze skutecznie obdarli mnie z całej nadziei, jaką posiadałam. Nie dali mi żadnych szans na cofnięcie choroby. 



– No ale... 



– Nie ma żadnych ale Daniel. Ja umrę. 



Te słowa zadźwięczały mi w uszach tak mocno i dosadnie, że zrobiło mi się słabo. 

Poczułem się zmęczony i przymknąwszy powieki zacząłem pocierać czoło ręką. Później spojrzałem na jej twarz, która obserwowała mnie z zainteresowaniem i jakąś niepewnością. 



– Czy to nowotwór? – zapytałem. 



– Tak. Siedzi sobie i rośnie gdzieś tu – wskazała palcem na tył głowy. 



– Kiedy się dowiedziałaś o tym, że jesteś chora? 



– Jakieś trzy miesiące temu. 



– I nawet wtedy nikt nie mówił o operacji lub jakiejś innej metodzie leczenia? 



– Zrobili dokładne badania, a później długo i nieśmiało, posługując się ciągle fachową 

terminologią, abym jak najmniej z tego rozumiała, próbowali mi wytłumaczyć, że wkrótce umrę. 

Wspominali o lokalizacji guza w mojej głowie, o jego wielkości i o tym, że rośnie bardzo szybko. 

Powiedzieli, że mogą rzecz jasna podjąć próbę operacji, ale są bardzo małe, praktycznie zerowe szanse, że ją przeżyję. A nawet, jeśli bym przeżyła, to taka operacja poczyniłaby nieodwracalne uszkodzenia w mózgu i najpewniej straciłabym pamięć, mowę i na dodatek mogłabym być 

sparaliżowana. Poniekąd sama więc dokonałam wyboru. Dali mi sześć miesięcy na oswojenie się z myślą o śmierci, która, jak mówili, aby mnie pocieszyć, przyjdzie szybko i nie powinnam za bardzo cierpieć. 



Rozejrzałem się po pokoju. Prócz kanapy i małego stolika stała tu komódka i kredens. Kilka książek, jakieś bibeloty. telefon i mała lampka, odtwarzacz płyt.. 



– Jak zwykle spędzasz dzień? – zapytałem. 



– Większość czasu spędzam tutaj na czytaniu, słuchaniu muzyki i tak dalej. Na obiad 

zwykle wychodzę do tej kawiarni, coś sobie zamawiam, a czasem sama gotuję. Ale raczej kiepska ze mnie kucharka. Wychodzę również do sklepu i do biblioteki. To wszystko. Co drugi tydzień muszę zgłaszać się w szpitalu na badania kontrolne. To taki warunek, abym nie musiała leżeć tam cały czas. Tego bym nie zniosła. 



– To znaczy, że gdy widziałem cię po raz pierwszy, byłaś właśnie na badaniach. 



– Tak... 



– Był tam również jakiś mężczyzna. 



Zamilkła i spuściła wzrok. 



– Tak, to był mój ojciec, ale, jak widziałeś, szybko się stamtąd wyniósł. To dla niego 

typowe – na jej ustach pojawił się kwaśny uśmiech. – Przyjechał do Polski, bo zdecydowałam się napisać do niego o swoim stanie. Był przejęty i długo rozmawiał z lekarzami, którzy tłumaczyli mu beznadziejność sytuacji. On jednak nie chciał w to wierzyć, wyzywał ich i mówił, że zabierze mnie do Stanów, tam na pewno mi pomogą. Jednak prawda była taka, że nikt nie był w stanie mi pomóc. 

Ale on się uparł. Przyszedł i powiedział, abym się pakowała, bo jadę z nim do Chicago. 

Powiedziałam, że nigdzie nie pojadę, ale chciałabym, żeby został ze mną. Zaczął mi tłumaczyć, że ma tam interesy, rodzinę i że nie może tu siedzieć, a poza tym nie mógłby patrzeć, jak jego córka umiera, a on nie może jej pomóc. Namawiał mnie, ale nie zmieniłam zdania. On tym bardziej. W 

końcu się zdenerwował, powiedział, że będzie nadal przysyłał pieniądze, a później się pożegnał i wyszedł. Dalej już wiesz, jak było. 



Pokręciłem głową z niedowierzaniem, co za skurwysyn. Pomyślałem sobie, że ja również ze swoim ojcem nie miałem najlepszego kontaktu, ale byłem pewien, że w takiej sytuacji nie odwróciłby się ode mnie, nie zostawiłby mnie samego. 



– Mogę się przytulić do ciebie? – jej pytanie wyrwało mnie z zamyślenia i trochę 

zaskoczyło. Uśmiechnąłem się. 



Przykleiła się do mnie, ale tym razem śmielej, niż poprzednio. Była już spokojna. W takich momentach mężczyzna uświadamia sobie, że jest na właściwym miejscu. Trzymając ją w 

ramionach, zrozumiałem, że – cokolwiek się zdarzy, zostanę przy niej do samego końca. Chryste, jak chciałem jej pomóc. Miałem przynajmniej w sobie dosyć siły, aby przezwyciężyć jej smutek. 



– Dziękuję – wyszeptała, jakby czytała w moich myślach, jakby odgadła moje 

postanowienie. To słowo sprawiło mi ogromną przyjemność. Największą przyjemność, jaką może sprawić jedno, cicho wyszeptane słowo. Trwaliśmy, przytuleni, zwinięci w ciepłą kulkę, na kanapie, i tak chyba zasnęliśmy. 



Otworzyłem zaspane oczy i zobaczyłem mały szklany stół, a na nim dwa kubki po herbacie: czerwony i niebieski. Do pokoju przez niedbale zaciągnięte zasłony wkradało się światło poranka. 

Odwróciłem głowę i z uśmiechem obejrzałem moje gorące „okrycie”. Jej głowa spoczywała na mojej piersi. Lewa dłoń leżała tuż obok, a prawa nieco wyżej, w okolicach mojego barku. Spała spokojnie, wolno, rytmicznie oddychając. Starałem się pozostać w bezruchu, by jej nie zbudzić. 

Gapiłem się bez zahamowań na jej śliczną twarz, którą po części zakrywały opadające włosy. 

Wolno uniosłem prawą rękę. Najdelikatniej jak tylko potrafiłem, opuszkami palców począłem odgarniać włosy, które odsłoniły blady policzek. Gdy nieopatrznie musnąłem jej ramię, otworzyła oczy. Przez trzy sekundy analizowała sytuację, a potem podniosła się szybko i odskoczyła w popłochu na drugi koniec kanapy. 



– Przepraszam..., ja nie wiem..., zasnęłam – mówiła szybko plącząc się. 



Wyglądała, jakby naprawdę była przerażona i zawstydzona. Przeciągnąłem się leniwie, ale nie wytrzymałem i parsknąłem tłumionym śmiechem. 



– Pati, spokojnie, nic się nie stało. 



– Chcesz śniadanie? – zapytała jeszcze dosyć mocno zmieszana, po czym wstała i wzięła 

dwa kubki ze stołu. 



– Nie, dziękuję, nie jadam śniadań. 



Kiwnęła tylko głową i poszła do kuchni. Jeszcze raz uśmiechnąłem się na wspomnienie 

paniki przed chwilą. Wydało mi się to zabawne, ale niewątpliwie miało w sobie sporo uroku. 



– Chętnie napiłbym się kawy – krzyknąłem podnosząc się. W odpowiedzi usłyszałem 

pomruk potwierdzenia. 



Wstałem i podszedłem do okna. Rozsunąłem granatowe zasłony i wpuściłem do pokoju 

więcej światła. Wyszedłem na balkon, zapaliłem papierosa. Miasto wyglądało o poranku na brudne i ciasne. Przywykłem, że za oknem widać bezkres morza, a tu piętnaście metrów dalej, w szybie naprzeciwko, widziałem wymiętego, nieogolonego gościa z papierosem w ustach, okropnie 

podobnego do mnie... Zgasiłem papierosa i wróciłem do pokoju. Pachniało kawą. Patrycja siedziała na kanapie, miała minę, którą za babcią określiłbym jako „niewyraźną”, jakiś zawstydzony ćwierćuśmieszek. Siedziała w milczeniu, nie patrzyła na mnie, a całą uwagę poświęcała kromeczce z serem twarogowym, którą ospale skubała. 



– Pati, czy coś się stało? Zrobiłem coś nie tak? 



Pokręciła głową przecząco. Spojrzała na mnie i zobaczyłem jej rozpromienione oczy i usta, na których zagościł delikatny uśmiech. Trwała tak dobrą chwilę patrząc na mą zdezorientowaną minę, po czym rzekła:



– Dziś pierwszy raz spałam z mężczyzną. 
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Patrycja musiała pojechać na badania kontrolne, więc kolejne kilka godzin spędziłem 

samotnie: w restauracji, w której zjadłem obiad i w domu, gdzie uciąłem sobie krótką drzemkę. W 

tych chwilach osamotnienia, dokładnie nie wiem, w którym momencie, czy kiedy kroiłem kotleta, czy może gdy brałem prysznic, wpadłem na pomysł. I byłem dumny z siebie, że wymyśliłem coś takiego i że sam przed sobą zgadzałem się na to. Było to coś zupełnie niekonwencjonalnego w moim pojęciu konwencji. Nie mogłem doczekać się wieczoru, by podzielić się z Patrycją 

przemyśleniami, bo w całej sprawie chodziło przecież o nią. 



Krótka drzemka była krótsza, niż planowałem. Sen przerwał bezlitośnie Radek, dzwonkiem 

do drzwi wygrywający wszystkie melodie, jakie chińskiemu projektantowi w fabryce dzwonków w Shenzen w najdzikszym marzeniu przyszły do głowy. 



Zawsze miałem wrażenie, że nazywając go swoim przyjacielem używam zbyt mocnego 

słowa. Kolega – to brzmiało zdecydowanie lepiej. A zatem rosła sylwetka mojego kolegi w ramie drzwi uśmiechała się do mnie ustami, a oczami rzucała w moim kierunku gromy. 



– Od kiedy to zamykasz drzwi, Dreyer? – przywitał się i wszedł do środka trącając mnie 

barkiem. Robił to często i często potrafił być dla mnie nieprzyjemny, więc to ignorowałem. 



Przeszliśmy do salonu, gdzie Łysy walnął się na fotel i jak zawsze w takiej sytuacji zapalił 

papierosa. Usiadłem na kanapie przecierając lekko zaspane oczy. Zaczynało do mnie docierać, o co chodzi w powiedzonku, że telewizja i papierosy to rozrywka dla klas niższych. 



– Coś kiepsko wyglądasz – zauważył Radek wydmuchując dym. – Widocznie musiała być 

wczoraj niezła zabawa... 



– A w Szelfie była niezła zabawa? – zapytałem nie z ciekawości, a raczej po to, żeby 

przekierować dyskusję na inny tor. 



– A i owszem, było bardzo ciekawie – Łysy wypowiadał kolejne słowa wpatrzony we mnie 

lodowatym wzrokiem. – I wiesz co? Nikt o ciebie nie pytał. Wszyscy świetnie się bawili i nikt się o ciebie nie pytał. Ludzie przywykli już do tego, że cię nie ma. Nikogo już nie obchodzisz, Dreyer. 



– Nikogo prócz ciebie? – zapytałem z lekką dozą ironii w głosie



Radek spuścił głowę jakby się zawstydził. Mówię: jakby się zawstydził, ponieważ on nigdy się nie wstydził. Nigdy niczego ani nikogo się nie wstydził. 



– Tak. Mnie jeszcze trochę obchodzi co się z tobą dzieje. A dzieją się z tobą ostatnio jakieś dziwne rzeczy. 



– Ja cię obchodzę, Łysy? Naprawdę? Bo zawsze mi się wydawało, że bardziej obchodzą cię 

jednak moje pieniądze – wypaliłem bez ogródek i lekko przestraszyłem się swojej śmiałości Patrzył na mnie przenikliwie mocno zaskoczony. Wzrokiem wiercił dziurę w mej głowie, a 

przez nią wdzierał się do mego sumienia. 



– Gówno o mnie wiesz, Dreyer. Gówno wiesz o moim życiu. Ty nigdy nie musiałeś się o nic martwić. Starzy cały czas podcierali ci tyłek, zresztą nadal to robią. Ja nie miałem tyle szczęścia. 

Od mojego ojca mogłem dostać jedynie po mordzie. Ty masz wszystko, chatę, samochód, 

perspektywy, a ja nie mam nic. Pożyczam od ciebie od czasu do czasu, aby mieć na rozkręcenie małej dilerki, zarobić w ten sposób na życie, bo na normalną pracę nie mam szans, a ty mi to, kurwa, wypominasz. 



– Łysy, niczego ci nie wypominam, bo nawet nie jestem w stanie policzyć, ile w sumie ci dałem. A jeśli chodzi o pracę, to dobrze wiesz, że mogę porozmawiać z ojcem i coś dla ciebie znajdzie. 



– I mówi to ktoś, kto już teraz mógłby być kierownikiem w tej zasranej firmie z pensją 

dziesięciu kafli miesięcznie. Daruj sobie i przestań już pieprzyć o tych paru złotych, które kiedyś od ciebie pożyczyłem, bo robisz się po prostu śmieszny. 



Łysy wstał i poszedł do kuchni. Za moment wrócił z butelką piwa w ręku i usiadł na swoim miejscu. 



– W środę robimy imprezę – oznajmił. 



– No to życzę miłej zabawy. Ale jeżeli planujesz tę imprezę urządzić tutaj, to zapomnij. 



– Kurwa, wiedziałem, że coś z tobą nie tak. Stary, co się dzieje? – zmienił ton na nieco łagodniejszy. 



– Nic się nie dzieje. Po prostu ten dom, przynajmniej przez jakiś czas, będzie nieczynny dla imprez



– Jak nieczynny? Co ty pierdolisz? 



Wzruszyłem ramionami, a z Radka złość poczęła wręcz kipieć. Kręcił głową i nie chciał 

wierzyć w to, co słyszy. Wstał raptownie z fotela i spojrzał na mnie z góry. Chciał coś powiedzieć, obrzucić mnie zapewne jakimś wyszukanym epitetem, ale odpuścił. Widocznie nie miał zamiaru tak po prostu palić za sobą tego mostu, który praktycznie i tak runął. Machnął na mnie ręką i odszedł, stawiając na stole butelkę piwa, której nie zdążył nawet otworzyć. Słyszałem kroki, a później głośny trzask drzwi. Nie przypuszczałem jeszcze wtedy, że Łysy wkurzył się na poważnie, i że zobaczymy się nieprędko. 
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Szliśmy wolno, nigdzie nam się nie śpieszyło. Stąpaliśmy ospale po jednej z wielu 

żwirowych alejek miejskiego parku. Chciałem od razu, bez żadnych wstępów, bez wyjaśnień, bez tłumaczeń, chciałem oznajmić Patrycji mój pomysł. Ale postanowiłem zaczekać na dogodny 

moment. Więc szliśmy dalej jedną z wielu alejek miejskiego parku. Starałem się robić wrażenie człowieka, który chce coś powiedzieć. Starałem się robić wrażenie człowieka, który tłamsi coś w sobie i pragnie dać temu ujście. Uśmiechałem się więc do niej znacząco, kiwałem głową na przeróżne sposoby, przybierałem wyraz twarzy, który w moim mniemaniu przybrałby człowiek chcący coś powiedzieć. Ale niestety, Patrycja nie rozumiała bądź nie chciała rozumieć i rozszyfrować kodu niewerbalnego, który jej przesyłałem. Robiłem co mogłem, aby z jej ust padło w końcu pytanie: „Chcesz mi coś powiedzieć?” Ale nie padło. Nie miałem już siły. 



– Zamieszkaj ze mną – słowa te wystrzeliły ze mnie jak pocisk, jak fajerwerk, wprawiając ją w osłupienie. 



Zatrzymaliśmy się. W zasadzie to ona się zatrzymała, ale ja przecież nie mogłem iść dalej samotnie. Patrzyła na mnie oniemiałym wzrokiem nic z pewnością nie rozumiejąc. Rozejrzała się w koło i wskazała palcem najbliższą ławkę, na której usiedliśmy. 



– Czy mógłbyś powtórzyć to, co przed chwilą powiedziałeś? 



– Chciałbym, abyś ze mną zamieszkała – oznajmiłem powtórnie moją propozycję i 

poczułem się niepewnie. Te słowa zabrzmiały dla mnie jakoś obco. Poczułem się jak kiepski aktor w kiepskim filmie, który wygłasza posuniętą do granic sztuczności kwestię. Zapragnąłem obrócić wszystko w żart. Patrycja również poczuła się zakłopotana. 



– Daniel, o czym ty mówisz? Nie rozumiem. 



Odetchnąłem głęboko i starałem się zebrać myśli. Chciałem dociec, dlaczego ta propozycja rano wydawała mi się taka oczywista, a decyzja o wspólnym mieszkaniu tak prosta i naturalna. 

Szukałem tych argumentów, które w tamtej chwili gdzieś uleciały, a których kilka godzin temu miałem tak wiele. 



– Pomyślałem, że to najlepsze rozwiązanie. 



– Rozwiązanie? Rozwiązanie czego? 



– Posłuchaj. Ja nie wierzę, że to działa tylko w jedną stronę. Pati, czy ty tego nie widzisz? 

Przecież tutaj coś się dzieje. Nie mów, że ty tego nie czujesz. 



– Ale czego? O czym ty mówisz?. 



– Mówię o nas. 



– Nie ma nas. Nie ma i być nie może. 



– To dlaczego do mnie zadzwoniłaś? Postanowiłaś sobie, że tego nie zrobisz, a jednak to było silniejsze od ciebie. Bo z tym nie można walczyć, Pati. Zresztą ty sama dobrze o tym wiesz. 

Tylko z jakiegoś powodu się przed tym wzbraniasz. 



– Czego ty ode mnie oczekujesz? 



– Chciałbym, abyś mi zaufała. Abyś wsłuchała się w to, co mówi ci twoje serce i sama w to uwierzyła. 



– Czy ty nie rozumiesz, że to nie ma sensu? Przecież ja umieram, przecież mnie już nie ma. 

Moje serce nic nie mówi, bo ja już nie mam serca. Ono już dawno umarło... 



– To nieprawda, – przerwałem jej – a najlepszym na to dowodem jestem ja sam. Bo czy 

ktoś, kogo serce umarło może wzbudzać uczucia? Czy można pokochać kogoś o martwym sercu? 



Są w życiu takie chwile – niestety jest ich zbyt mało – kiedy uszczęśliwiamy innych za 

pomocą zwykłych słów o niezwykłym znaczeniu. Są w życiu takie chwile, kiedy poprzez nasze usta rodzą się nasze myśli i uczucia ukryte gdzieś w głębinach naszych dusz. Są takie chwile kiedy poznajemy siebie na nowo z innej, dotąd nam nieznanej, lepszej strony naszego jestestwa. To była jedna z takich chwil. 



– Czy przemyślałeś to sobie dokładnie? 



– Tak. 



– I nie boisz się? 



– A czego mam się bać? 



– Tego, co będzie potem. 



-Nie myśl o tym, co będzie potem. Skoncentruj się na tym, co jest teraz. A teraz jesteś ze mną. 
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– To wszystko dzieje się zbyt szybko. Nie jestem już niczego pewna. Wydaje mi się, że to sen, że ty jesteś snem. Mam wrażenie, że zaraz się obudzę i okaże się, że leżę w szpitalu i majaczę w agonii. 



– Pierwsza fundamentalna zasada: przestań zachowywać się tak, jakby nic dobrego nie mogło cię już spotkać. 



– A co dobrego może mnie jeszcze spotkać? 



– Na przykład ja cię spotkałem – wiedziałem, że szarżuję, ale uśmiechnęła się. 



Siedzieliśmy przy kuchennym stole, leniwie grzebiąc w kurczaku dostarczonym z 

restauracji. Wcieliliśmy w życie mój plan i mieszkaliśmy z sobą już od dobrych czterdziestu minut. 

Był wieczór. Spokojny, przyjemny sobotni wieczór. Rozmowa. Wymiana spojrzeń. Jej niepewność, co do miejsca i sytuacji kontrastowała z moim opanowaniem. 



– Dla ciebie to wszystko jest takie proste, ale musisz sobie w końcu uświadomić, że trzy miesiące to strasznie mało. W trzy miesiące nie dałabym chyba rady przeczytać nawet całego Prousta. Na szczęście zrobiłam to już wcześniej. 



– Spójrz na to z innej strony. Niektórzy twierdzą, że znać datę swej śmierci to 

błogosławieństwo. Zastanawiałaś się kiedyś, jak wyglądałoby życie, gdyby każdy znał godzinę swojej śmierci już od dnia narodzin? Czy myślisz, że ludzie wtedy, posiadając taką wiedzę, traciliby chęć do życia, zamykali się w sobie i po prostu czekali? Ja sądzę, że byłoby zupełnie odwrotnie. Każdy mógłby zaplanować sobie swoje życie, wyznaczyć sobie cele, to skłoniłoby ludzi do większej aktywności. Złota zasada carpe diem, chwytaj dzień, korzystaj z chwili, zyskałaby z pewnością nowe znaczenie. 



– Carpe diem. – wyszeptała w zamyśleniu – A co te słowa znaczą dla ciebie? 



– Do niedawna byłem przekonany, że żyję zgodnie z tą zasadą. Myślałem, że czerpię z życia całymi garściami. Ale zaczynam sobie powoli uświadamiać, że to nie tak, że to nie o to w tym wszystkim chodzi. Postanowiłem więc wymazać to, co było wcześniej i zacząć od nowa. A teraz czuję taką przyjemną pustkę. 



Zaczęła intensywniej mi się przyglądać i szybko zrozumiałem, że za tym spojrzeniem kryją się jakieś zamiary. Czekałem cierpliwie, aby niczego nie popsuć. Nagle wstała, wyszła zza stołu i zbliżywszy się do mnie usiadła na mych kolanach. „Carpe diem” – wyszeptała słodko, po czym splotła ręce wokół mojej szyi. Nieustannie patrząc mi w oczy, zbliżyła swe rozchylone wargi do moich i złożyła na nich wilgotny pocałunek. Dało się zauważyć, że nie ma w tej kwestii większego doświadczenia. Nie chciałem jednak przejmować inicjatywy pozwalając jej czuć się panią tej sytuacji, którą sama zainicjowała. Pomimo wszystko ta chwila była niezwykle przejmująca. Jej dziewicza nieporadność miała w sobie ogrom słodyczy. Nie czułem się bowiem tak, jakbym 

całował się po raz kolejny, czułem raczej, że robię to po raz pierwszy, że robię to prawdziwie. 

Odbierałem ten pocałunek każdym zmysłem, całym sobą. Czułem go w każdej części mojego ciała. 



Nie przestała nagle, ale powoli, jeszcze w trakcie, poczęła to starannie przygotowywać. 

Zwalniała, aby ostatecznie zatrzymać się i trwać chwilę w bezruchu, po czym wolniutko oderwała swe usta od moich. Każdy centymetr kwadratowy jej twarzy śmiał się wtedy radośnie. Była upojona szczęściem, a to odbijało się wyraźnie w jej źrenicach. Wolno przesunęła dłonią po mym policzku, a później kciukiem delikatnie przemknęła po mych wargach. 



– Zagraj coś dla mnie – przerwała milczenie nie zmieniając wyrazu twarzy. 



– Słucham? 



– Chciałabym, abyś coś dla mnie zagrał na fortepianie. Nie stoi tam przecież od parady. 



– Nie... Posłuchaj, ja... Ja już nie gram. To znaczy kiedyś tak, ale teraz już nie. Chyba nie potrafię. 



Zaskoczyła mnie swoją prośbą, a raczej żądaniem. Poczułem się zmieszany, gdyż nie 

wiedziałem jak jej odmówić. Przecież nie mogłem jej niczego odmówić. Po prostu nie byłem pewny, czy potrafię wykrzesać jeszcze coś z tego instrumentu, czy wykrzeszę jeszcze coś z siebie. 



– Jakoś ci nie wierzę – powiedziała jednocześnie wstając i pociągając za ręce zmusiła mnie, abym również podniósł się z krzesła. 



-Posłuchaj, Pati, nie grałem już od dobrych paru lat. Naprawdę nie pamiętam... 



– Ale tego przecież nie można zapomnieć – starała się przekonać mnie do występu 

jednocześnie ciągnąc za sobą do salonu – To chyba tak samo jak jazda na rowerze, co? 



– Nie, to nie to samo. Zresztą ja nie jeżdżę na rowerze. 



Posadziła mnie na obrotowym krześle przed instrumentem i chciała podnieść pokrywę, ale 

była oczywiście zamknięta. 



– Gdzie pan chowa kluczyk, szanowny panie pianisto – sprawiała wrażenie rozochoconej, 

upartej małej dziewczynki. 



– Tam – obróciłem się na krześle i wskazałem miejsce, gdzie znajdował się klucz. 



Szybko go znalazła i równie szybko przekręciła go w zamku. 



– Reszta należy już do ciebie – powiedziała i usiadła na niskiej pufie, która stała nieopodal. 



Odetchnąłem głęboko i wolno podniosłem pokrywę. Tak dobrze znana mi klawiatura, która 

kiedyś spełniała każdą moją muzyczną prośbę, teraz wydawała mi się zupełnie obca. Zamknąłem oczy i położyłem dłonie na czarno-białych klawiszach. Bałem się. Nie chciałem zawieść. Nie tylko Patrycji, ale również po raz kolejny nie chciałem zawieźć samego siebie. Nie miałem nawet pojęcia co mógłbym zagrać, kiedy to zabrzmiał pierwszy dźwięk. Poznałem. Poznałem od razu. Był to początek jednej z moich dawnych kompozycji. Drżące dłonie zaczęły samoistnie wędrować po klawiaturze i starannie odnawiać kiedyś utraconą przyjaźń. Grałem coraz śmielej, coraz mocniej, coraz pewniej. Dźwięki wirowały w powietrzu, wypełniając cały pokój, wypełniając moją duszę. 

Jak dobrze było znów poczuć to w sobie, jak dobrze było czuć w sobie muzykę. Patrycja siedziała tuż obok, prawie wtulona w fortepian. Patrzyła na mnie z podziwem, z zachwytem. Grałem dla niej, grałem dzięki niej. Dziwiłem się, że tak dobrze pamiętam ten kawałek, że nawet bez nut mogłem tak dokładnie odtworzyć każdy dźwięk. 



– To było piękne – powiedziała z uznaniem, kiedy skończyłem. – Ale jakoś nie rozpoznaję tego utworu, a muszę powiedzieć, że trochę się na tym znam. 



– Nic dziwnego – uśmiechnąłem się – Nie możesz tego rozpoznać, bo sam to napisałem. 



– Naprawdę? 



– Tak. Ułożyłem to kilka lat temu i jesteś pierwszą osobą, która tego wysłuchała. 



– To dla mnie zaszczyt, maestro. Chciałam zauważyć również, iż ma pan ogromny talent. 



– Daj spokój i usiądź koło mnie. Zagrajmy coś razem. 



Patrycja przysunęła swoją pufę podekscytowana. 



– Ale ja nie potrafię grać. Zawsze chciałam, ale nigdy nie zagrałam nawet dźwięku. 



– No, to teraz masz okazję. 



W kilku słowach wytłumaczyłem jej, które klawisze ma rytmicznie naciskać i w którym 

miejscu zrobić zmianę. Była to oczywiście najprostsza znana mi melodyjka na tak zwane cztery ręce. Zaczęliśmy próbować i już po kilku minutach graliśmy to na okrągło. Moja mała wirtuozka, odkrywszy w sobie bogate pokłady niedocenionego nigdy talentu, chciała zaczynać ciągle od nowa. 

Cóż mogłem zrobić? Koncertowaliśmy przez dobre pół godziny, aż wreszcie poczuła zmęczenie. 



– Widzisz, Daniel, zawsze wiedziałam, że potrafię grać – rzekła z nieukrywaną dumą w 

głosie – A teraz pójdę przypudrować nosek – i wyszła z salonu. 



Tak naprawdę to jednak nie zostałem sam, gdyż miałem przy sobie starego dobrego 

przyjaciela, z którym odnowiłem znajomość. Więc ponownie, tracąc na chwilę kontakt z bożym światem, zanurzyłem się w muzyce. A kiedy po pewnym czasie wróciłem do rzeczywistości, 

zorientowałem się, że Patrycja długo nie wraca. Przestraszyłem się trochę, gdyż pomyślałem, że mogło jej się coś stać. Poszedłem więc czym prędzej pod drzwi łazienki. 



– Pati – powiedziałem głośno jednocześnie pukając – Wszystko w porządku? 



– Jasne, że w porządku – usłyszałem tłumiony przez drzwi głos – Wejdź w końcu, bo 

czekam tu na ciebie już kilka minut. 



Nic nie rozumiałem. Jak to, czeka na mnie? Wolno otworzyłem drzwi i poczułem ciepło i 

wilgoć pary wodnej wiszącej w powietrzu. Patrycja leżała w wannie, w gorącej wodzie opatulona białą pianą, która wypełzała na zewnątrz. Ten obrazek nasunął mi na myśl jedną ze scen z filmu 

„American Beauty”, ale nie było to jedynie marzenie senne, a najpiękniejsza rzeczywistość. 



– No, co tak stoisz, mój drogi? Rozbieraj się i wskakuj do swojej połówki serduszka – 

powiedziała chichocząc – Ale powiem ci, chociaż może zabrzmi to niefortunnie, że zabiłeś mnie tą wanną. 



Być może zabrzmiało to niefortunnie, ale ja sam w tamtym momencie poczułem się 

niefortunnie. Zaskoczenie to słowo, które najłagodniej opisywało wyraz mojej twarzy. Czy to naprawdę była ta dziewczyna, która jeszcze przedwczoraj tuliła się z płaczem do mego ramienia? 

Nie byłem oburzony, powiedzmy sobie szczerze, byłem zachwycony. Ta przemiana, jaka w niej zaszła, cieszyła mnie niezmiernie. 



– No, to jak? Wchodzisz czy nie? – ponaglała. 



Ściągnąłem koszulę, spodnie i w samych bokserkach podszedłem bliżej wanny. Patrycja 

sprawiała wrażenie jakby czekała na dalszą część przedstawienia. 



– Będziesz się kąpał w tych gaciach? – zapytała. 



– Nie, nie będę się kąpał w tych gaciach, ale troszkę się... wstydzę. Może się odwrócisz albo przynajmniej zamkniesz oczy z łaski swojej? 



Rzecz jasna wcale się nie wstydziłem. Nie raz i nie dwa biegałem z gołym tyłkiem w 

obecności kobiety. Nie chciałem chyba zniekształcać w żaden sposób powabu tamtej sytuacji. 

Kiedy więc Patrycja udawała, że nie patrzy, szybkim ruchem ściągnąłem bokserki i wsunąłem się do wanny, gdzie powoli zacząłem oswajać się z wysoką temperaturą wody. Po chwili siedziałem już wygodnie. Nie będę w tym miejscu opisywał doznań, których dostarcza ciepła kąpiel, gdyż takowe są wszystkim dobrze znane. Ale z pewnością nie wszystkim znane są doznania z kąpieli w towarzystwie drugiej osoby. W moim przypadku kobiety, wspaniałej kobiety. 



Wanna, jak już kiedyś wspominałem, miała kształt serca. Była tak skonstruowana, że w 

zasadzie byliśmy od siebie oddzieleni, siedząc w swoich połówkach serca. Jedyną częścią ciała, którą mogliśmy się stykać pod wodą, były nasze nogi. Toteż z początku sporadycznie, nieśmiało duża stopa muskała małą stópkę i odwrotnie. Po chwili nogi nasze owinęły się wokół siebie jak dwa węże miłość uprawiające. 



– Ile dziewczyn leżało w tej wannie przede mną? – wypaliła nagle



– Słucham? – trochę głupio poprosiłem o sprecyzowanie, jakby tu było co precyzować. 



– Pytam, ile dziewczyn miało okazję brać wspólną z tobą kąpiel przede mną? Nie chcesz 

chyba powiedzieć, że nie miałeś żadnej dziewczyny? 



– Jesteś pierwsza. 



– Co? 



– Zaręczam, że przed tobą żadna damska pupa nie moczyła się w tej wannie równocześnie z moją. Oczywiście nie będę twierdzić, że nie miałem okazji poobcować z tymi pupami już poza wanną... Ale jeżeli pytasz, czy miałem dziewczynę, w tym sensie, że byłem z dziewczyną w jakimś tam trwałym związku, to zdarzyło mi się to tylko raz, ale wtedy z kolei nie miałem jeszcze tej wanny… – czułem, że nie jestem mistrzem przekonywania w tym momencie. 



– A ile miałeś dziewczyn w sensie... no wiesz, hm, seksualnym, jeśli można zapytać 

oczywiście? 



– Chodzi ci o jakąś konkretną liczbę? Bo widzisz, nie prowadzę chyba tak dokładnych 

statystyk... – coś mi mówiło, że ta szczerość i dezynwoltura nie doprowadzą mnie do niczego dobrego. 



– Może być tak w przybliżeniu – miałem wrażenie, że trochę zbladła. 



– Prawdę mówiąc, nigdy się nie zastanawiałem nad tym... – w tym miejscu przerwałem, 

gdyż uświadomiłem sobie, że moje słowa brzmią żałośnie – Posłuchaj, Pati. Nie wiem po co ci ta wiedza, to przeszłość i mówiąc o kobietach, które, brzydko mówiąc, zaliczyłem, czuję się niezręcznie. 



– Tak trudno jest ci powiedzieć jakąś liczbę? Dwadzieścia, a może trzydzieści...? 



– Tak, a może więcej, ale nie mówmy o tym, proszę. 



– Więcej? Casanova – zadrwiła. 



– Oj, nie. Casanova szanował kobiety, z którymi sypiał. 



Mówiąc te słowa, nie miałem odwagi na nią spojrzeć. Brodziłem ręką w białej pianie i 

czekałem. Czułem się tak, jakbym wyznał swój największy grzech i w niepewności oczekiwał 

rozgrzeszenia. 



– Czy, kiedy prześpisz się ze mną, również stracisz do mnie szacunek? – zapytała cicho. 



Spojrzałem na nią lekko poirytowany treścią tego pytania, ale już po chwili ochłonąłem. 

Zabolało, ale to musiało zaboleć. 



– Nie, Pati. Nigdy nie stracę szacunku do ciebie. Boję się jednak, że jak dalej będę ci opowiadał o moim nędznym życiu, to ty stracisz szacunek do mnie. 



Nie odpowiedziała nic na te słowa, a jedynie wyciągnęła w moim kierunku mokrą dłoń. Ja 

podałem swoją i mocno spletliśmy się palcami. To wystarczyło. 



Leżeliśmy tak jeszcze jakiś czas wpatrzeni w sufit. Powoli woda zaczęła robić się zimna, ale dało się wytrzymać. 



– Tak sobie myślę, – zacząłem – że gdyby ktoś popatrzył na nas z góry, odniósłby zapewne subiektywne wrażenie niezwykłej kiczowatości tego obrazka. 



– Kiczowatość tego obrazka, mój drogi, wywodzi się z głupiego stereotypu, który utrwalili biedni ludzie, co nigdy nie doświadczyli piękna takiej chwili. A jeżeli czujesz się teraz źle i nieswojo, to znaczy, że jesteś jednym z takich ludzi. 



– Na szczęście z odrobiną silnej woli stereotypy można zwalczać – uśmiechnąłem się. 

Pomyślałem, że w coraz zimniejszej wodzie wszystko mi się kurczy i postanowiłem przerwać ten negatywny rozwój sytuacji. 



Wstałem i wytarłem się niedbale ręcznikiem, który następnie owinąłem wokół pasa. Drugi 

zaniosłem Patrycji. Rozłożyłem go na szerokość ramion i czekałem, aż wstanie. A kiedy to uczyniła, okryłem ją i pocałowałem. 



– Będę czekał na górze – szepnąłem, złapałem szlafrok i wyszedłem



Naciągnąłem na siebie bokserki i biały trykot. Podszedłem do okna i uchyliłem je trochę. 

Zgasiłem światło, które jak na tę okoliczność wydało mi się zbyt jasne, a w zamian załączyłem nocną lampkę, która rzucała czerwono-złotą poświatę na cały pokój. Od razu zrobiło się bardziej intymnie. 



Do sypialni wolnym, niepewnym krokiem weszła Patrycja opatulona w o kilka numerów za 

duży szlafrok, w którym prezentowała się wprost bajecznie. Jej włosy, w zasadzie suche, jedynie na koniuszkach kleiły się od wilgoci. Na twarzy chyba widziałem nutkę zdenerwowania. Zbliżyłem się do niej, zbliżyłem bardziej i pochylając się, gdyż była ode mnie mniejsza o kilkanaście centymetrów, złożyłem na jej gorących ustach pocałunek, którym chciałem ją nieco ośmielić. 



– Trochę się boję – oznajmiła, kiedy leżeliśmy już w łóżku. 



– Ja też – odparłem pół żartem, pół serio, gdyż to jej małe zdenerwowanie udzieliło się również mnie. 



Rozebrałem ją, co nie było zbyt czasochłonne, gdyż pod szlafrokiem nie miała na sobie 

niczego. Położyłem się obok niej podpierając głowę lewą ręką, prawą natomiast począłem gładzić jej skórę. Urzekła mnie aksamitna delikatność. Była niczym dzieło sztuki. Jej ciało posiadało wszelkie proporcje uniwersalnego piękna. Z każdą chwilą dłoń moja nabierała śmiałości. 

Pieszczoty, którymi ją obdarzałem, stawały się intensywniejsze, a ekspresja jej twarzy była dla mnie drogowskazem. Wolno, bez pośpiechu, poznawałem kolejne terytoria jej królestwa. A kiedy ukradkiem, raz po raz muskałem najwrażliwsze jego zakątki, w palącej rozkoszy przygryzała dolną wargę i wyginała pokryte gęsią skórką ciało. Monotonny pomruk spontanicznie przeistoczył się w koncert pulsujących jęków, idealnie zsynchronizowanych z najdrobniejszym nawet ruchem moich palców. Po kilku chwilach tych namiętnych pieszczot przyszło spełnienie, którego intensywność niezmiernie ją zaskoczyła. Minęło parę sekund, nim doszła do siebie i otworzyła roześmiane oczy. 

Jej oddech był szybki i głęboki. Uniosła lewą rękę, założyła mi ją za szyję i poczęła delikatnie przyciągać mnie ku sobie. Subtelność, niezwykła subtelność jej pocałunków stanowiła dla mnie zagadkę. Jaka metoda kryła się za tak niesamowitym ich doświadczaniem? Dlaczego smak jej ust był tak nieporównywalny z niczym, czego usta moje smakowały wcześniej? Dlaczego nieustannie i tak intensywnie odczuwałem wrażenie idealnego zespolenia? Jakby nasze dusze prowadziły ze sobą miłosny dialog. 



Całowałem jej szyję. Wpijałem się w nią z namiętnym polotem doświadczonego kochanka. 

Pieściłem językiem najwrażliwsze punkty na jej piersiach, delikatnie drażniłem je zębami, jakby testując ich twardość. Zatapiała palce w mych włosach, gdy pocałunki moje wracały na jej rozgrzane namiętnością wargi. Nie od razu targnąłem się na jej niewinność. Przez chwilę się zawahałem, bo nie miałem doświadczeń z dziewicami. Spojrzałem w jej oczy szukając jakiegoś potwierdzenia, a ona w delikatnym uśmiechu dała mi prawie niewidzialny znak głową. Wszedłem w nią wolno i ostrożnie, co i tak nie zapobiegło doznania inicjacyjnego bólu, który z nią podzieliłem, kiedy wbijała mi w plecy swoje ostre pazurki. Nasze ciała, złączone w miłosnym objęciu, poczęły kołysać się rytmicznie, coraz bardziej zatapiając się w rozkoszy. Czułem nieopisaną lekkość. Jakbyśmy unosili się w powietrzu. Jak gdyby wszelkie prawa fizyki nie dotyczyły tego skrawka naszego świata, który w tamtej chwili sami stanowiliśmy. Jakby ustąpiły pod naporem tych doznań. Unosiliśmy się coraz wyżej i wyżej ekstatycznie wypatrując 

zbliżającego się szczytu. A kiedy w miłosnym upojeniu osiągnęliśmy go jednocześnie, nie od razu zaczęliśmy opadać w dół. Trwaliśmy jeszcze jakiś czas złączeni w jedno, wsłuchując się w pulsujące odgłosy naszych wyczerpanych ciał. 





 

 ROZDZIAŁ 19



Obudził mnie powiew rześkiego, porannego powietrza, które wdzierając się do pokoju przez rozwarte drzwi balkonowe, wprawiało w poruszenie opierające mu się białe firanki. Patrycji nie było już przy mnie. Wstała wcześniej, pozostawiając po sobie jedynie ciepłe wgłębienie na poduszce. Budzik elektroniczny, stojący obok nocnej lampki, która była głównym świadkiem wczorajszej nocy, wskazywał godzinę, która wydała mi się jakoś dziwnie obca. Godzinę, której na tym zegarze nigdy wcześniej nie uświadczyłem. Była dokładnie szósta czterdzieści pięć. Ciekawość co do miejsca pobytu Patrycji okazała się silniejsza niż potrzeba kontynuacji snu, tak więc ociężale wypełzłem spod kołdry i instynktownie skierowałem swe kroki w stronę balkonu. Zajrzałem tam ostrożnie. 



Siedziała opatulona w szlafrok, bo, wierzcie mi, o szóstej czterdzieści pięć nad Bałtykiem nie jest upalnie nawet latem. Prawą nogę miała założoną na lewej, a na kolanie trzymała swój czerwony zeszycik i szybko coś w nim zapisywała. Włosy jej były w nieładzie, w jakim pozostawił 

je sen, a wiejący od morza wiatr najwyraźniej starał się je ułożyć. Cokolwiek pisała, musiało sprawiać jej wiele radości, bo co chwilę podnosiła głowę znad kajetu i uśmiechała się. Czekałem cierpliwie, aż postawi kolejną kropkę, po czym wkradłem się ostrożnie w jej azyl. Spostrzegłszy moją obecność zamknęła zeszyt, posyłając mi jednocześnie chyba nie tak do końca szczery uśmiech. Zbliżywszy się stanąłem za nią, chwytając się oparcia krzesła. Uniosła głowę, a ja pochyliłem się, aby złożyć na jej ustach poranny, powitalny pocałunek. 



– Co ty tam piszesz w takiej konspiracji? – zapytałem i przykucnąłem obok niej. 



– Ee, takie tam..., nieważne – odpowiedziała lekko zmieszana z wyraźną nadzieją, że nie będę dalej drążył tej kwestii. A jednak drążyłem. 



– Mogę przeczytać? – zapytałem jednocześnie wyciągając rękę w kierunku czerwonego 

zeszytu, spoczywającego na jej kolanach. 



– Nie – oznajmiła chwytając oburącz swój skarb. 



– Dlaczego nie? Chciałem tylko zerknąć – teraz już droczyłem się z nią. 



– Dlatego, że cudzych pamiętników się nie czyta bez zgody autora. A ja takiej zgody nie wyrażam. 



– A więc piszesz pamiętnik. W zasadzie mogłem się domyślić. Ale kto dzisiaj jeszcze pisze pamiętniki? 



– Moim zdaniem każdy powinien pisać swój pamiętnik. 



– Teraz zakręceni ludzie pisują blogi. 



– Blogi to nie pamiętniki. Pamiętnika nie pisze się z myślą, że ktoś będzie go później czytał. 

Pamiętnik pisze się dla siebie, a nie dla kogoś. Nie po to, aby szukać poklasku, ale po to, aby zrozumieć swoje myśli i lepiej poznać samego siebie. 



– Czyli tak czy siak – nie pozwolisz mi rzucić okiem? 



– Nie. 



– W porządku. To uprawiaj tu sobie dalej diarystykę, a ja zostanę mistrzem kuchni, bo, jak przypuszczam, moja księżniczka zażąda śniadania. 



Kiwnęła twierdząco kilka razy głową, wpadając z powrotem w swoje zamyślenie i pochyliła się nad zeszycikiem natychmiast, gdy tylko ruszyłem w stronę drzwi balkonu. 



W okolicy był tylko jeden sklep otwarty również w niedziele. Kupiłem pieczywo, sery, 

paczkę lakistrajków i ruszyłem w drogę powrotną. 



Tamten pogodny poranek miał w sobie jakąś niezwykłość. Maszerowałem rytmicznie, co 

kilka metrów wypuszczając z siebie kłęby dymu. Tysiące myśli kołatało się w mojej ociężałej głowie, a jakieś dziwne przypływy mieszanych doznań smagały raz po raz moją udręczona duszę. 

Smutek i radość toczyły nieustanną walkę w mym sercu, na przemian ustępując sobie pola. Jednak im bliżej domu byłem, smutek był coraz mniejszy. Im bliżej byłem naszego wspólnego świata tym mocniej radość przemawiała do mnie. Otworzyłem furtkę, przekręciłem klucz i wiedziałem, że ona czeka tu na mnie. I wiedziałem, że zaraz zjemy razem śniadanie. 



Weszła do kuchni, a w tym samym momencie wyłączył się czajnik, w którym zagotowała 

się woda. Założyła na siebie tę samą niebieską sukienkę, którą nosiła tamtego dnia, gdy gapiłem się na nią w bibliotece. Teraz jednak wyglądała w niej jeszcze piękniej. Włosy starannie uczesane opadały swobodnie na ramiona. Oczy roześmiane, cała twarz promieniście radosna, bezlitośnie przykuwająca uwagę zaaferowanego obserwatora. Nie siląc się na oryginalność powiem, gdyż to najdobitniej odzwierciedla prawdę, iż wyglądała jak anioł w ludzkiej postaci. 



Zwiewnie przemknęła obok mnie i usiadła przy stole. Przyniosłem ostrożnie gorącą kawę w dwóch białych kubkach. 



– Muszę pojechać dzisiaj na obiad do moich rodziców. Pojechałabyś ze mną? – zapytałem 

siadając. 



Zastygła w zdziwieniu zaskoczona tą propozycją, która mnie również przyprawiała o 

dreszczyk emocji. 



– Ale oni wiedzą o mnie? – zapytała odgryzając kawałek croissanta. 



– Nie. Twoja obecność będzie dla nich zapewne totalnym zaskoczeniem. Ale się nie 

przejmuj, jakoś dadzą sobie z tym radę. 



– Oni tak, a ja? 



– Ty bądź po prostu sobą. 







Samochód wtoczył się wolno przez bramę na teren posiadłości, po czym przyspieszył 

nieznacznie na kilkudziesięciometrowej prostej. Już z daleka zauważyłem, że obiad tym razem odbędzie się na świeżym powietrzu. Duży stół ogrodowy był już nakryty. Wokół niego, w 

zbudowanej na takie okazje altanie, widać było mały tłumek. Zaparkowałem na swym stałym miejscu pomiędzy samochodami rodziców. 



Gdy zbliżaliśmy się do siedzącego nieruchomo przy stole towarzystwa, kelnerka pobiegła w stronę domu, dostając zapewne jakieś instrukcje od mamy. Rodzinka siedziała na rozkładanych, drewnianych krzesłach po obu stronach dużego stołu. Mężczyźni po prawej stronie, a kobiety po lewej. Nieruchome, zastygłe w zdziwieniu twarze wszystkich były zwrócone w naszą stronę. 

Stanęliśmy przed nimi trzymając się za ręce, a w ich zachowaniu nic się nie zmieniało. Wpatrywali się tępo to we mnie, to w Patrycję z rozdziawionymi ustami i wytrzeszczem oczu. Bawiło mnie to niezmiernie, ale nie chciałem, aby Patrycja poczuła się zakłopotana, więc przerwałem tę komedię. 



– Witam szanowną rodzinkę. To jest Patrycja – oznajmiłem wszem i wobec. 



– Dzień dobry – przywitała się swym stylowym, nieśmiałym tonem. 



Oszołomienie w szeregach mych krewnych potrwało jeszcze dobrą chwilę. Pierwsza rezon 

odzyskała babcia i wstając podeszła się przywitać. 



– Witaj, dziecko. Siadaj proszę, zaraz przyniosą nakrycie dla ciebie – mówiła trzymając ją za rękę. 



– Tak, siadaj proszę. Oj, Daniel, nie uprzedziłeś nas, że przyjedziesz z... gościem. 



Dwaj panowie siedzący po prawej również unieśli się i przywitali. 



Usiedliśmy przy stole naprzeciw siebie. Ona po stronie żeńskiej, a ja wśród mężczyzn, 

dokładnie obok dziadka, który wyrażając prawdopodobnie swoja dezaprobatę do zaistniałej sytuacji, zawadiacko uszczypnął mnie pod stołem w łydkę. 



Kelnerka doniosła nakrycie dla Patrycji, po czym mama dała sygnał do rozpoczęcia posiłku. 



– Jak zdrowie, babciu? – zapytałem nakładając sobie rosołu do głębokiego talerza. 



– Już lepiej synku, właściwie to dobrze, tylko ta przeklęta dieta, którą mi zalecili... A dziadek stoi nade mną jak jakiś gestapowiec i wypatruje, bym czegoś za dużo nie zjadła. 



– Oj, Wandeczko, co ty mówisz, jaki gestapowiec? Przecież to wszystko dla twojego dobra 

– oburzył się dziadek. 



– Dobra, to dzisiaj jest z pewnością pieczeń wołowa, na którą ja mogę sobie tylko popatrzeć 

– skwitowała babcia. 



Ta tak naturalna utarczka słowna wywołała na twarzy Patrycji delikatny uśmiech, który 

dyskretnie ukrywała, aby przypadkiem kogoś nie urazić. Zapanowało milczenie okraszane jedynie brzękiem łyżek o dna talerzy. Spojrzałem na mamę i od razu zauważyłem, że przygotowuje się do natarcia i za moment zasypie Patrycję serią niedyskretnych pytań. Ojciec natomiast siedział udając stoicki spokój i bił kolejne rekordy w długości jedzenia zupy. 



– Jak długo znacie się z Patrycją? – pomyliłem się, pierwsze pytanie było skierowane do mnie. 



– No, tak na dobra sprawę to jakiś tydzień – odpowiedziałem, odkładając swój talerz na 

pusty talerz dziadka. – Chociaż parę razy wpadliśmy na siebie już wcześniej. – Spojrzałem na Patrycję, która kiwała twierdząco głową. 



– Skąd jesteś? – tym razem mama bezceremonialnie zwróciła się już wprost do Patrycji. 



– Pochodzę z Krakowa. – oznajmiła nabierając ostatnią łyżkę rosołu. 



– Ale mieszkasz tutaj, czy może przyjechałaś tylko na wakacje? 



Patrycja nieco się zmieszała. 



– No, właściwie to można by powiedzieć, że spędzam tu dłuższe wakacje. 



– Zatrzymałaś się w jakimś hotelu? 



– Nie. Obecnie mieszkam u Daniela – odpowiedziała bez zastanowienia. 



Po przeciwnej stronie stołu rozległ się przeraźliwy kaszel. Ojciec zakrztusił się makaronem. 

Wszyscy zwrócili się w jego stronę obserwując z niepokojem, jak próbuje dojść do siebie i ukryć wyrywające się na wolność nitki makaronu. Kaszel jednak nie ustępował. Twarz poczciwca 

zabarwiła się na czerwono i dopiero pomoc dziadka, który huknął parokroć tatę w plecy, 

spowodowała opanowanie sytuacji. Kilka głębszych oddechów i doszedł do siebie. 



– Przepraszam – powiedział wycierając twarz serwetką. 



Nikt z obecnych nie skomentował tego incydentu. Zabraliśmy się za drugie danie. Panowało milczenie. Rodzinka najwyraźniej ciągle trawiła zaskakującą wiadomość o tym, iż nie mieszkam sam. To spowodowało również, że zaczęli patrzeć na Patrycję nieco podejrzliwie. Zastanawiali się zapewne, co mają myśleć o dziewczynie, która po tygodniu znajomości decyduje się zamieszkać z chłopakiem? Póki co jednak widzieli w niej jedynie „wakacyjną przygodę”, jeden z moich wielce oryginalnych kaprysów. Niemniej jednak byli mocno zaskoczeni, ponieważ nigdy wcześniej nie przyprowadziłem na niedzielny obiad żadnej dziewczyny. Nie znali rzecz jasna kontekstu całej tej sprawy, a Patrycji zależało na tym, aby nie poznali. 



Po obiedzie dziadek zażądał partii szachów. Była ona, jak się to często zdarzało, jedynie przykrywką do poważnej rozmowy. Zgodziłem się, pozostawiając Patrycję trochę na pastwę losu. 

Wiedziałem, że zarówno babcia, jak i mama będą dociekały sedna sprawy, ale nie zrobią, ani też nie powiedzą niczego, aby mogła poczuć się zakłopotana. Po ojcu jednak mogłem spodziewać się wszystkiego. Niemniej jednak byłem pewien, że w razie kłopotów Patrycja sobie z nim poradzi. 







– Nie pamiętam, abyś kiedykolwiek zaskoczył mnie tak bardzo jak dzisiaj – rozpoczął ową poważną rozmowę dziadek. 



– Dopiero cię zaskoczę jak znowu przegrasz – zrobiłem pierwszy ruch białym pionkiem. – 

Teraz twoja kolej – wiedziałem, że staruszek nie odpuści. 



– Zapytam wprost. O co chodzi z tą dziewczyną? 



Spojrzałem na niego i już dobrze wiedziałem, że ta rozmowa do końca pozostanie poważna. 

Próbowałem jednak dalej, bo obiecałem Patrycji, że nikomu nic nie powiem. 



– Dziadku, przecież już mówiliśmy. Pati spędza tu wakacje, poznaliśmy się niedawno, 

wpadliśmy sobie w oko, jak to się mówi, a z racji tego, że ona woli wydawać pieniądze na dobrą zabawę, a nie na hotele, to rezyduje u mnie. Ot, i cała historia. 



Staruszek przesunął mechanicznie czarny pionek, patrząc jednak na mnie i kręcąc głową z uśmiechem politowania. 



– Widzę, że oboje staracie się stwarzać pozory, że jest to jakiś tam przelotny, wakacyjny romans. Ale ja widziałem, jak na nią patrzysz i jak ona patrzy na ciebie. Więc albo oszukujecie samych siebie, co do istoty waszych uczuć, albo coś ukrywacie. Daniel, powiedz prawdę, o co w tym wszystkim chodzi? 



– Boże, jak ja tego w tobie nie lubię – powiedziałem z rezygnacją. Zawahałem się jeszcze na moment, ale wiedziałem, że nie dam rady. Co więcej, jakaś cząstka mnie bardzo chciała mu powiedzieć. Chciałem zrzucić z siebie choć odrobinę tego ciężaru – Obiecałem jej, że nikomu nie powiem. To poważna sprawa, dziadku. 



– No, przecież widzę, że poważna. 



Odetchnąłem głęboko i utkwiłem wzrok w szachownicy. 



– Moje życie wywróciło się ostatnio do góry nogami. To przyszło tak nagle, tak 

niespodziewanie, burząc wszystko to, co do tej pory wydawało mi się ważne. Nie wiem nawet jak do tego doszło, a przede wszystkim, czym sobie na to zasłużyłem, ale wydaje mi się, że to miłość. 



– Wydaje ci się? 



– Nigdy niczego podobnego nie czułem. Co więcej, byłem przekonany, że nigdy nie 

poczuję, bo ja zwyczajnie nie wierzyłem, że coś, ktoś może od tak zawładnąć człowiekiem. A teraz wszystkie moje myśli skupiają się tylko na jednym. Nic się nie liczy, tylko ona, my. To tak jakbym odnalazł nagle źródło szczęścia i łapczywie gasił dokuczające mi od bardzo dawna pragnienie. 



– Jesteś zakochany, to widać, Daniel. Od razu zauważyłem w tobie jakąś zmianę, jak tylko cię dzisiaj zobaczyłem. Ale teraz, kiedy mi o tym opowiadasz, wyczuwam coś jeszcze, coś, czego nie rozumiem. Miłość to szczęście, sam zresztą to powiedziałeś. A skoro tak, to dlaczego w twoim sercu nosisz również smutek? Czy to też ma związek z Patrycją? 



– Tak – odpowiedziałem krótko i przesunąłem od niechcenia kolejna figurę – Ona umiera, 

dziadku. 



Tej partii szachów już nie dokończyliśmy. Figury zastygły na szachownicy, a my na dłuższą chwilę zastygliśmy w bezruchu, siedząc w fotelach i spoglądając na siebie. Opowiedziałem mu o wszystkim, a on wysłuchał mnie uważnie z zatroskana miną, kręcąc z niedowierzaniem głową i głośno przeklinając zły los, który nas spotkał. Trudno było mu się z tym pogodzić. 



– Co zamierzasz? – zapytał. 



– Zamierzam zrobić wszystko, aby była szczęśliwa – odpowiedziałem. 



Posiedzieliśmy tam jeszcze jakiś czas w milczeniu, po czym postanowiliśmy wrócić do 

towarzystwa. Poprosiłem wcześniej dziadka, aby na razie nic nikomu nie mówił. Kiedy wyszliśmy z domu, objął mnie ramieniem, przyciągnął ku sobie i powiedział półgłosem:



– Jestem z ciebie dumny, synku. 



Patrycja znajdowała się oczywiście w centrum uwagi. Podszedłem bliżej, aby ją wyzwolić 

oznajmiając, że na nas już czas. Rodzina wydawała się być niezadowolona, ale nie obchodziło mnie to. 



Żegnając się po kolei ze wszystkimi doświadczyłem interesującej zbieżności opinii. Babcia, kiedy całowałem ją w policzek: „Cudowna dziewczyna”, mama, kiedy całowała mnie w policzek: 

„Sympatyczna dziewczyna”, tata, kiedy ściskałem jego prawicę: „Sprawia bardzo miłe wrażenie. A jak tam twoje sprawy, synu?”. Z dziadkiem pożegnałem się bez słów, wystarczył mocny uścisk dłoni i wymowne spojrzenie. 



Gdy tylko wyjechaliśmy za bramę, zapytałem Patrycję o wrażenia. 



– Byli bardzo mili. 



– Nie męczyli cię za bardzo jakimiś głupimi pytaniami? 



– Tak się złożyło, że zaczęli od pytania o moja rodzinę. A kiedy opowiedziałam im tę 

smutną historię, nie mieli już serca zadawać trudnych pytań. 



– To o czym rozmawialiście? 



– Głównie o tobie. Chociaż w zasadzie nie rozmawialiśmy, tylko słuchałam, jakim byłeś 

cudownym i uzdolnionym dzieckiem, jakie nadzieje były w tobie pokładane, a ty wszystko olałeś, wpadłeś w złe towarzystwo i... 



– Bla, bla, bla... Na nich zawsze można liczyć. 



Patrycja uśmiechnęła się, ale już za moment jej twarz przybrała poważniejszy wyraz. 



– Wiem, że powiedziałeś dziadkowi. Wyczułam to w jego zachowaniu, kiedy się ze mną 

żegnał. 



– On im nie powie. 



-On jest przykładem tego, aby lepiej im nie mówić. 
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Dni mijały szybko, zdecydowanie za szybko. Noce, kiedy obok niej zasypiałem, poranki, 

kiedy starałem się budzić wcześniej niż ona. Kolejne bezlitośnie wyrwane kartki z kalendarza. 

Rozmowy o brzasku, rozmowy przy zachodzie słońca. Moje koncerty fortepianowe dla niej, jej wieczorki poetyckie dla mnie. Chwile ciszy, chwile zadumy, chwile zwątpienia. Chwile radości, nadziei i optymizmu. Nasze chwile. Skrawki naszego życia nasączone płomienną rozkoszą 

wzajemnych pieszczot. Moje usta na jej ciele, jej usta w labiryncie mych zmysłów. Intymność w najpełniejszej z możliwych form. Bycie z sobą, bycie dla siebie. Każdy dzień dostarczał nowych doznań. Każdy jej uśmiech wypełniał mnie radością. 



Późnymi popołudniami wychodziliśmy na plażę. Siadaliśmy nad brzegiem morza i 

brodziliśmy bosymi stopami w mokrym piasku. Wokół nas nie było nikogo. Czekaliśmy zawsze do zachodu słońca, co dzień innego zachodu słońca, gdyż każdy zachód słońca jest inny. Spektakl ten stał się dla nas pewnego rodzaju smutnym rytuałem. Obserwując w skupieniu zapadającą się za horyzont czerwono-złotą tarczę, która roztaczała na sporej części nieba falistą poświatę, uświadamialiśmy sobie, że nieubłagany czas odebrał nam właśnie kolejny dzień. I choć 

wiedzieliśmy, że jutro znowu na niebie pojawi się to samo słońce, to nie mogliśmy być pewni, że zaświeci ono dla nas. 



W pewne piątkowe przedpołudnie pojechaliśmy z Patrycją do jej mieszkania, gdyż chciała 

sprawdzić skrzynkę na listy. Prócz rachunków za wodę i energię elektryczną, znalazła 

powiadomienie o przekazie pieniężnym do odebrania na poczcie. 



– Kochany tatuś przysyła kasiorę – sarkastycznie wycedziła przez zęby. 



Na poczcie byliśmy dwie godziny później, gdyż wcześniej udaliśmy się do naszej kawiarni na obiad. Okazało się, że ojciec przysłał Patrycji cztery tysiące złotych, co trochę ją zdziwiło, gdyż zwykle przysyłał połowę tego. 



– Pewnie stwierdził, że umierająca ma większe potrzeby i więcej wydatków – 

skomentowała w podobnym tonie jak wcześniej. – Daniel, ja nie chce tych pieniędzy – powiedziała, gdy wyszliśmy już z budynku poczty. 



– Ale przecież są ci potrzebne. Rachunki i te sprawy. 



– Aby zapłacić wszystkie rachunki wystarczy mi z tysiąc złotych. 



– A szpital? 



– Te rachunki są wysyłane do Stanów. 



Zeszliśmy po schodach liczących kilkanaście stopni. Podeszliśmy do samochodu. 



– Skoro nie chcesz tych pieniędzy, to mam pewien pomysł. Możesz pójść do kościoła i 

wrzucić te pieniądze do parafialnej skarbony, dokładając się tym samym do nowego samochodu proboszcza, albo... możesz na przykład zwyczajnie przegrać je w kasynie, czyli nieco się zabawić. 

Jeśli oczywiście lubisz tego typu rozrywkę. 



Największe kasyno w mieście znajdowało się w hotelu Victoria. Sześć stołów do gry w 

ruletkę, każdy według innej stawki, od dwóch do dwudziestu złotych za żeton, cztery stoły do black jacka, stoliki pokerowe, które zazwyczaj stały puste i niezliczona ilość automatów na żetony po pięćdziesiąt groszy. 



Moje doświadczenie hazardowe było dosyć spore. Stosunkowo często bywałem gościem 

tego typu lokali i ten rodzaj rozrywki nie był mi obcy. Nie mogłem jednak określać siebie mianem nałogowego gracza. W uzależnienie bowiem zapadają zazwyczaj ci, którym udało się kiedyś, przynajmniej raz coś wygrać. Mnie natomiast nigdy nie było dane wynieść z kasyna więcej pieniędzy niż doń wniosłem. Nigdy nie poczułem smaku wygranej, więc nie mogłem popaść w uzależnienie. Z samego wydawania pieniędzy na alkohol, po to tylko, aby na niego patrzeć, nie można chyba było stać się alkoholikiem. 



Kiedy przekroczyliśmy próg jaskini hazardu, poczułem się trochę nieswojo. Pierwszy raz 

przybyłem tam z zamiarem przegrania pieniędzy. Brzmi to może trochę niefrasobliwie, gdyż zawsze przegrywałem pieniądze, ale moje zamiary, to co innego. 



Był piątkowy wieczór, początek weekendu, a do tego pełnia sezonu wakacyjnego, więc w 

kasynie tłumy gości, prawdziwa mozaika różnorodnych charakterów. Każdy miał swoją własną taktykę, każdy chciał wygrać. Skupieni wokół stołu, ściskali w dłoniach po kilka żetonów, reszta leżała spokojnie na zielonym suknie ułożona w stosy, a lwia ich część była w grze. Wszyscy w wielkiej niepewności obserwowali pozostające w nieustannym ruchu koło ruletki, i białą, niepozorną kuleczkę, która wędrując po obrzeżach tarczy koła, decydowała o ich losach. Po pewnym czasie biała kuleczka postanawiała spocząć w jednym z trzydziestu sześciu czarno-czerwonych rowków lub jednym zielonym, oznaczonym cyfrą zero. Nienaganny w swych 

wyuczonych ruchach krupier oznajmiał wszem i wobec, że wypadła ta a ta cyfra, w tym a tym kolorze. Zaznaczał ją na stole i zbierał żniwo źle obstawionych żetonów, pozbawiając tym samym złudzeń większą część grających. W nich z kolei wzrastała niepohamowana chęć odegrania się, więc sięgali głębiej do portfeli. 



Nie od razu włączyliśmy się do gry. Najpierw usiedliśmy przy barze i zamówiłem dwa 

martini. 



– Wiesz już, w co chcesz przegrać swoje pieniądze? – zapytałem bawiąc się pudełkiem 

firmowych zapałek. 



– No, myślę, że w ruletkę, o ile wyjaśnisz mi zasady. 



– Zasady są bardzo proste. Nauczysz się ich w pięć minut przy stole. Rozumiem, że chcesz grać o najwyższe stawki? 



– No, pewnie. Ale nie przegram wszystkiego tak od razu. Chciałabym mieć z tego trochę 

frajdy. 



Chwilę później zdecydowaliśmy, że ruszamy do gry. Podeszliśmy do stołu, gdzie jeden 

żeton kosztował dwadzieścia złotych. Prawdopodobnie właśnie z tej przyczyny grały tam tylko cztery osoby. Wśród graczy była jedna kobieta w średnim wieku, siedząca pomiędzy dwójką mężczyzn. Jeden z nich był niski, drobny i nosił sporych rozmiarów okulary. Przypominał 

Woody’ego Allena, natomiast drugi to z kolei postawny mężczyzna o rudej brodzie w stylu Chucka Norrisa. Trzecim mężczyzną w tym towarzystwie, stojącym nieco z boku był Azjata o 

zdecydowanie neurotycznym usposobieniu. Najwięcej żetonów posiadała kobieta i grała 

najostrożniej. Na stół kładła około ośmiu żetonów w jednej kolejce. Norris z Allenem mieli mniej więcej po równo, ale oni grali odważniej, rzucając za jednym razem na stół po kilkanaście żetonów. 

Zdecydowanym outsiderem był natomiast pan Azjata, który skrzętnie zainstalował na stole swoje ostatnie cztery żetoniki i trzymając ręce w kieszeniach zapewne mocno ściskał kciuki. A kiedy okazało się, że nie padła żadna z obstawianych przez niego cyfr, uraczył wszystkich wiązanką azjatyckich przekleństw wieńcząc ją uniwersalnym: „fuck”, po czym odszedł w stronę baru. 



Szepnąłem Patrycji, aby rzuciła pieniądze na stół, a kiedy to uczyniła i na zielonym suknie znalazły się dwa tysiące złotych, wzbudziła zainteresowanie współgraczy. Krupier zapytał o kolor. 

Patrycja bez zastanowienia odrzekła: niebieski. Otrzymaliśmy sto żetonów. W try miga wyjaśniłem dziewczynie, co ma robić, no i zaczęła przegrywać. Z początku szło jej całkiem dobrze. Żetony systematycznie znikały, a raczej przechodziły na stronę krupiera. Po dwudziestu minutach byliśmy gdzieś w połowie. I wtedy to się stało po raz pierwszy. Patrycja trafiła numerek i „połówkę”, co spowodowało, że znaleźliśmy się w punkcie wyjścia. Postanowiłem, że pójdę do baru i przyniosę coś do picia, gdyż zapowiadała się dłuższa gra. Gdy wróciłem po kilku minutach, omal nie upuściłem z wrażenia alkoholi. Żetony, zamiast ubywać, podwoiły się. Zapytałem, co się dzieje, a ona tylko rozłożyła bezradnie ręce i grała dalej. Po kolejnych piętnastu minutach, kiedy Allen z Norrisem odeszli już w cień, Patrycja miała ponad dwieście żetonów. Byłem już lekko 

zniecierpliwiony, więc uzgodniliśmy, że połowę postawi na kolor, a drugą połowę na parzyste bądź 

nieparzyste i będzie to ostatnia gra i tym samym najszybszy sposób pozbycia się tej kasy. Patrycja przystała na to i cztery niebieskie wieże żetonów powędrowały na stół. Dwie na czarny romb, a dwie na pole oznaczające liczby nieparzyste. Prawie cztery tysiące złotych miało odlecieć za chwilę w siną dal. Biała kuleczka długo wędrowała po obrzeżach koła, aby wreszcie obniżyć pułap i wylądować. „Trzynaście – czarne” oznajmił krupier. Patrycja zaczęła skakać, śmiać się i cieszyć z wygranej, co również i mnie się udzieliło, chociaż w mniejszym stopniu. 



– No i z czego się tak cieszysz? Przecież miałaś przegrać. I co teraz zrobisz z tymi 

pieniędzmi? 



– Mam pewien pomysł – oznajmiła tajemniczo. 



Krupier wymienił niebieskie żetony na żetony nominałowe, a te z kolei sami wymieniliśmy w kasie. Siedem tysięcy osiemset dwadzieścia złotych. Patrycja wzięła swoją wygraną i udaliśmy się do wyjścia. Godzina była jeszcze młoda i gości w lokalu prawie nie ubyło, więc musieliśmy się trochę przepychać przez spory tłumek urzędujący przy stoliku za dwa złote. Tuż przy drzwiach wyjściowych stały fotele, na których siadali zawsze przegrani, aby w spokoju przeżywać swoją porażkę. Tam właśnie dojrzałem Ola. Podszedłem bliżej



– Cześć, stary – powiedziałem nieco zbyt radosnym tonem, co mogło go zdenerwować. 

Podniósł wolno zasmuconą głowę i spojrzał na mnie, a potem na Patrycję, która stała obok. 



– Cześć – powiedział sucho. 



– To jest Patrycja – przedstawiłem swoją towarzyszkę. 



– A ja jestem przegranym baranem, miło mi – przywitał się Olo. 



– Ile tym razem? – zapytałem



– Wszystko – oznajmił i pokręcił głową, jakby to słowo właśnie uświadomiło mu ogrom 

jego porażki – Przegrałem wszystko, co miałem. A ten system był pewny. Po prostu nie mogłem przegrać... nie mogłem – ukrył twarz w dłoniach. 



– Nie martw się. Następnym razem będzie lepiej – chciałem go jakoś pocieszyć. 



– Nie będzie następnego razu. Kończę z tym. 



Wiedziałem równie dobrze jak on, że nie miną dwa tygodnie i znowu tu wróci. Nie chciałem jednak już dłużej męczyć hazardzisty w dołku. Pożegnałem się i wyszliśmy z Patrycją na zewnątrz. 



– I co teraz? – zapytałem. – Podobno miałaś jakiś pomysł. 



– A i owszem. Mam pewien pomysł. Chodźmy – podała mi rękę i poszliśmy w kierunku 

recepcji hotelu. 



Tam starszy, szpakowaty mężczyzna w firmowym uniformie zapytał, w czym może nam 

pomóc. 



– Chcieliśmy wynająć apartament. Najlepszy apartament, jakim dysponuje hotel. Jeśli 

można oczywiście – oznajmiła swobodnie pewna siebie Patrycja. 



Recepcjonista spojrzał na nas nieco podejrzliwie. 



– Tak się składa, że nasz apartament prezydencki jest akurat wolny. Ale to kosztuje cztery tysiące złotych – tu zrobił pauzę – za dobę. 



– Spędzimy tu tylko jedną noc, ale skoro trzeba płacić za całą dobę no to trudno – 

wyciągnęła z torebki całkiem gruby plik banknotów i rzuciła go bezceremonialnie na ladę. 



– Nie, nie. Szanowna pani zapłaci jutro, kiedy będziecie się państwo wymeldowywać. A 

teraz proszę tylko dowód tożsamości, a później boy zaprowadzi państwa na górę. 



Recepcjonista zmienił ton i podczas wypisywania danych z dowodu Patrycji począł 

wymieniać nazwiska sławnych ludzi, którzy zamieszkiwali ten apartament. Potem oddał dokument i poprosił o podpis. Za moment zjawił się boy hotelowy. 



– Franek, zanieś bagaże państwa na górę – wydał polecenie recepcjonista. 



– Nie mamy żadnych bagaży – oznajmiła Patrycja. 



– A, to w takim razie zaprowadź. 



Poszliśmy posłusznie za szczupłym chłopakiem, który był mniej więcej w naszym wieku. 

Wjechaliśmy windą na ostatnie piętro hotelu. Franek zaprowadził nas pod drzwi, które otworzył 

przyniesionym kluczem w postaci karty magnetycznej i dał nam uprzejmy znak, abyśmy weszli do środka. Tak też zrobiliśmy, a ten wszedł za nami i włączył światło. 



– Tu jest salon, tam pokój dzienny, na prawo sypialnia, a z niej wchodzi się do łazienki. 

Mam nadzieję, że się państwu podoba. To nasz najlepszy apartament. Oto tak zwany klucz – włożył 

mi w dłoń kawałek plastiku z firmowym breloczkiem. 



– Dziękujemy – odpowiedziałem i chciałem zamknąć drzwi za Frankiem, który wypełnił już 

wszystkie swoje obowiązki, ale ten stał ciągle nie ruszając się. Dopiero, gdy po chwili podeszła do niego Patrycja i wręczyła mu banknot o dużym nominale, ukłonił się nisko, podziękował i energicznie wyszedł z pokoju. Chciałem już teraz zamknąć drzwi, ale ku mojemu zaskoczeniu ten znowu się w nich pojawił. 



– Aha, byłbym zapomniał. Jeżeli będą państwo czegoś potrzebować to proszę dzwonić do 

recepcji przez zero. Życzę miłego pobytu. Dobranoc – uśmiechnął się głupawo i zniknął wreszcie. 



Zamknąłem drzwi i począłem buszować po całym pokoju, podczas gdy Patrycja delektowała 

się wystrojem łazienki i wanną z jacuzzi. Ściągnąłem buty i w samych skarpetkach chodziłem po nad wyraz miękkim dywanie. Najpierw sprawdziłem barek, w którym znajdowało się dosłownie wszystko. Od piwa po burgunda, od wódki po najlepszy koniak. Od razu zrobiłem sobie drinka – 

nalałem coś na chybił-trafił. W małej, choć pojemnej lodówce znalazłem lód i różnego rodzaju napoje chłodzące. 



– Pati, chcesz coś do picia? – krzyknąłem w kierunku łazienki. 



– Chętnie, a co jest? – dobiegło stłumione pytanie. 



– Wszystko. 



– To proszę martini – zdecydowała wychodząc z łazienki. 



Spełniłem jej życzenie. Wypiliśmy swoje drinki jednym haustem, później spróbowaliśmy 

jeszcze czegoś innego, a gdy poczuliśmy wreszcie delikatne działanie spożytego alkoholu, Patrycja spojrzała na mnie kokieteryjnie. 



– A teraz – powiedziała podchodząc i obejmując mnie – jak księżniczka chcę się z tobą 

kochać w tym całym luksusie. 



Zaczęła całować i skubać moją szyję raz z jednej, raz z drugiej strony. Kiedy doszła do ust, podniosłem ją energicznie, dziwiąc się nieco jej piórkowej wadze, po czym zaniosłem moją księżniczkę do najwygodniejszego łóżka na świecie. Było duże jak lotnisko, więc mieliśmy sporo miejsca na miłosne harce. Z pewnością nie wiecie, jak to jest się kochać na łóżku za cztery tysięcy... 

za dobę. Dam wam dobrą radę: zacznijcie oszczędzać. 



Był już zapewne środek nocy, kiedy wyczerpany padłem na plecy dysząc ciężko. Leżeliśmy 

w pozycji, w jakiej pozostawiły nas nasze ostatnie figle. Głowa moja spoczywała przy głowie Patrycji, ale nasze ciała były zwrócone w przeciwne strony. Kiedy oznajmiłem, że to już ostatni raz tej nocy, usłyszałem wymowny jęk dezaprobaty. 



– Ależ te bogate kobiety są nienasycone – westchnąłem. 



– Muszę nadrobić stracony czas. Nie miałam pojęcia, że to aż tak przyjemne. Gdybym to 

wiedziała, zaczęłabym to robić dużo wcześniej – oznajmiła chichocząc. 



– Tak, tylko skąd pewność, że trafiłabyś na równie sprawnego, czułego i delikatnego 

kochanka? Nie dane nam było spotkać się wcześniej. 



– I tego chyba najbardziej żałuję. 



Te słowa, choć miały być tylko dopełnieniem tego żartobliwego dialogu, posiadały jednak podwójne dno. Z całych sił starałem się nie spoglądać w przyszłość, nie myśleć o tym, co nas czeka. Tam była pustka, a tu i teraz było wszystko to, czego całe życie szukałem, czego pragnąłem, ale nie miałem o tym zielonego pojęcia. Tu jest sens mojego życia – myślałem i jeszcze nigdy moje myśli nie były tak zgodne. 



– Chwilo trwaj wiecznie, jesteś piękna – powiedziała podniesionym głosem Patrycja. – 

Daniel, zadzwoń do recepcji i poproś tam kogoś kompetentnego, aby zatrzymał czas. Niech ziemia przestanie się kręcić i niech zawsze już będzie ta noc. Barek pełen jest alkoholu, wystarczy na długo. Jeśli poczujemy głód, to zamówimy coś z hotelowej kuchni i dostarczą nam jedzonko do pokoju. Posiłki są wliczone w cenę. Wynajęliśmy ten apartament na dobę, a skoro już zawsze będzie ta sama noc, to doba nigdy nie minie. 



Zerwałem się z łóżka i już sekundę później trzymałem w ręku słuchawkę telefonu. 

Wykręciłem na jego antycznej tarczy zero i usłyszałem basowy głos recepcjonisty. 



– Słucham? 



– Dobry wieczór. Dzwonię z apartamentu. Mam taka małą prośbę: czy byłby pan łaskaw 

zatrzymać czas? 



– Słucham? Co proszę? 



– Zatrzymać czas. Czy może pan zatrzymać czas? 



Po drugiej stronie przez moment panowała cisza. 



– Niestety nie jestem w stanie spełnić życzenia szanownego pana. Ale może życzy pan sobie coś na ząb? Niedobrze jest pić na pusty żołądek. 



– Nie, nie jestem głodny. Chciałem tylko zapytać. Dziękuję – odłożyłem słuchawkę. 



Wróciłem do łóżka, lecz ułożyłem się w nieco innej pozycji, kładąc głowę na nagim brzuchu Patrycji. 



– Powiedział, że nie może spełnić twojego życzenia – oznajmiłem z żalem. 



Gładziła swą delikatną dłonią mój policzek. Zamknąłem oczy, ale starałem się jeszcze 

bronić przed dopadającym mnie snem. Wewnętrzny projektor w mojej głowie począł samoistnie wyświetlać jakiś film. Ruchome obrazy przebiegały mi przed oczyma, a ja mogłem delektować się ich pięknem używając czasami stop klatki. Była to historia miłości. Jedynej, prawdziwej miłości, która może spotkać człowieka tylko raz w życiu. Bohaterowie owego filmu: on, który był mną, i ona, porozumiewali się bez słów. Żaden zbędny dźwięk nie zakłócał im piękna chwil, które razem przeżywali. Każda wymiana spojrzeń, każdy gest i najdrobniejszy uśmiech znaczył dla nich więcej niż cała litania komplementów i tych wszystkich szorstkich wyrazów, które mogłyby zniekształcić kruchą powabność tej chwili. Ich dotyk mówił o czułości, spojrzenia o bliskości, intensywność uśmiechów była odzwierciedleniem stopnia przyjemności, której dostarczało im przebywanie ze sobą. Lecz nagle wyraz twarzy bohatera, zmienił się, zasępił nieco i wyglądało na to, że czegoś mu brakuje, że pragnie czegoś. Patrzył błagalnym wzrokiem w oczy bohaterki szukając pomocy. Wyraz jej twarzy empatycznie również uległ zmianie, ale nie wiedziała, jak mu pomóc. Jednak po chwili na usta bohatera powrócił uśmiech, a wzrok jego patrzył w jej twarz tryumfalnie. Chwycił ją na powrót za rękę, przytulił do swego policzka, po czym nabrał w płuca trochę powietrza i powiedział 

głośno: kocham cię. „Ja też cię kocham” usłyszał, ale zdziwił się nieco, gdyż słowa te nie wyszły z ust bohaterki. Nie pochodziły one nawet z owego filmowego świata, ale przybyły do niego z zewnątrz. Bohater, który był moim alter ego, słyszał je jednak wyraźnie i był pewien ich istnienia. 
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Każdy niedzielny obiad w domu moich rodziców sprawiał Patrycji sporo przyjemności. Z 

każdą kolejną wizytą nabierała większej swobody i pewności siebie i w pewnym sensie zaczynała czuć się członkinią tej familii. Wszyscy zresztą pragnęli, aby tak się czuła i z całych sił to w niej podsycali. Była jednak druga strona medalu, którą stanowiły coraz bardziej szczegółowe pytania kierowane w jej stronę i coraz bardziej pokrętne odpowiedzi. Zawsze w takich sytuacjach ja i dziadek przybywaliśmy jej z odsieczą, umiejętnie zmieniając temat rozmowy lub przerywając ją w jakiś inny sposób. Patrycja miała ogromny żal do siebie, że musi w ten sposób postępować i bywały chwile, kiedy chciała już wszystko powiedzieć, wyjawić swoją tajemnicę, ale zawsze jednak wycofywała się z tego. Rodzice, a szczególnie babcia podejrzewali, że coś jest nie tak, ale nie wnikali w istotę rzeczy, tłumacząc sobie w jakiś tam sposób pewne zachowania Patrycji. Dziadek, podczas naszych rozmów przy partii szachów, żalił mi się, że babcia nieustannie ciągnie go za język pytając, czy nie zauważa czegoś dziwnego, a on zmuszony jest udawać, że o niczym nie wie i wysłuchiwać przeróżnych babcinych teorii na ten temat, które chociaż czasami bardzo ciekawe, mijały się oczywiście z prawdą. Nikt bowiem nie był w stanie odgadnąć tego sekretu, a my postanowiliśmy nikomu go nie wyjawiać i w tym postanowieniu trwaliśmy niestrudzenie. 



W kreacji wieczorowej, którą z z wysiłkiem pomogłem jej kupić, Patrycja prezentowała się przepięknie. Długa, czarna, falista suknia okraszana gdzieniegdzie czerwonymi pąkami róż, leżała na niej wprost idealnie. Jak gdyby była szyta na zamówienie, a przecież nie były wnoszone żadne poprawki. Do tego czarne pantofelki na niezbyt wysokim obcasie, który i tak dodawał jej parę centymetrów i z tego powodu czuła nieskrywaną satysfakcję. 



Na przyjęcie wydawane przez rodziców z okazji ich dwudziestej piątej rocznicy ślubu 

przybyliśmy z niemałym opóźnieniem. Nasze wejście na dość obszerną salę restauracji, spotkało się oczywiście z komentarzami wszystkich członków licznie zgromadzonej na tę uroczystość, bliższej i dalszej rodziny. Rodzice wyszli nas przywitać. Złożyliśmy im wspólne życzenia, jak również wręczyliśmy drobny prezent i kwiaty. 



Usiedliśmy przy dużym, uginającym się od przeróżnych potraw i trunków, elegancko 

nakrytym stole. Zająłem miejsce obok dziadka tak, jak to było wcześniej ustalone. Patrycja usiadła po mojej lewej stronie. Nasza lokalizacja sprawiała, że znajdowaliśmy się pod bacznym okiem wszystkich biesiadników. Nie cierpiałem rodzinnych przyjęć. Wolałbym tysiąc razy znaleźć się na imprezie, na której nie znałbym zupełnie nikogo, ale też z nikim nie łączyłyby mnie więzy krwi, niż siedzieć w tym zaklętym kręgu. Niedobrze mi się robiło, kiedy patrzyłem na to całe politycznie poprawne, fałszywe do szpiku kości towarzystwo. Odwzajemniałem więc tylko skwapliwie 

powitalne skinienia i uśmiechałem się dyplomatycznie. 



Po wyśmienitej kolacji i kilku toastach na cześć jubilatów na sali zaczęły rozbrzmiewać dźwięki muzyki. Popularny, miejscowy zespół pseudorockowy, mający w swym repertuarze 

głównie niezbyt udane covery znanych przebojów, starał się, za niemałą zresztą cenę, poderwać zgromadzonych do tańca. Nie było to bynajmniej zadaniem łatwym, gdyż, jak już wspomniałem, toastów wzniesiono zaledwie kilka, tak więc alkohol nie zdołał jeszcze wlać w serca szanownego towarzystwa dostatecznej miary śmiałości. Mogło być również tak, iż pustki na parkiecie były wynikiem oczekiwania na to, aby to właśnie jubilaci dali przykład. Aby ojciec poprosił swą małżonkę do tańca i wykonał na oczach wszystkich, z charakterystyczną dla siebie wirtuozerią, jakiś skoczny numerek. Ale tata rzadko bywał wirtuozem, a z pewnością nie był wirtuozem tańca, tak więc parkiet nadal świecił pustkami. Ale świecił pustkami jeszcze tylko przez chwilę. 



Nie był to z mojej strony żaden akt desperacji – lubiłem tańczyć. Nie była to również 

decyzja tak do końca świadoma, ale jakiś szczególny impuls emocjonalny. Spojrzałem w 

niezwykłej urody oblicze mojej partnerki i nie musiałem mówić ani słowa. Wstaliśmy od stołu i trzymając się za ręce powędrowaliśmy w głąb delikatnie oświetlonej sali. Skoczne dźwięki poprzedniego kawałka nagle ucichły. Spojrzeliśmy oboje w stronę tak zwanej estrady, na której wokalista i zdało się jednocześnie lider zespołu stał trzymając, a właściwie to podpierając się o umieszczony na stojaku mikrofon. Drugą ręką ujmował gryf przewieszonej przez ramię gitary. 

Dłuższą chwilę przyglądał się nam w osłupieniu, jak gdyby dziwiła go nasza obecność na parkiecie, ale zaraz odwrócił się do reszty zespołu ukrytej gdzieś w cieniu, wymienił z nimi 

porozumiewawcze gesty i w końcu poczęli grać. Zabrzmiały delikatne dźwięki gitary, a w ślad za nimi stłumione umiejętnie odgłosy perkusji, która starała się nie wychodzić na plan pierwszy. 

Poddając się wolnemu rytmowi tego utworu wtuliliśmy się w siebie. Patrycja ułożyła swą lewą dłoń na mym barku, a na niej policzek. Kołysaliśmy się rytmicznie w takt muzyki, wsłuchując się w nad wyraz barwny, choć może nieco nazbyt ekspresyjny głos lidera zespołu. Na parkiecie nadal nie było nikogo prócz nas, ale nie zwracaliśmy na to najmniejszej uwagi. Na nic nie zwracaliśmy uwagi pochłonięci sobą nawzajem. Lecz słowa tego utworu, ich znaczenie, okazało się być dla nas dokuczliwie prawdziwe. Słowa te wyrażały nasze pragnienia, nasze najskrytsze marzenia, które w myślach powtarzaliśmy wciąż, jak mantrę. Marzenia, które niestety nie mogły się spełnić. 







 „Gdybym mógł zamknąć czas w butelce, pierwszą rzeczą, jaką bym zrobił



 to zachował każdy dzień, aby spędzać go z tobą, dopóki wieczność nie przeminie. 



 Gdybym mógł sprawić, by dni trały wiecznie, a słowa miały moc spełniania życzeń, 

 zachowałbym każdy dzień, jak skarb, by znowu spędzić go z tobą. 



 Lecz nigdy nie starcza nam czasu, by móc nacieszyć się tym, czego zawsze pragnęliśmy, kiedy już to znajdziemy. Szukałem wystarczająco długo i wiem, że to ty jesteś tą osobą, z którą chce iść przez życie.” 







Poczuliśmy się jak bohaterowie jakiegoś filmu. Jakbyśmy brali udział w scenie tanecznej, w której nie wypowiadamy żadnych słów, a reżyser, jedynie za pomocą muzyki postanowił 

zobrazować nasze myśli i uczucia. Nie rozpoznałem wtedy tej piosenki. Być może Patrycja ją zidentyfikowała, ale nigdy później nie rozmawialiśmy o tym. 



Dopiero jakiś czas temu, jadąc samochodem usłyszałem ten kawałek w radiu z zapowiedzią 

spikera, że jest to „Time in a Bottle” niejakiego Jima Croce. Odnalezienie i zakup płyty z tym utworem zajęło mi trochę zachodu. Niełatwo było wśród dzisiejszej tandety dogrzebać się do tego klasycznego już kawałka. Ale chciałem mieć tę piosenkę na własność, zawsze na wyciągnięcie ręki. 

Była to przecież nasza piosenka. 
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Spacerowaliśmy po parku. Była jesień. Szliśmy wolno, trzymając się za ręce i brodząc 

nogami w suchych liściach, które usłały żwirową alejkę złocistym dywanem. Wokół nas nie było nikogo, panowała głucha cisza, którą burzył jedynie szelest rozgarnianych przez nas liści. 

Pragnąłem wierzyć w to, że nasz spacer, nasza wędrówka nie ma określonego celu, do którego byśmy zmierzali, popychani nieustannie do przodu przez bliżej nieokreśloną siłę. Chciałem się zatrzymać, wziąć Patrycję w objęcia, przytulić, może nawet zawrócić lub zboczyć z wyznaczonej drogi, ale nie mogłem. Nie potrafiłem się temu przeciwstawić. 



Z każdym drobnym krokiem narastał we mnie niepokój, niepewność miotała się w mym 

sercu potęgując lęk przed tym, co nieuniknione. Ta wędrówka bowiem miała swój cel, miała swój koniec. Nagle cały park spowijać zaczęła gęsta i biała jak mleko mgła. Zatrzymaliśmy się. 



– Dalej muszę już iść sama – oznajmiła Patrycja, patrząc mi głęboko w oczy. 

  – Sama? Ale dokąd? – zapytałem z trwogą. 

  – Dziękuję ci, że mnie odprowadziłeś aż tutaj. 

  – Zabrałaś wszystko? 

  – Tak. Mój bagaż jest naprawdę ciężki. 

  – Nie rozumiem. Przecież niczego nie dźwigasz

  – Bo wszystko jest tu w środku, wszystko jest we mnie. 

  Nie rozumiałem jej słów, choć udawałem, że jest inaczej. Udawałem, że doskonale  

 rozumiem wszystko, co działo się wokół mnie. Nadal trzymałem ją za rękę i 

 patrzyłem w jej spokojną, uśmiechniętą twarz. 

  – Na mnie już czas – powiedziała cicho, prawie szeptem i puściła moją dłoń. 



Poczułem lęk, wręcz przerażenie. Chciałem chwycić ją znowu, ale nie mogłem się ruszyć. 



– Zobaczymy się jeszcze? – zapytałem. 



– Jestem pewna, że tak będzie – oznajmiła, po czym pocałowała mnie i uśmiechnąwszy się 

jeszcze ruszyła przed siebie. Jej postać poczęła ginąć powoli we mgle, aż w końcu znikła zupełnie. 

Patrzyłem na to wszystko z niepokojem, chciałem pobiec za nią, ale nie mogłem się ruszyć, chciałem krzyczeć, ale żaden dźwięk nie chciał wyjść z mego gardła. 



Usiadłem na łóżku, był kwadrans po czwartej. Patrycja zagłębiona bezpiecznie w objęciach Morfeusza nie zauważyła mego nagłego przebudzenia. Otarłem dłonią krople zimnego potu z twarzy. W pokoju, pomimo otwartych szeroko drzwi balkonowych, panował okropny zaduch. A może mi się wydawało, może okropny zaduch panował nie w pokoju, a tylko we mnie, w mojej głowie, w moich myślach. Czułem nieprzepartą ochotę ucieczki. To poczucie klaustrofobicznego lęku wzrastało we mnie i nie minęły dwie minuty, jak znalazłem się na plaży. 



Zaczynało dnieć. Słońce jeszcze nie wzeszło, a księżyc dawno już zaszedł. Gwiazdy 

wygasły i niebo było zupełnie puste, szare, nijakie. Był to moment wyczekiwania, moment zawieszenia. Usiadłem na piasku i z łatwością wkomponowałem się w szarawy nastrój krajobrazu tamtej chwili. I począłem dryfować bezwiednie po wzburzonym morzu własnych myśli. A statek mój nieustannie, raz po raz wpadał na ostre niczym trójząb Posejdona rafy, które bezlitośnie rozpłatały jego kadłub. Na łodzi ratunkowej dobijałem jednak do brzegu, ale nie była to niestety moja ziemia obiecana, a jedynie wyspa bezludna. 



– Co tu robisz? – usłyszałem delikatny głos tuż za plecami – Dlaczego mnie zostawiłeś? – 

usiadła obok i przytuliła się do mnie. 



Chciałem, żeby sobie poszła, żeby zostawiła mnie samego. Była powodem mych zmartwień 

i w tamtej krótkiej chwili miałem jej to za złe. Gniewałem się na nią przez ułamek sekundy, a może nawet dłużej, lecz zaraz potem objąłem ją mocno i przytuliłem do siebie. 



– Co się dzieje, Daniel? 



– Chyba przegrywam, Pati. Chyba nie daję rady. Boję się, boję się o każde mrugnięcie 

twoich powiek, o każdy twój oddech, każde westchnienie. Ale największy strach odczuwam na myśl o samotności, w której się pogrążę, kiedy... 



– Przestań – przerwała mi stanowczo i wyrwała się z mych objęć. – Nie tak się 

umawialiśmy. Takie myśli mieliśmy zostawiać z tyłu. Daniel, nie rób tego. Nie pamiętasz już, co mi mówiłeś? Carpe diem, żyj chwilą obecną, ciesz się z tego, co jest teraz. Sam mi to tłumaczyłeś, a teraz.... 



– Ale ja tak nie mogę. Każdego ranka boję się otworzyć oczy, a kiedy już to zrobię 

oddycham z ulgą, gdyż widzę, że czytasz książkę, piszesz pamiętnik, uśmiechasz się do mnie. 

Oddycham z ulgą, gdyż widzę, że żyjesz. Ja sobie nie dam rady bez ciebie. Potrzebuję cię. 



– Ja też cię potrzebuję. Ale nie chcę cię takiego. Chcę, abyś był taki jak wcześniej. Chcę mieć w tobie oparcie. Chcę, abyś mi mówił o tym, co będzie jutro, a co będziemy robić w przyszłym tygodniu. Abyś opowiadał mi o miejscach, które widziałeś, a które ja zawsze chciałam odwiedzić. Chcę, abyś mówił mi, że jestem ładna, zabawna i mądra, i że jeszcze z nikim nie było ci tak dobrze. Abyś szeptał mi na ucho, że mnie kochasz i robił ze mną te wszystkie rzeczy, o których wcześniej nie miałam zielonego pojęcia. Chcę, abyś był przy mnie do samego końca i pocieszał 

mnie, koił mój ból i chcę, abyś wierzył w to, że później również ja będę przy tobie i będę czuwać nad każdym twoim krokiem. A wszystko dlatego, że bardzo cię kocham, a jeżeli się kogoś kocha, to ma się na pewno tam na górze jakieś specjalne przywileje. 



Układ i kolor chmur na niebie zwiastował rychły wschód słońca. Światło poranka padało na poważnie zasępioną twarz Patrycji, na której pojawił się grymas zwątpienia. Wstała nagle i otrzepawszy się z piasku zaczęła zmierzać w stronę domu. Patrzyłem na jej wolno oddalającą się sylwetkę, a kiedy znikła już z mego pola widzenia, zerwałem się z ziemi i pobiegłem za nią. 



– Przepraszam – powiedziałem łagodnie, zachodząc jej drogę. 



Patrycja przytuliła się do mnie, a właściwie przytuliła mnie do siebie. 



– Zawsze myślałem, że jestem silny, że dam sobie radę ze wszystkim, że nie ma takiej 

rzeczy, która mogłaby mnie złamać. Tak bardzo chciałbym zachować cię przy sobie. Nie wiem, co robić, bo jeżeli oblekę się w jakąkolwiek nadzieję, będzie mi ciężko. Natomiast pogodzenie się z tym wydaje się niemożliwością. 



– Ale nic innego ci nie pozostało, no chyba, że wiara w jakiś cud. Ale cuda zdarzają się na świecie tak rzadko, że chyba na żaden się nie załapię. 



– Nie mów tak. Przecież cały czas uczestniczymy w cudzie. Bo jak inaczej nazwać to 

wszystko? Nasze spotkanie, nasze uczucie, to, jak wpłynęłaś na moje życie. To wszystko jest cudowne. To wszystko jest cudem. 



– Wierzysz w przeznaczenie? – zapytała z nutką zdziwienia w głosie. 



– Po tym, co nas spotkało trudno mi nie wierzyć w to, że jesteśmy jedynie marionetkami w czyichś rękach. Temu komuś widocznie bardzo zależało na tym, aby nas połączyć. 



– Daniel, czy ty żałujesz, że się spotkaliśmy? 



– Nigdy tego nie żałowałem. Jestem wdzięczny losowi, że dał mi ciebie, że pozwolił mi cię pokochać. Dzięki tobie staje się lepszym człowiekiem. 
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Złe nastroje pierzchły nieco. Wtopiliśmy się w codzienność. Mijały kolejne dni sierpnia, który nie był już tak gorący jak lipiec. Patrycja słabła. Z każdym dniem traciła jakąś cząstkę witalności i dobrego humoru. Starała się jak mogła, abym nie zauważył, że z jej zdrowiem jest coraz gorzej, ale nawet cotygodniowe badania kontrolne, podczas których zawsze jej 

towarzyszyłem, to potwierdzały. Nie rozmawialiśmy o tym, bo taki zawarliśmy układ, ale ta ponura świadomość towarzyszyła nam ciągle. Walczyliśmy z tym zajadle umiejętnie obracając wszystko w żart, kpiąc sobie z tego. Gdy byliśmy razem, wszystko było dobrze, ale gdy doznawaliśmy chwil samotności, często dopadały nas niedobre myśli. Nieraz słyszałem, jak głęboką nocą krystaliczne łzy spadały na poduszkę, ale już następnego ranka budziła mnie z uśmiechem na ustach. 



– Co oznacza zakreślona na czerwono data 12 września? – zapytała przeglądając kalendarz ścienny w sypialni. 



– Nic takiego – odrzekłem kończąc palenie papierosa na balkonie. 



– Ta data musi coś oznaczać skoro ją zakreśliłeś – domagała się wyjaśnień. 



– Dwunastego mam zaległy egzamin – przyznałem się obojętnie. Podjąłem już wcześniej 

decyzję, że nie stawię się tego dnia przed profesorem Wilkiem. 



– To oznacza, że zostały ci niecałe dwa tygodnie, aby się przygotować. 



Spojrzałem na nią z kpiącym uśmiechem. 



– Nie mam zamiaru się uczyć ani podchodzić do tego egzaminu – oznajmiłem stanowczo. 



– A można wiedzieć, z czego w ogóle ten egzamin? 



– Z historii średniowiecza



– No to zbieraj się. Jedziemy do biblioteki – stanowczo nakazała i zostawiła mnie samego w osłupieniu. 



Zbiegłem za nią na dół, gdzie wdziewała już buciki



– Czy ty uważasz, że poświęcę czas, który nam pozostał, na studiowanie średniowiecza? 



– Nie mogę pozwolić na to, abyś przeze mnie oblał egzamin. Będzie mi przykro, a chyba 

tego nie chcesz? 



– Jezu, trzymajcie mnie bo nie wytrzymam! – krzyczałem furiacko, zakładając buty. – To 

nie ma sensu. Zostało kilka dni, a materiału jest sporo. 



– Jakoś sobie poradzimy. 



Odwiedziliśmy dobrze nam znaną bibliotekę, jak również bibliotekę uniwersytecką, gdzie 

zaopatrzyliśmy się w dwie potężnych rozmiarów książki i jeszcze przed południem byliśmy w domu. Patrycja nakazała z marszu zabrać się do pracy. Przejrzała cały materiał, podzieliła go na części, zaplanowała każdy dzień, każdą godzinę, nie zapominając o relaksie w przerwach i nie pozostało mi nic innego, jak ostatecznie zabrać się do nauki. Zagłębiłem się więc w lekturze, co z początku szło mi jak po grudzie, gdyż, jak wiadomo, początki zawsze są najtrudniejsze, ale z czasem począłem z zainteresowaniem śledzić i odkrywać mroczne tajemnice średniowiecznej Europy. Ważne fakty notowałem sobie w zeszycie, aby później je utrwalić. Mijały godziny, nie zrobiłem nawet przerwy na obiad, tylko zajadałem się pizzą czytając. Około siedemnastej dobrnąłem do końca wyznaczonego przez Patrycję materiału i prawdę mówiąc, miałem jeszcze siłę i ochotę na dalszą lekturę, ale kokieteryjne zachowania mojej nauczycielki, które zwiastowały czekającą mnie nagrodę, skutecznie odebrały mi chęć na dalszą pracę. 



Mijał dzień za dniem, rozdział za rozdziałem i z czasem coraz bardziej przekonywałem 

samego siebie, iż nie są to z mojej strony jedynie syzyfowe starania, i że naprawdę mam szansę zdać ten egzamin. 



A kiedy nadszedł czas powtórek, czas utrwalania faktów, pomoc Patrycji okazała się 

kluczowa. Wymyśliłem bowiem, a właściwie spłynęła ta idea na mnie samoistnie, pewien system nauki, niezawodny system zapamiętywania. Otóż każdą datę, każdą wiekopomną chwilę w dziejach średniowiecznej Europy, nazwy ludów, narodów, królów, książąt, papieży i wszelkiej maści bohaterów, bitwy, podboje, unie, jednym słowem wszystkie ważne fakty, które należało 

zapamiętać, każdy po kolei kojarzyłem z ciałem Patrycji, a właściwie z jakąś jego częścią. A kiedy zabrakło już szczegółów anatomicznych, wtedy każdy grymas, westchnienie, skinienie oraz cała gama barwnych uśmiechów, nabierała dla mnie znaczenia historycznego. I tak samo, jak jej ciało i cała jej postać nie miały już przede mną żadnych tajemnic, tak samo wiosna, a nawet jesień średniowiecza przestały być już dla mnie obce i nieprzeniknione. 



A kiedy nadszedł w końcu sądny dzień, dzień egzaminu, byłem gotów. Byłem gotów stawić 

czoła profesorowi Wilkowi, byłem gotów wylosować najtrudniejszy zestaw pytań, przygotować wypowiedź na pomocniczej kartce papieru i śpiewać jak z nut o wszystkim, czego pytania i weryfikacyjny umysł profesora się domagają. Wylosowałem jednak niezbyt trudny zestaw pytań, z którym nie miałem większych kłopotów, ale kiedy swobodnie dobrnąłem już do końca mojej 

wypowiedzi, egzaminator rozpoczął ostrzał mojej dobrej pozycji. Pytania padały z częstotliwością strzałów karabinu maszynowego, ale nie sposób było przełamać linię mojej obrony. Wilk zadawał 

pytanie szczegółowe, bardzo szczegółowe, ja na moment zamykałem oczy, co dla niego znaczyło zapewne, iż mnie dopadł w końcu, ale ja zamykałem oczy i wyobrażałem sobie Patrycję, a ściślej tę część jej ciała, ten grymas czy gest, który krył w sobie odpowiedź na zadane pytanie. I kiedy profesor myślał, że już po mnie, otwierałem szeroko roześmiane oczy i rozwiewałem jego 

złudzenia. Zdałem. Zdałem na bardzo dobry, czyli i tak okłamałem ojca. 
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Egzaminacyjny sukces należało, rzecz jasna, uczcić w jakiś sposób. Poszedłem więc do 

piwnicy i wygrzebałem kilka kawałków starego, suchego drewna. Rozpaliłem w kominku po raz pierwszy, odkąd zamieszkałem w tym domu. Po raz pierwszy w życiu rozpaliłem w kominku i o dziwo udało się. Za chwil kilka przyjemne ciepło rozeszło się po salonie. Podczas gdy Patrycja poczęła wtulać się wzrokiem w coraz to śmielej tańczące płomienie, ja skoczyłem raz jeszcze do piwnicy i rozbudziłem leżakujące od dłuższego czasu Chateau Latour rocznik 1988. 



Majestatyczny dźwięk otwieranej butelki, od wieków jest sygnałem dla wzmożonej 

czujności dwóch ludzkich zmysłów: węchu i smaku. Kieliszki napełnione nieco ponad połowę, brzęk szkła i rozkosz podniebienia. To wszystko przekształcało zwykłe picie wina w swoistą celebrę. 



Siedzieliśmy przed kominkiem na rozpostartym kocu. Panującą ciszę mąciły jedynie 

delikatne trzaski palącego się, suchego drewna. Było trochę jak przed świętami Bożego Narodzenia. 

Brakowało jedynie choinki i zapachu jabłek z cynamonem. 



– To wino ma tyle lat, co ja – zauważyła Patrycja przyglądając się uważniej butelce. – 

Smakuje wyśmienicie. 



– Ty również smakujesz wyśmienicie – stwierdziłem, składając na jej ustach soczysty 

pocałunek. – To wypijmy w końcu za to nasze wielkie zwycięstwo. 



– Twoje zwycięstwo. 



– Gdyby nie ty, to teraz też zapewne bym pił, ale w nieco innym nastroju i z pewnością coś mocniejszego. 



Stworzoną pieczołowicie atmosferę zakłócił podwójny dźwięk dzwonka. Wyjrzałem przez 

okno i zobaczyłem przy furtce kilka osób pod basowym przewodnictwem mojego niezawodnego Radzia. Wszyscy bez wyjątku byli na gazie. 



– Dreyer, chodź z nami – krzyknął w moją stronę Łysy. 



– Chodź, Daniel, idziemy na imprezę – wtórowali mu pozostali. 



– Miło mi, że fatygujecie się aż tutaj, aby mnie zaprosić, ale nie mogę z wami pójść. Jestem zajęty. 



Rozległ się jęk zawodu. 



– Jak zajęty? – irytował się Radek – Co może być ważniejszego od przedniej imprezki? 

Czym jesteś aż tak zajęty? Puzzle układasz, czy co? 



Za moimi plecami pojawiła się Patrycja. 



– Aaa, no teraz wszystko jasne – błaznował dalej. – A więc to ona cię tak urządziła. To przez nią tak ci odbiło. A przecież mówiłem ci, że to przegrana sprawa, ostrzegałem. Ale ty dalej swoje. 



– Uważaj, Łysy, bo zrobisz sobie krzywdę. 



– Moje uszanowanie, jestem Radek, kolega Daniela – zwrócił się do Patrycji – A jak tam 

pani zdrowie? 



Zrobiłem dwa kroki do przodu i z kilku stopni skoczyłem na niego. Upadliśmy na ziemię. 

Patrycja zaczęła krzyczeć, abym go zostawił, ale nie mogłem spełnić jej prośby. Uderzyłem. 

Uderzyłem tylko raz. Mogłem bić dalej, gdyż po tym ciosie Radek na moment utracił przytomność i przestał się bronić. Powstrzymałem się jednak i podniosłem się z ziemi. 



– Zabierzcie go stąd – syknąłem w stronę pozostałych; pozbierali Łysego i odeszli tam, skąd przyszli. 



Patrycji nie było już w drzwiach. Wróciłem do domu i odnalazłem ją siedzącą przed 

kominkiem. Podszedłem bliżej i przytuliłem ją. 



– Kto to był – zapytała. 



– Ktoś, kogo kiedyś znałem – tyle czasu chciałem tak o nim powiedzieć. 



– Musieliście być blisko, skoro mu o mnie powiedziałeś. 



– Blisko? – wzdrygnąłem się. – Nigdy nie byliśmy blisko, ale robiłem wcześniej różne 

głupie rzeczy. A znajomość z nim była jednym z moich najgłupszych pomysłów. 



Usiadłem naprzeciw niej i spojrzałem w jej oczy. 



– Pati, przepraszam. Proszę cię, nie pozwólmy, aby takie coś cokolwiek między nami 

zepsuło. 

  Uśmiechnęła się delikatnie i pogładziła dłonią mój policzek



– Ktoś mądry kiedyś powiedział, że kto kocha, ten nigdy nie musi mówić przepraszam. 



Przytuliłem ją, przytuliłem najmocniej, jak tylko mogłem. 
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Już dobre trzy kwadranse staliśmy w gigantycznym korku. Poruszaliśmy się może z 

prędkością 5 metrów na minutę i jak każdy normalny kierowca w takiej sytuacji, byłem delikatnie rzecz ujmując... poirytowany. Ulewny deszcz dudnił o karoserię samochodu. Padało tak mocno, że wycieraczki nie nadążały z wymiataniem wody z przedniej szyby. Zmierzaliśmy do szpitala na cotygodniowe badania kontrolne. W zasadzie to byliśmy już blisko, jakieś trzysta, czterysta metrów, ale przez te nadzwyczajne utrudnienia w ruchu musieliśmy się liczyć z tym, że dotrzemy tam dopiero za kilkanaście minut. 



Patrycja nie wyglądała najlepiej. Blada, przemęczona. W ostatnich dniach jej stan znacznie się pogorszył. Nie śmiała się już tak często, jak dawniej, sypiała znacznie dłużej i wcześniej się kładła. Bywały dni, że w ogóle nie wychodziła z łóżka. Dwa tygodnie z rzędu opuściliśmy obiad u rodziców. Zaczęli się niepokoić więc w końcu zdecydowaliśmy się im powiedzieć. Znieśli to dzielnie. Przyjechali wieczorem tej samej niedzieli wraz z babcią i dziadkiem, i długo 

rozmawialiśmy. To niezwykle pozytywnie wpłynęło na Patrycję. Dzięki temu odzyskała nieco witalności, a i mnie taka ich reakcja ucieszyła niezmiernie. 



Wiele czasu spędzała na zapisywaniu kolejnych stron swojego pamiętnika, z którym nie 

rozstawała się prawie w ogóle. Zdarzało się, że nawet, kiedy prowadziliśmy jakąś bardzo żywiołową dyskusję, przerywała na moment rozmowę, aby skreślić kilka słów. Jakaś myśl godna zanotowania przyszła jej do głowy i za nic nie mogła pozwolić jej pierzchnąć. Nigdy nie dawała mi zerknąć do tego czerwonego zeszyciku i chociaż bardzo chciałem przeczytać choć jedną stronę, kilka zdań, to nawet w chwilach jej nieuwagi, kiedy miałem ku temu okazje, nie czyniłem tego. 



– Zimno mi – powiedziała, kiedy przesunęliśmy się z mozołem o kolejne kilka metrów. 



– Wydaje mi się, że pod siedzeniem jest koc – przypomniałem sobie i sięgnąłem po niego. – 

Okryj się. 



Pomogłem jej opatulić się w ciepły kraciasty kocyk. 



– Teraz lepiej? – zapytałem, a ona kiwnęła tylko głową na znak potwierdzenia. 



Przetoczyliśmy się o kolejny metr. 



– Zaraz będziemy na miejscu. Badania szybko zlecą i za kilka godzin wrócimy do domu. 

Napalę znowu w kominku, bo nawet to polubiłem, wiesz? Zaparzę herbaty z cytryną, a może nawet coś dla ciebie zagram, co ty na to? 



Spojrzałem na nią. Miała zamknięte oczy. Nagle osunęła się bezwiednie na mój bark. 



– Pati, Pati co się dzieje? 



Niewiele myśląc wjechałem na chodnik. Wyłączyłem silnik, odpiąłem pas bezpieczeństwa i 

uniosłem jej głowę. 



– Słyszysz mnie? Pati! – mówiłem do niej podniesionym głosem, ale ona nie reagowała. 

Była nieprzytomna. Zacząłem wpadać w panikę, nie wiedziałem, co robić. 



Wyskoczyłem z samochodu. Obiegłem maskę, ostrożnie wyciągnąłem ją owiniętą w koc i 

począłem zmierzać w kierunku szpitala. Biegłem. Biegłem najszybciej i najostrożniej, jak tylko potrafiłem. Deszcz padał nieustannie. Moje ubranie przemokło zupełnie, a koc, który również nasiąknął wodą, stawał się coraz cięższy. Co chwila wpadałem w głębokie kałuże. Nie zwalniałem jednak kroku, chciałem jak najszybciej znaleźć się w szpitalu i oddać Patrycję w ręce lekarzy, aby udzielili jej pomocy. Zewsząd nachodziły mnie myśli, że to już koniec, że nie zdążę, ale odganiałem je. Nie byłem jeszcze gotowy na rozstanie. Wiedziałem, że nigdy nie będę. W końcu dotarłem do celu. Pokonałem kilka stopni, a drzwi szpitala otwarły się przed nami szeroko. 
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Lekarzom udało się ustabilizować jej stan, ale nie odzyskała przytomności. Powiedzieli, że kiedy przyniosłem ją do szpitala, jej funkcje życiowe były w zaniku, ale próba reanimacji wróciła ją do życia. Całą noc przesiedziałem w szpitalu przy jej łóżku, wsłuchując się w jednostajne odgłosy aparatury, do której została podłączona. Miała do dyspozycji własny pokój, jak zresztą każdy pacjent tej kliniki. W pomieszczeniu prócz łóżka znajdował się całkiem wygodny fotel, w którym najczęściej siadałem, mały stolik, dwa krzesła, zegar oraz telewizor wiszący na ścianie. W nocy nie zmrużyłem oka, czuwałem przy niej, gdyż nie darowałbym sobie, gdybym przegapił chwilę, w której się obudzi. Wierzyłem głęboko w to, że ta chwila nadejdzie, chociaż lekarze nie byli co do tego przekonani. Podczas porannej wizytacji stwierdzili bez ogródek, że to już długo nie potrwa. Ja jednak nie traciłem nadziei, że choć na chwilę otworzy jeszcze oczy, uśmiechnie się, powie coś do mnie. 



Przed południem w szpitalu zjawili się rodzice, a zaraz po nich dziadek z babcią. Kiedy zobaczyli w jakim jestem stanie, nakazali, abym pojechał do domu się przespać. Nie chciałem nawet o tym słyszeć. Nalegali, więc ostatecznie poszedłem coś zjeść, gdy obiecali, że w tym czasie zostaną przy niej. Szpitalna jadłodajnia nie serwowała rzecz jasna jakichś rarytasów, ale wtedy było mi wszystko jedno. I tak nie czułem żadnych smaków. Po posiłku wyszedłem jeszcze po samochód, porzucony wczoraj gdzieś w okolicach szpitala. Znalazłem go, zaparkowanego byle jak na 

trawniku. Zza wycieraczki wciągnąłem mandat i podarłem go ostentacyjnie. Wróciłem do szpitala, a kiedy wysiadałem, zabrałem ze sobą leżącą pod siedzeniem torebkę Patrycji. Zaniosłem do jej pokoju i położyłem na szafce obok łóżka. Rodzice wraz z dziadkami wyszli niedługo i znowu zostaliśmy sami. 



Przez kilka kolejnych godzin stan Patrycji się nie zmieniał. Oddychała samodzielnie, a jej serce biło miarowo, co mogłem obserwować na małym monitorze nad jej łóżkiem. Przyglądałem się jej twarzy i daję słowo, czasami wydawało mi się, że pojawia się na niej grymas uśmiechu. 

Zrywałem się wtedy z fotela, ściskałem jej dłoń i mówiłem do niej, wołałem ją, ale ciągle się nie budziła. 



Minęła kolejna noc, podczas której toczyłem mordercze walki z dopadającym mnie snem. 

Moim orężem była w jakimś stopniu smrodliwa kawa ze szpitalnego automatu, ale przede 

wszystkim nadzieja. To nie mogło się tak zakończyć. Ona musiała się obudzić. Przecież nawet nie zdążyliśmy się pożegnać. Czy mówiłem jej, jak bardzo ją kocham? Czy mówiłem ile dla mnie znaczy? Czy naprawdę zrobiłem wszystko, aby uczynić ją szczęśliwą? Czy spełniłem swoją 

obietnicę? 



Po południu opadłem z sił. Sen zwyciężył. Zasnąłem w fotelu przy oknie. Nie wiem jak 

długo spałem, godzinę, może krócej, ale kiedy nagle się ocknąłem zobaczyłem, że Patrycja leży na łóżku w pozycji półsiedzącej i trzyma na kolanach swój pamiętnik. Nie pisała nic jednak, tylko przerzucała stronę za stroną. 



– Pati? – zerwałem się z fotela i uklęknąłem przy jej łóżku. 



– O, cześć, śpiochu – powiedziała wesoło, ale jej głos był bardzo słaby. 

– Dlaczego mnie nie obudziłaś? 



– A dlaczego ty mnie nie obudziłeś? 



– Starałem się, naprawdę... 



– Widocznie za słabo. Nie wiesz, że księżniczki budzi się pocałunkiem? – śmiała się. 



– A skąd wiesz, że cię nie całowałem? 



Zamyśliła się na moment, a jej twarz przybrała nagle poważniejszy wyraz. Spojrzała na 

mnie, jakby nie była pewna, czy zrozumiem to, co chciała mi powiedzieć. Nie zrozumiałem. 



– Bo wszystko widziałam. 



– Widziałaś? 



– Widziałem jak wyciągasz mnie z samochodu i niesiesz do szpitala. Widziałam, że byłeś 

przy mnie przez cały ten czas, trzymałeś za rękę, mówiłeś do mnie. Słyszałam jak mnie wołałeś. 



– Pati... – poczułem jak do oczu zaczęły napływać mi łzy. 



– Daniel, tam jest pięknie. 



– Tam? 



– Tego miejsca nie da się opisać, bo to w zasadzie nie jest jedno miejsce, ale wszystkie najpiękniejsze miejsca na raz. I już nie boję się umierać, bo wiem, że tam wrócę. 



– Wróciłaś do mnie. Pati, jest jeszcze tyle rzeczy, które chciałbym ci powiedzieć... 



Uniosła dłoń i przyłożyła palec do mych ust. 



– Nie musisz nic mówić. Wiem, że mnie kochasz. Tak, dzięki tobie jestem szczęśliwa. Te 

trzy miesiące to był najpiękniejszy czas w całym moim życiu. Dzięki tobie dowiedziałam się, czym jest prawdziwa miłość, a co ważniejsze, wiem już, jaka była moja misja, i że udało mi się ją wypełnić. Bo moją misją było spotkanie z tobą i pokochanie cię. Miałam przekazać ci również małą cząstkę siebie, i to się spełniło. 



Płakałem, ryczałem jak dzieciak, ocierając łzy jej dłonią, którą trzymałem mocno i za nic w świecie nie chciałem wypuścić. Z jej oczu również popłynęły łzy, ale mimo to uśmiechała się do mnie i gładziła delikatnie moją głowę. 



– Co mam robić, Pati? Powiedz mi, proszę. 



– Wszystko będzie dobrze. Musisz tylko otworzyć swoje serce i uważnie czytać wszystkie 

znaki. 



– Nie dam sobie rady bez ciebie. 



– Dasz, jestem tego pewna. A teraz będzie lepiej, jak pojedziesz do domu, bo wyglądasz jak siedem nieszczęść. Prawie w ogóle nie spałeś już od dwóch dni. 



– Przecież nie mogę cię zostawić. 



– Możesz, a nawet musisz. Mam jeszcze coś do zrobienia. 



– Pojadę, jeśli obiecasz, że kiedy wrócę, nadal tu będziesz. 



– Będę, już zawsze tu będę – wyszeptała dotykając prawa dłonią mojego serca. 



Obudził mnie głośny, ciągły sygnał. Otworzyłem oczy i z niedowierzaniem stwierdziłem, że siedzę w fotelu i nadal jestem w jej pokoju, który pogrążony był w półmroku. Patrycja leżała bezwiednie na łóżku, a cała aparatura nad jej głową migotała i wydawała z siebie przerażające, piskliwe dźwięki. Nie mogłem się otrząsnąć, nie wiedziałem co się dzieje. Na policzkach czułem wilgoć łez. Czy to był sen, czy to mi się śni? Nagle do pokoju wpadło kilka osób i wszyscy rzucili się w kierunku jej łóżka. Zapalono górne światło. Z początku nie zwrócili na mnie uwagi, ale kiedy w pomieszczeniu pojawił się lekarz dyżurny, kazał mi wyjść. Nie reagowałem. Jeden z sanitariuszy wyprowadził mnie z pokoju. Nie opierałem się. Myśl, że Patrycja umiera, jeszcze wtedy do mnie nie docierała. Przecież chwilę temu rozmawialiśmy... 



To trwało może jakieś trzydzieści minut, choć równie dobrze mogło trwać sekundy, jak i 

całą wieczność. Zupełnie straciłem poczucie czasu. Siedziałem przed jej pokojem w pustym, ciemnym korytarzu nasłuchując odgłosów dobiegających zza drzwi. A później na dłuższą chwilę wszystko umilkło, zapanowała zupełna cisza. Potem usłyszałem głos lekarza: „Czas zgonu?”, „21 

września, godzina 23.59” – ktoś odpowiedział. Dopiero wtedy to do mnie dotarło, dopiero wtedy zrozumiałem. 



Pierwszy z jej pokoju wyszedł lekarz. Rozejrzał się po korytarzu, a kiedy mnie zauważył, podszedł i zapytał:



– Czy jest pan z rodziny? 



– Nie – odrzekłem wstając z krzesła. 



– A nie wie pan, w jaki sposób można się skontaktować z bliskimi zmarłej? 



Zmarłej. Patrzyłem na niego oniemiałym wzrokiem. 



– Czy ona...? 



– Tak, nie byliśmy w stanie już nic zrobić. Czy zna pan kogoś z rodziny? 



– Miała tylko ojca. Płacił za... 



– Aha, to znajdziemy jego dane. Dziękuję. 



Odszedł, a kilka chwil później salowi wyszli z pokoju, pchając przed sobą łóżko z ciałem Patrycji, przykryte białym prześcieradłem. Ostatnią osobą, która wyszła z pomieszczenia był 

sanitariusz. Zgasił światło i zamknął drzwi. Zauważyłem, że w jednej ręce trzyma pamiętnik Patrycji, a w drugiej jej torebkę. Podszedł do mnie. 



– Tylko to zostało. Będzie pan wiedział, co z tym zrobić? 



Wziąłem czerwony zeszyt oraz zielonkawą skórzaną torbę i pokiwałem twierdząco głową. 
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Wróciłem do domu około pierwszej w nocy. Usiadłem w fotelu kładąc przed sobą na stoliku jej pamiętnik. Długo zastanawiałem się, czy powinienem do niego zajrzeć, czy ona by tego chciała. 

Przecież nigdy nie pozwoliła mi przeczytać nawet jednego słowa. Bałem się go otworzyć również z innego powodu. Mogłem bowiem przeczytać w nim coś, co diametralnie zmieniłoby jej doskonały obraz utrwalony w mojej głowie. Chciałem pamiętać ją taką, jaką sam ją widziałem. Być może ona patrzyła na siebie inaczej i co gorsza, może inaczej niż to sobie wyobrażałem postrzegała również i mnie. Być może to, co mógłbym tam przeczytać na swój temat okazałoby się zbyt bolesne. 



Mimo wszystko sięgnąłem po niego. Zauważyłem, że zakładką, w postaci czerwonej 

tasiemki została zaznaczona ostatnia strona. Otworzyłem więc powoli zeszyt w tym właśnie miejscu. Nie od razu jednak spojrzałem na to, co zostało tam zapisane. Zamknąłem na moment oczy. Starałem się nieco uspokoić skołatane serce. Musiałem też raz jeszcze, gdzieś w głębi duszy upewnić się, że postępuje słusznie. 



Od razu dało się zauważyć, że napisanie tych kilku zdań było dla niej ogromnym wysiłkiem. 

Lecz choć litery były niewyraźne, a niektóre słowa zamazane, nie miałem większych problemów z odczytaniem tego listu. Bo ostatnia notatka w zeszycie była listem do mnie. 



 Daniel, 



 kiedyś powiedziałam Ci, że moim największym marzeniem było napisanie książki, którą zachwyciłby się przynajmniej jeden czytelnik na świecie. Ale tym, o czym naprawdę zawsze marzyłam, o czym marzyłam najbardziej, było poznanie smaku prawdziwej miłości. Chciałam kochać i by kochana. Dzięki Tobie to marzenie się spełniło. Teraz, kiedy trzymasz w ręku mój pamiętnik, możesz spełnić również to pierwsze marzenie. Przeczytaj go proszę, tylko pamiętaj –  

 musisz się zachwycić... 



 Jest jeszcze jedna rzecz, o którą chcę Cię prosić, a Ty obiecaj, że tę prośbę spełnisz. Obiecaj mi, że będziesz kochał. Musisz kochać, Daniel, bo tylko to jest w życiu ważne. Tylko dzięki miłości, możesz być naprawdę szczęśliwy. 



 Dopiero teraz zrozumiałam, że misją każdego człowieka, powodem, dla którego żyjemy na tym świecie, jest właśnie miłość i wszystkie wspaniałe rzeczy, które rodzą się dzięki niej. Bo tylko ten, kto prawdziwie kocha jest zdolny czynić dobro. Tylko ten, kto darzy miłością, może zmieniać świat na lepsze. Jeśli w Twoim sercu nie ma miłości, to tak, jakbyś nie żył. Więc kochaj, Daniel, kochaj całym sercem, a wtedy również i Ty wypełnisz swoją misję na ziemi. 



 Pati



 21 września, godzina 22.21



 PS. 



 Wyglądasz słodko, kiedy śpisz. Czy ktoś już Ci to mówił?” 
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